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D zisiejsze  myhorjf iu C zech osłow acji  
zadecydują  o jej rozw oju  i d o b rob ycie

PRAGA (PAP). W dniu dzisiejszym  
w Czechosłow acji odbyw ają się w y­
bory do parlam entu.

Dziennik ,.Prav0 Lidu" pisze na 
tem at wyborów, że m ają one nie ty l­
ko doniosłe znaczenie politycznej 
lecz i gospodarcze. W ybory roz­
strzygną spraw ę 5-letniego planu go­
spodarczego. k tóry  zagw arantuje Ćze 
chosłow acji dalszy rozwój i dobro­
by t, oraz przeobrazi gruntow nie eko­
nomiczną struk tu rę  kraju, budowaną 
dotychczas nieraz na wzorach au­
striacko _ w ęgierskich.

W edług , założeń 5-tłetniego planu, 
dochody państw ow e w inny wzrosnąć 
z 210 miliardów koron na 318 miliar 
dów. zaś inw estycje pochłoną 337 
miliardów koron w ciągu 5 lat.

C entralny organ czechosłow ackiej 
partii kom unistycznej „Rude Pravo’' 
podkreśla na m arginesie w yborów 
że najpow ażniejszą gw arancją  bez­
pieczeństw a i niezawisłości Republi- 
ki jest jej sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim o raz utrw alone granice z 
Polską.

PRAGA (PAP). Czechosłowackie 
ministerstw o spraw  w ew nętrznych 
zakomunikowało, że dziennikarze za ­
graniczni będą mieli praw o wcho­
dzenia do lokali w yborczych.

M inisterstw o zdecydowało się na 
to odchylenie od obow iązującej o r­
dynacji w yborczej celem ułatw ienia 
pracy dziennikarzom zagranicznym  i 
umożliwienia im osobistego przeko­
nania się, że w ybory będ całkow i­
cie wolne.

Polsko-bułgarskie b raterstiro  
gujarancją pokoju

W allace i Taylor przecim  
antykom unistycznej ustaw ie  Mundta

N. JO R K . (PAP). P ra sa  am ery-1  S en a to r T ay lo r zaznaczył, że po- 
k ań sk a  donosi, że k an d y d a t na  s ta -  j św ięcenie na  dyskusję  n ad  p ro jek - 
now isko  p rezy d en ta  St. Z jedncczo- 1 tem  ustaw y M undta zaledw ie 3 dni, 
nych z ram ien ia  trzeciej p a rtii, W al- f je s t fak tem  bez p recedensu  n a  te re -
lace, oraz k an d y d a t na stanow isko  
w iceprezyden ta  sen a to r T ay lo r o- 
św iadczyli, żę rezygnu ją  z p lan o w a­
nej podróży po s tan ach  zachodnich, 
aby  m óc w ystąp ić  w  Senacie p rze­
ciw ko an tykom unistycznem u p ro jek ­
tow i ustaw y  M undta.

W allace ośw iadczył: „Będę dow o­
dził, że jed y n e  rea ln e  niebezpieczeń­
stw o grozi narodow i am ery k ań sk ie ­
m u ze strony  ludzi, k tó rzy  chcą zd ła­
w ić w olność za pom ocą ak tów  a n ­
tykonsty tucy jnych . P ró b a  p rzefo r­
sow ania p ro jek tu  u staw y  M undta  w  
Senacie, w  a tm osferze sztucznie w y­
w ołanej h is te rii w skazu je  n a  to, że 
czynniki kon sp iru jące  przeciw ko po­
kojow i, zn a jd u ją  się w  ciężkiej sy- 
tu?tfeji“.

nie Senatu .

i postępu
W czoraj podp isano  tu W arszaw ie  
układ o przyjaźni i w sp ó łp ra cy

W  dn. 29 maja 1948 r. podpisany został w  W arsza­
w ie Układ o  Przyjaźni , W spółpracy  i W zajem nej P om o­
cy pom iędzy R zeczypospolitą  P olską a L udow ą R epubli­
ką Bułgarii. K rótkie p rzem ów ien ie, jak ie bezpośrednio  
po podpisaniu  układu w ygłosili tow . prem ier Cyrankie­
wicz i prem ier D ym itrow  scharakteryzow ały  ten U kład ja- ’ 
ko akt don iosłego  znaczenia na drodze do dalszej stabili­
zacji stosunków , konsolidacji postępu pokoju i d em ok racji 

O godz. 12,37 p rem ie r D ym itrow
przybyw a na  dziedziniec pałacu  B el- 
w ederskiego, gdzie w  tow arzystw ie  
dyr. P ro tokó łu  D yplom atycznego G u- 
brynow icza dokonuje  p rzeg lądu  kom ­
panii honorow ej.

ska

• . „ _  . i siduają  uu p raw ej w iceprem
P rem ier  Bułgarii D y m i t r o w  i tow . P rem ier  C y ra n k ie w ic z  w chw il i  n is te r  sp raw  zagran icznych  

p o d p is y w a n ia  u k ła d u  (F o to  S A P )

„Układy polsko-francuskie mogą 
stać się zarodkiem nomej polityki"

Francuskie Z jed n o czen ie  N arod ow e  
o u m o w ie  w ę g lo w e j  z Polską

D epesza do i o u t . 

Cyrankieuiicza i  Gomułki 
od garbarzy z Brzegu

E'-m itely Fabryczne PPS i PPR 
dolnośląskich zakładów  garbarskich
w Brzegu nad O drą przesłały  na rę ­
ce 'C a e rrza generalnego CKW PPS 
t? ’ prem iera Cyrankiew icza i sekre- 
h  generalnego KC PPR tow. Go-
muiki depesze następu jącej treści:

. Fepesowcy i peperrw cy  dolnoślą­
skich zakładów  garbarskich w Brze­
gu nad Odrą, w liczbie 275 osób, 
m eldują, że dek laru ją  na budowę 
W spólnego Domu Zjednoczonej Par­
tii Kiesy Rcbclniczej cegiełkę w wy- 
soksści 1 miln. 200 tys. złotych".

W spólpracoumik  
Himmlera szefem policji
U'icdtnskiej

\vTEDEŃ (RAP). Dziennik „Oestor- 
rcicfcischc Zeifung" donosi, że b. ma­
jo r poh-cji n 'em icck iej i czło n ek  sz ta ­
bu generalnego H im m lera  —  S abatka  
rrisn o w an y  zo sta ł generalnym  ad Hi t a n  
tern wiedeńskiej dyrekcji polipji. Jest 
to ied.no z najwyższych stanowisk w 
a a- 1, 'ć k  k ie j służbie 'policyjnej. N ie­
dawno Sabatka zostej odznaczony me­
dalem „za ofiarną działalność przy  re ­
organizacji policji".

PARYŻ (PAP). Jak już do-nosiliśmy, Francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe ratyfikowało ostatnio polsko-francuski układ handlowy, podpisa­
ny w Paryżu 19 marca br. Obecnie podajemy szczegóły posiedzenia, na 
którym nastąpiła ratyfikacja.
Ustawa ratyfikacyjna uchwalona zo- ----------------------------

stała jednomyślnie 407 glosami. Prze­
ciwko ustawie nie wypowiedział sig 
nikt, a jedynie grupa Plevena (UDSR) 
wstrzym ała się od glosowania.

R eferent parlam entarnej komisji g o ­

spodarczej, deputowany Denis (MRP), 
uzasadniając układ, podkreślił, że dla 
zapewnienia pokoju należy dążyć do 
zorganizowania powszechnego bezpie­
czeństwa, opartego na współpracy go-

Sali P om pejańsk iej. P rzy  stole za- 
i siadają  od p raw ej w icep rem ier i mi

L udo­
w ej R epublik i B u łgarsk ie j W asyl Ko 
larów , p rem ie r G eorgii D ym itrow , 
tow . P rem ie r C yrankiew icz i m in i­
s te r  S p raw  Z agran icznych  R. P. tow-. 
Z ygm unt M odzelewski.

Z lew ej s trony  za sto łem  s to ją  przy  
by li ze strony  polskiej: w iceprem ie­
rzy  tow. G om ułka i K orzycki, M ar- 

j szalek P o lsk i Ż ym ierski, m in is te r 
spodarczej. W spółpraca 16 k ra jó w ,1 P rzem ysłu  i H and lu  tow . M inc, m i- 
uczestniczących w planie M arshalla, | n is te r  K om unikacji R abancw ski. 
nie powinna mieć charakteru eksklu

św iecie, k tó rzy  p rag n ą  pokoju , demo* 
krac ji, postępu.

Z zadow oleniem  p o w ita ją  ten fakt 
m iliony ludzi, k tó rzy  n ie  chcą, aby 
pow tórzy ła  się w ojna, k tó rzy  nie 
chcą dopuścić do ponow nych  znisz- 

P u n k tu a ln ie  o godz. 13,00, b u łg a r-  * czeń tak ich  — jak ie  dziś zobaczy liś- 
delegacja  rządow a w chodzi do j m y w  W arszaw ie i tak ich  zniszczeń,

Marshall u s iłu je  uspraruietlliiuić
politykę rządu am erykańsk iego

N. JO R K  (P A P ). S e k re ta rz  s ta - js h a l l  
nu  M a rsh a ll w y g łosił w  P o r t ia  pd 
(s ta n -  O regon ) p rzem ów ien ie ,

u s iło w a ł o słab ić

... ......... , p o ­
św ięcono po lityce  w ew n ę trzn e j i. z a ­
g ran iczn e j USA, a  w  szczególności 
s to su n k o m  a m e ry k a ń sk o  - ra d z ie c ­
kim  w  zw iązku  z  n ied aw n ą  w y m ia ­
n ą  n o t m iędzy  obu p ań s tw am i.

M a rsh a ll u s iło w a ł p rzed e  w szy st­
k im  u sp raw ied liw ić  n e g a ty w n e  s t a ­
now isko  rz ą d u  USA  w obec p ro p o ­
zycji radz ieck ich , z  u w ag i n a  to , 
że, jak . p rzy zn a ł, sp o tk a ło  się  ono  z 
pow szechnym  n iezadow olen iem  

Z a p o w ia d a ją c  k o n se k w e n tn e  k o n ­
ty n u o w an ie  p rzez  USA do ty ch cza ­
sow ej lin ii p o lityczne j, M ar-

ooaw y, 
E u ro p y  zach o ­

d n ie j 'w  z w ią z k u 'z  p o lity k ą  a m e ry  
k a ń sk ą . Z m uszony  by ł on  p rzyznać, 
że n ie k tó re  posun ięc ia , ja k  rap. n ie ­
d aw n a  u ch w ala  Izby  R e p re z e n ta n ­
tów  w  spraw ne u s ta w y  o obniżce 
cel, rzeczyw iście  d a ją  p o d s taw y  do 
ta k ic h  obaw .

W  końcow ej części sw ego p rz e ­
m ów ien ia , M a rsh a ll zm uszony  by ł 
stw ierdzić , że  św ia t z n a jd u je  się o- 
becn ie  w  o k re s ie  g łębok iego  n ie p o -; mówca — zawsze podkreślała koniecz-

zywnego. By podźw ignąć Europę — 
potrzebna jest współpraca między Z a ­
chodem i Wschodem.

Również spraw ozdaw ca komisji 
spraw  zagranicznych, deputowany Bar 
doux (prawica chłopska), stwierdź'!, 
w imieniu komisji, że wysiłki rządu 
francuskiego w kierunku stworzenia i zydent R zeczypospolitej, poprzedzany 
jedności europejskiej na płaszczyźnie ' przez dyr. P ro tokó łu  D yplom atycz- 
gospodarczej nie powinny się ograni- nego G ubrynow icza w  otoczeniu sze-

P o nad to  obecni są  n a  sali: poseł 
B u łgarii w  W arszaw ie T agarow , i 
charge d 'a ffa ire s  R. P . w  Sofii C ha- 
nachow icz.

P odpisan ie układu
Do sali P o m p f jań sk ie j w chodzi P re

czać ani do 5 sygnatariuszy paktu za­
chodniego, ani do 16 uczestników planu 
M arshalla.

W debacie pierwszy przemawiał de­
putowany Chambeiron z ramienia Unii 
Republikańskiej Ruchu Oporu. Mówca 
podkreślił korzyści stosunków handlo­
wych z Polską, co wyraża,, ąię,,ru in  
w tym, że Francja może otrzym ać' w ę­
giel polski taniej, nż amerykański.

Deputowany komunistyczny Arthaud 
wyraża pogląd, że podpisując om awia­
ny obecnie układ rząd francuski zda­
wał sobie sprawę ze złudności przypu­
szczeń, jakoby pomoc amerykańska 
mogła być środkiem na zwalczenie 
wszelkich trudności gospodarczych. 
Partia  komunistyczna — stwierdza

k o ju  w y w o łan eg o  fa k te m , iż m a sy  
upośledzone u św iad o m iły  sobie, że 
są  w y zu te  z  p rzyw ile jów , z k tó ry c h  
k o rz y s ta  szczup ła  g a r s tk a  ludzi.

P olsk ie  f o iu ar u zdob|)ujają  
rynek  W ielk iej Brytanii

LONDYN. (PAP). W m yśl osta tn ie  
go porozum ien ia  m iędzy P olską a W. 
B ry tan ią , zaw artego  dn ia  2 m arca  
br. polscy ofic jaln i p rzedstaw iciele  
hand low i w  L ondynie, p row adzą o- 
becn ie  z p rzedstaw icie lam i b ry ty jsk ie  
go m in is te rs tw a  h a n d lu  szczegółowe 

rokow an ia  w  sp raw ie  u sta len ia  listy

tow arów , k tó re  w  najb liższym  czasie 
m a ją  'być eksportow ane z P olsk i do 
W. B ry tan ii.

L ista ta  będzie obejm ow ała p ro ­
d uk ty  polskiego p rzem ysłu  w łó k ien ­
niczego, chem icznego, drzew nego, skó 
rżanego  i m inera lnego .

W ieika Brytania stosuje ni Palestynie 
zasadę dzielenia i rządzenia

G rom yko o noiuyin  
brytyjskim  p refek cie  rozejm u

ność ustalenia normalnych stosunków 
handlowych ze Wschodem Europy. 
Pod presją faktów minister Bidault 
wszedł na drogę interesu francuskiego, 
ale byłby w sytuacji korzystniejszej, 
gdyby wkroczy! na nią wcześniej. 
Mówca wzywa do .wytworzenia rów ­
nież między obu krajami korzystnych 
warunków politycznych i przypom ina­
jąc dzieło Barthou w konkluzji oświad- 

j cza: „Układy polsko-francuskie mogą 
stać się zarodkiem nowej po i: tyki".

Deputowany Pleven krytykował po­
stanowienia układu, dotyczące spłaty 
wierzytelności obywateli francuskich, 
oświadczając jednak, że w Izbie nie 
znajdzie się nikt, kto byłby zasadni­
czym wrogiem układów z Polską.

Głos zabrał z kolei minister spraw 
zagranicznych Bidault i odpowiadając 
krytykom podkreślił,

N. JO k k  ( r A P ) .  D elegat ra d z .e cki _  Gromyko w ystąpił „ a wczo- 
r !T? ym I, l »ied*enta Rady Bezpieczeństw a w spraw ie Palestyny prze­
c iw ko now em u brytyjskiem u projektow i rozejmu, przew idującem u 
!m c,,ę r.-r .y  lo ze jm  w Palestynie. G rom yko stwierdził, że politykę b ry ­
ty jską w Palestynie cechuje zw ykła  hipokryzja
Polityka b ry ty jska  — powiedział 

delegat radziecki — zm ierzała do 
niedopuszczenia do pow stania n ieza­
leżnych państw  w Palestynie, nato­
m iast dążyła do zachow ania półkolo- 
n ialnych  rządów. W. B ry ta n ia . kon­
ty n u u je  sam olubną po litykę na Środ­
kowym Wscho-dzie i s to su je  s ta rą  za 
sadą dzielenia i rządzenia.

„Być może — pow iedział ironicz­
nie Gromyko — że na plenarnej se­
sji G eneralnego Zgromadzenia ONZ 
we w rześniu w Paryżu A nglicy w y­
stąpią z nowym projektem  rozw ią­
zania probłem u palestyńskiego".

D elegat b ry ty jsk i Cadogan stanął 
w obrorne złożonefT ezolucji, s tw ier­
dzając, że stanow i ona kompromiso­
we rozwiązanie problem u. Cadogan za 
znaczył, że celem tej rezolucji jest 
um kniecie użycia przez ONZ bar­
dziej drażliw ych i ostrych zarządzeń

D yskusja trwa.
W edług relacji agencji R eutera, o- 

p artych  na kom unikatach obu stron

w alczących, sy tuacja  w Palestynie 
przedstaw ia się następująco:

Fronł południow y (wojska egip­
skie). Działalność obu stron ogran i­
czała się jedynie do akcji zwiadow­
czej.

F f°n t środkow y (legion arabski). 
Pierścień w ojsk arabskich wokół no­
wej części Jerozolim y zacieśnia «ię 
coraz bardziej.

Dotychczas jednak 2ydzi u trzym u­
ją w swym roku w szystkie pozycje. 
Podjęta w nocy z piątku r.a sobotę 
próba odbicia jeńców  żydowskich, 
wziętych do niew oli w starej części 
Jerozolim y nie pow iodła się 

Żydowska ludność cyw ilna oraz 
ciężko ranni oddani zostali pod opie­
kę M iędzynarodow ego Czerwonego 
Krzyża w1 nowej Jerozolim ie.

Zaciekle wałki toczą się w dal­
szym Ciągu o La tran, pplożony w po­
łowie drogi między Jerozolim ą a Teł 
Avivem. W alki na  tym  odcinku, po-

dące* faktycznie bitw ą o Jerozolim ę, 
kształtu ją  się jak 'do tychczas po­
myślnie dla Żydów.

Front północny (wojska irackie, 
syryjskie i libańskie). Komunikat a- 
rabskt podaje, że w ojska irack ie  znaj 
dują się w odległości 24 kr*, od Teł 
Avivu i zaję ły  m iejscow ość Kilke- 
lia, oddaloną o 12 kim. od wybrzeża. 
Jeśli wiadomość ta zostałaby potw ier 
dzona, A rabow ie odcięliby stolicę 
państw a Izrael od osiedli północ­
nych.

Na fro«cie Jordanu  nie zanotow a­
ne żadnych zmian.

L ist M arshalla
do przedsfaw iciela  P aństw a
Ż ydow skiego

WASZYNGTON. (PAP). M inister 
M arshall skierow ał list do przedsta­
wiciela tym czasowego rządu Izraela 
w W aszyngtonie — Epsteina. M ars­
hall oświadczył, że rząd am erykań­
ski w yraża nadzieję, iż wysiłki ONZ 
będą uw ieńczone powodzeniem i. do- 
pt o wadzą do pokoju w Palestynie.

M arshall złożył w im ieniu rządu 
życzenia pom yślnego rozwoju pań­
stwa Izraela, dając w yraz przekona •

fa K ance la rii C yw ilnej, m in. M ijała 
i dyr. G ab inetu  p. G órskiej. Z asiada 
z p raw e j strony  z boku  sto łu  n a  fo­
telu .

P rzed  obu p rem ieram i zostają  zło­
żone tek s ty  uk ładu , na  k tó rych  o 
godz. 13,03, w śród głębokiej ciszy,
przeryyyąnej,. . iecjypie . trzaskan iem  
ap ara tó w  film ow ych, k ład ą  • podpisy 
p rem ierew ie  obu rządów , a n a s tę p ­
nie — obaj m in is trow ie  S p raw  Z a­
granicznych.

P rzem ów ien ie tow . Prem iera  
C yrankiew icza

D la całego polskiego n a ro d u  — po 
w iedział tow . P rem ie r — podpisan ie  
uk ładu  o przy jaźn i, w spó łp racy  i p o ­
mocy w z a je r ,  ej z L udow ą R epub li­
ką  B u łgarii oznacza radosny  fa k t z a ­
cieśn ien ia  p rzy jaźn i i w spółpracy  z 
narodem , k tó ry  w  sw oje j w alce o wol 
ność przechodził w ciągu sw ojej h i-

k tó re  s ta ły  się udziałem  w ielu m iast 
w  Polsce i innych  k ra jach " .

L udzie ci pow ita ją  z aw arty  uk ład  
sojuszniczy m iędzy now ą P olską a  
now ą B u łgarią  z radością  i z w ie l­
k im  zadow oleniem .

U kład  n in iejszy  o p a rty  n a  zasadach  
O rganizacji N arodów  Zjednoczonych, 
k tó ry  będzie w ykonyw any  w  du ch a  
s ta tu tu  te j o rgan izacji św ia tow ej, n ie 
p rzedstaw ia  — rzecz ja sn a  — groź­
by d la  żadnego k ra ju . N ie zaw iera  
on żadnych  ta jn y ch  i ag resyw nych  
k lauzul. U kład  ten  posłuży dziełu u -  
m ocnienia solidarności, słow iańskiej, 
um ocnien ia  św iatow ego obozu dem o­
kratycznego. B ędzie służyć dziełu p o ­
koju, dem okrac ji i w spółpracy m ię­
dzynarodow ej. I  to  je s t jego w ielki 
i p raw dziw y  cel.

W im ieniu  n a rodu  bułgarsk iego , j e ­
go rząd u  i w  im ien iu  w łasnym  po ­
zdraw iam  b ra tn i ip .ród  polski, P re ­
zyden ta  R zeczypospolitej i Rząd P o l­
ski L udow ej z okazji zaw arcia  tego 
uk ładu , ta k  doniosłego d la  obydw u 
narodów , d la  pokoju  i bezp ieczeństw a 
w  ogóle.

Jes tem  prześw iadczony, że dołoży­
m y w szelkich  starań^ aby  ten  u k ład  
by ł w  całe j pe łn i w prow adzony  w  
ży ie.

Drugi dzień pobytu w P olice  
bułgarskiej delegacji rządowej

P u n k tu a ln ie  o godz. 10 n a  P lac 
Z w ycięstw a p rzyby ł p rem ie r D ym i­
trow  na  czele bu łgarsk ie j de legacji 
rządow ej. T ow arzyszył m u  poseł 
B u łgarii w  W arszaw ie, p. T agarow .

P rem ie r D ym itrow  przeszedł w  
asyście dyr. P ro tokó łu  D yplom atycz­
nego G ubrynow icza i gen. K uszki 
p rzed  fron tem  kom pan ii honorow ej, 
po czym  złożył w ieniec na  G robie 
N ieznanego Żołnierza.

B u łgarska  delegacja  rządow a po 
o d eb ran iu  defilady  kom pan ii hono­
row ej, ud a ła  się następn ie  na  objazd

R i i i W H u u u i  W a w w j c j  I ł i -  | . . .  • .   J -

sto rii bardzo  ciężkie i bardzo  tru d n e  w  -ow arzystw ie p rezy d en ta
okresy,

O znacza tw órcze i p łodne w k o rzy ­
ści zacieśnienie p rzy jaźn i m iędzy n a ­
szym i narodam i, k tó re  w  sw ojej w al 
ce o w yzw olenie społeczne poszły p o ­
dobną drogą re fo rm  społecznych 1 
po litycznych — drogą dem okrac ji lu ­
dow ej, jak o  fo rm ą na jlep ie j zabez­
p ieczającą trw ało ść  re fo rm , w z ra s ta ­
nie siły  i zasobow  k ra ju , opartego  na

m. st. W arszaw y Tołw ińskiego.
T rasa  ob jazdu  w iodła  p rzez  S ta re  

M iasto, te re n  daw nego getta , Ż oli­
borz, N ow ą M arszałkow ską oraz 
przez m ost P on ia tow skiego  i R ondo 
W aszyngtona. Goście bu łgarscy  z 
za in te resow an iem  og lądali s ta rą  i 
now ą W arszawy. W idok ru in  stolicy 
w y w arł n a  n ich  w ie lk ie  w rażenie .

O godz. 11.30 P rezy d en t R. P. p rzy ­
ją ł  bu łgarską

t.-C...-?.f0ym arh  1 p e rspek tyw y  da,szc P re  rn ier °D y m U ro w  1<r S e  ds t a w jł* P re ­
zyden tow i R .P . członków  rząd u  bu l­ge rozw oju.

O znacza w ielk ie zacieśnienie p rz y ­
jaźn i m iędzy narodam i, w  jednakow y

ż t wyniki . | sposób rozum iejącym i zadan ia  i spo-
w zakresie od-

O kres, k tó ry  p rzeżyw am y je s t o - 
! k resem  zaw ziętej i tru d n e j w alk i o 
! pokój, k tó ra  toczy się od zakończe­
n ia  w o jny  z H itlerem .

skane przez Francję w » » icoic uu- ' Knfoy w sp ó ln e j w a lk i  o sw o je  b e z p le -  
szkodowania wierzycieli francuskich są L z e ń s tw o  i w s p ó ln e j w a lk i o p o k ó j, 
lepsze od tych, jakie uzyskały w p o -1 
dobnych wypadkach inne kraj‘e.

Minister zaznacza, że dostaw y wę 
gla polskiego będą się odbywały na 
bardzo , korzystnych warunkach.

W , konkluzji min. Bidault oświad-1 Toczy się w alk a  o tak ie  zasady  
czyi: „Nie podejmując debaty p o lity - 'w spółżycia  m iędzy n arodam i, ab y  po 
cznej pragnę podkreślić jak b a rd /o  ; kój i bezpieczeństw o narodów  rosło, 
istotn i rzeczą jest stworzenie w Euro- ja nie m alało  — aby  p e rsp ek ty w ą  był 
pie jak najszerszej wspólnoty gospo- | pokój, a  n ie  w ojna, aby  w zrasta ły  
darczej, skoro nie można s t w o r z y ć  i czynniki pokoju  i bezp ieczeństw a, a ^cze]

' "  ' ' pain [m ala ła  ro la , z n ac ze n ie  i m o ż liw o ś c i1 Ł e e'

garskiego.
Podczas au d ien c ji obecni byli: m i­

n is te r  S p raw  Z agran icznych  tow. 
Z ygm unt M odzelew ski, sek re ta rz  ge­
n e ra ln y  M .S . Z. tow . am basado r 
W ierbłow ski, poseł B u łgarii w  W ar­
szaw ie T agarow  i charge  d 'a ffa ires  
R . P. w  Sofii, C hanachow icz.

W godzinach w ieczornych P rezy ­
d en t R. P. podejm ow ał gości b u łg a r­
sk ich  w  B elw ederze obiadem . W 
p rzy jęc iu  uczestniczyli p rzed staw i­
ciele w ładz państw ow ych  z M arszał­
k iem  S ejm u  W. K ow alsk im  i tow. 
p rem ierem  J. C yrankiew iczem  na

wspólnoty politycznej. Potrzeba 
Europy W schodniej i jest oczywiste.
że Europa Wschodnia potrzebuj*, 
chodu.

Z a­

s i a d a j ą c e  d o n i o o ł p  z n a c z e n i e  i  b ę -  p o s z a n o w a n i a ,

tym, że decydujące kwestie — jak to 
silnie sucjerujc F rancja — przedysku­
towaliby przy najbliższej sposobno­
ści sami m’mietrowie spraw zagraoicz- 

j nych, czy też obecni delegaci na  kon- 
j farencję londyńską otrzym ają od 

niu, że państw o to będzie zaży wało j swych rządów nowe instrukcje, które
długich la t pokoju i należnego mu | umożliwią im prowadzenie dalszych

Konferencja londyńska  
u; impasie

LONDYN (PA P). Różnice, -dzielące 
F rancję  i państwa an-rflosaskie w sp ra ­
wie przyszłego usitroju politycznego 
Niemiec, z-aryisowały s*ę c-statnio na 
konferencji sześciu mocarstw w Lon­
dynie tak  silnie, że juz od dwóch dni 
nie było żadny-ch posiedzeń konfe­
rencji.

■ D o ty c h c z a s  niewiadomo czy dalsze 
obrady zostaną na razie odroczone z m itrow , k tó ry  w  p rzem ów ieniu  sw o-

; podżegaczy w ojennych .
Je s t to  w ielk ie  zadan ie, s to jące  

p rzed  ludow ym i m asam i i p rzed  
w szystk im i m iłu jącym i pokój.

Do tego w ielk iego dzieła ludów  d e ­
m o k rac ji ludow ej, w  oparc iu  o so ­
ju sz  ze Z w iązkiem  R adzieckim  — 
P o lska  i B ijłgaria  w niosły  dziś znow u 
sw oją cegiełkę — przez podpisan ie  
trw ałego  uk ład u  o p rzy jaźn i, w spó ł­
p racy  i pom ocy w zajem nej.

P rzem ów ien ie  prem iera  
D ym itrow a

N astępnie  zab ra ł glos p rem ie r By-

D yrektor Banku B ułgarskiego  
u prezesa  B anku N arodow ego

D y rek to r B an k u  B ułgarskiego,, 
G onja Gonczew, baw iący  rów no­
cześnie z bu łg arsk ą  delegacją  rządo­
w ą w  W arszaw ie, złożył w izy tę  p re - 
sesow i B an k u  N arodow ego, tow. w i­
cem in istrow i S karbu , E dw ardow i 
D rożniakow i.

ł rokowań,

im pow iedział:
„Podpisanie u k ład u  o przy jaźn i, 

w spółpracy i pom ocy w zajem nej m ię 
dzy L udow ą R epub liką  B u łgarii i 
R zeczpospolitą P o lską  p rzy ję te  b ę ­
dzie z zadow oleniem  nie ty lko  przez 
n a ró d  bu łgarsk i, i n a ród  polski, a le  i 
przez w szystk ie n a rody  dem okra tycz­
ne, przez w szystk ich  ludzi postępu  w

Statki czechosio iuack .e  
na Odrze

Do p o r t u  n a d o d r z a ń s k ie g o  w  Koźlu 
za w in ą ł  w  o s t a tn i c h  dniach p ie rw s z y  
cze c h o s ło w a c k i  s t a te k  r z e c z n y  „O pa­
ra" , h o lu ją c y  ze Szczec in a  5 barek na­
ł a d o w a n y c h  rudą sz w e d z k ą ,  p r z e z n a ­
cz o n ą  dla C z e c h o s ło w a c j i .  i

W chwili obecnej flota czechosłowa­
cka na Odrze składa się obok „Opa- 
vy“ z dwóch parowców. „Prezydent 
Benesz" i „Józef R esse l'. Dalsze dwa 
statki czechosłowackie znajdują sig w 
drodze do Polski.
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IW € ^ o z i e  im p & r iu  Bistów
W  YRAZU </tarcia" użyło już radio londyńskie dla określenia obecnych 

stosunków amerykańsko - brytyjskich w związku z wojną w Pale­
stynie Byłoby jednak błędem mniemać, ie  tarcia te powstały dopiero 
obecnie i, że przyczyną ich jest Palestyna.

Aby nie sięgać w zbyt odległą historię, przypomnijmy, że przed dwo­
ma la*y kwestia pożyczki dolarowej dla W. Brytanii rozbiła amerykańską 
opinię publiczną na dwa zawzięcie zwalczające się obozy. Ostatecznie po­
życzka amerykańska dla Anglii została uchwalona nieznaczną większo­

ścią głosów. W Senacie 46 głosów padło za — a 35 głosów przeciw po­
życzce. W Izbie Reprezentantów ustawa o pożyczce przeszła 219 gło­
sami przeciw 155.

Jeś.i więc dziś amerykański deputowany proponuje należenie na towa­
ry importowane z W. Brytanii 190°/o dodatku do cła aż do chwili, gdy W. 
Brytania przestanie zaopatrywać w broń Arabów, albo gdy prasa ame­
rykańska nazywa Bevina ,,największym naciągaczem świata" oraz „szkod­
nikiem konstruktywnej pracy pokojowej Narodów Zjednoczonych", to nie 
jest to wyrazem nowych nastrojów, które nagle zapanowały w Stanach 
Zjednoczonych, ale kolejną fazą amerykańsko - brytyjskich zmagań 
c  przywództwo w świecie interesów imperialistycznych, 
p  P.ZEM1SŁ amerykański produkuje 3 5 tego wszystkiego co jest wy- 
* tworem działalności przemysłowej wszystkich krajów kapitalistycz­
nych razem wziętych. Nic dziwnego, że w pogoni za rynkami zbytu, źró­
dłami surowców i lokatami kapitałów, ekspansja amerykańska wdziera się 
na tereny, które były wyłączną domeną eksploatacji brytyjskiej.

środkowy Wschód jest jednym, chociaż wcalp nie jedynym terenem, 
na którym usiłuje usadowić się amerykański kapitał, wypierając dotych­
czasowych użytkowników bogactw tych krajów. Już w chwili, gdy Sta­
ny Zjednoczone zawarły w roku 194G umowę z królem Ibn Saudem na 
eksploatację nafty saudyjskiej, było jasne, że na tym terenie muszą zde­
rzyć się interesy Stanów Zjednoczonych i W. Brytanii. Podczas, gdy Ara­
bowie i Żydzi mordują się nawzajem pod szczątkami zabytkowego Muru 
Płaczu w Jerozolimie, pełnomocnicy nafciaizy amerykańskich i brytyj­
skich manipulują w Haifie wylotami rurociągów naftowych, usiłując skie­
rować strumień „płynnego złota", każdy w swoją stronę.

Innym terenem rywalizacji obu imperializmów anglo -  saskich jest 
Ameryka Łacińska. Okcło 25*/• wszystkich brytyjskich lckat kapitałowych 
znajdowało się przed wejną w republikach południowo - amerykańskich. 
Konieczności wojenne zmusiły Anglię do wyzbycia się około 40V« swych 
inwestycji w Ameryce Południowej. Kapitał amerykański usiłuje w dal­
szym ciągu wypierać kapitał brytyjski z tej części świata.

Na Dalekim Wschodzie wprawdzie W. Brytania przyznała dobrowol­
nie Stanem Zjednoczonym ,,kierowniczą" rolę, ale kapitaliści brytyjscy 
nadal po cichu prowadzą kontrofensywę przeciwko swym amerykańskim 
konkurentom. Brytyjczycy pozwalają Amerykanem finansować Czang- 
Kai-szeka, ale trzymają w ręku mccno bankierów chińskich i zabierają 
się do opanowania szeregu gałęzi przemysłu chińskiego, 
o  PRZECZNE Interesy amerykańsko - brytyjskie znajdują również swój

wyraz w stosunkach z krajami europejskimi. Mcżaa to było do­
skonale zaobserwować na przykładzie „planu Marshalla". W. Brytanii 
wprawdzie udało się zorganizować coś w rodzaju stałego aparatu admi­
nistracyjnego 16 państw do podziału pomccy amerykańskiej i zapewnić so­
bie w tym komitecie należyty głos, ale Stany Zjednoczone nie liczą się 
zupełnie z istnieniem tego aparatu t przydział „pomccy" amerykańskiej 
zależy wyłącznie od decyzji amerykańskiego administratora ,,pianu". Wa­
runkiem uzyskania pomocy amerykańskiej przez każde z 16 państw jest 
podpisanie jednobrzmiącej deklaracji o podporządkowaniu się nakazem 
amerykańskim i zawarcie dwustronnego układu pożyczkowo-handlowego 
ze Stanami . Podobnie potraktowana zestala inna impreza na terenie eu­
ropejskim — „unia zachodnia", która powsir.la przy błogosławieństwie 
Waszyngtonu. Jednak poza piatonicznc poparcie tego bloku, Stany Zjed­
noczone nie wyszły.
T EST tylko jedna dziedzina w której imperialiści amerykańscy i bry- 

J  tyjscy są idealnie zgodni ze sobą. Jest to nienawiść do Związku Ra­
dzieckiego, do krajów demckracji ludowej, do wszystkiego co jest demo­
kracją, postępem i wolnością ludu. Na gruncie tej nienawiści schodzą się 
poglądy i poczynania Trumana i Attlee, Marshalla i Bevina, Vandenber- 
ga i Churchilla.

Tej nienawiści wystarcza jedne k aby organ'zowac nagonkę na Zwią­
zek Radziecki i demokracje ludowe, wystarczą, by nawoływać do krucjaty 
przeciwko „niebezpieczeństwu komunistycznemu", ale nie wystarcza aby 
zmontować cckolwiek pozytywnego dla siebie, dla własnych narodów. Tej 
nienawiści wystarcza, aby zapewnić fabrykom broni długoletnie kontrak­
ty na produkcję b^oni, ale nie nadaje się ona do rozstrzygnięcia Jakie­
gokolwiek problemu ekonomicznego czy społecznego we własnym kraju. 
Przy wszelkich próbach uregulowania w r /m n y c h  stcsflnków" między 
cbu imperializmami oraz ich zachodnimi sate.itami kapitalistycznymi, na- 
tychnrast wychodzi na jaw ich ukryta rywalizacja, ich sprzeczne interesy, 
py A tle takiego cbrazu jakże inaczej wyglądają .stosunki we wschodnim

obszarze Europy. Państwa demokracji ludowej z najwyższym uzna­
niem oceniają pcli ykę Związku Radzieckiego, popierając jednomyślnie 
radziecką działalność na rzecz pekoju światowego i bezpieczeństwa pow­
szechnego. Umowy, zawierane przez te państwa ze Związkiem Radziec­
kim i między sebą, mogą służyć za wzór rzetelnych stosunków między­
narodowych, opartych na zasadach uczciwości oraz wzajemnego poszano­
wania suwerenności i interesów kontrahenta. Nie ma tu rozczarowań, ani 
krytyki wzajemnej, albowiem wszystko jest załatwione szczerze i bez 
ukrytych zamiarów. Albowiem cele państw demokratycznych nie są 
sprzeczne ze sobą, lecz są zgodne. Nie szukają one bogactw i podbojów. 
Pragną stworzyć dla swych narodów łatwiejsze dziś i lepsze jutro. A na­
de wszystko pragną pokoju.

Bombki zwodnicze i bt mbtj lotnicze
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Sziredzka socjąl - demokracja 
posterowała na praino

W dniach 9 — 15 maja odbył s*ę 
w Sztokholmie 13 kci!e;<ay, a pierwszy 
powojenny kongres oocjai-demokracji 
szwedzkiej.

Jeszcze zanim padły ca nim pierw­
sze słowa, mc*-a było ber trudu stwier 
dzić — na podstawie listy zaproszo­
nych gości — jaki charakter będzie 
miał cały kongres.

Przede wszystkim uderzał brak de­
legacji sc*cit’i*rtycrnych państw wschód 
nfo-ęiur opolskich. Egzekutywa szwedz­
kiej parli i eocijal-dcmckrctycznej, so­
lidarnie głosująca ca COMISCO — 
z icmymj prawioowymj re-rczentaota- 
mi socjalizmu „zachodniego" — nie za- 
prosiła przedstawicieli lewicy eocja- 
1'etycznej. Natomiast zamrosiła „socjal­
demokratów" niemieckich, których re­
prezentowali w Sztokholmie; znany 
debrze z antypolskich i rewizjoni­
stycznych wystąpień, wiceprzewodni­
czący schumarherowskiej partii — 01- 
lewhauer oiraz burmistrz Kolonii — 
Gayek. Zaprosiła renegata. Błażeja Vi- 
Hma, który wbrew przyjętym na ca­
łym święcie zwyczajom, nie tylko wi­
tał kongres, r,Ie w czasie dywkusii zło­
żył oprawozdanie z przebiegu .kryzy­
su" czechosłowackiego. Był to tak­
tyczny mrrewr usłcouiąccj o'zekuty- 
wy, w |ci ostro ostatrfo rozwijającej 
się histerij antykomunistycznej.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Sztokholm, to maja. czas jeszcze Szwecją za pośrednictwem

Danii, która zajmuje w tym s.porze 
nozycję śrcdlka. Charakterystyczne by­
ło, iż premierowi Hedioftow; towarzy­
szył w Sztokholmie jego minister 
etrraw zagranicznych Ratssmusen, który 
przyjechał odwiedzić „prywatnie" 
ambasadora duńskiego w Szwecji 
(Raasmusen nie jest socjalistą).

Te wstępne spostrzeżenia i przewi­
dywania na temat charakteru kongre­
su sztokholmskiego, pctwi-c-Jzcne zo­
stały przez przebieg- obrad. Linia pra­
wicowa 6ccial-demokracii szwedzkiej 
jest wyraźna. Nie znaczy to jednak, 
aby — mimo zewnętrznych dowodów 
— jednomyślność w partii była zu­
pełna. „Lewicowe" opory, które n ie  w 
smak idą egzekutywie — choć słabe 
i bez większego zanlecza — da.ją o 
sobie znać i psują krew tym wszyst­
kim, którym umacniające się demokra­
cje ludowe, spędzają sen z powiek.

Delegacje „zachodnie"
Na kong.Tsic byli raprezmtowecM, 

oczywiście, liczni przedstawiciele „za- 
chodu" z Francuzami Guy M dlrt i 
Daniel Mayerem na czele. SpocjiMe 
Uozne były delegacje norweska i duń­
ska. którym przewodniczyli premierzy 
— Gerkardsen j H?d.*oht. Ale wynika- 

■ ło to nie ty'e z zainteresowania we- 
i wręb-znym życiem szwe^rkieth towa*
] rzyszy, ąrj nawet z sol'd•’.motej pra­
wicowego socjalizmu „zachodniego" — 
ile raczej z ochoty przeprowadzania 
bezpośrednich rozmów politycznych — 
pomiędzy wciąż na „zachód" skłania­
jącą się Norwegią, a neutralną dotych-

Antykomunistyczna histeria
Już fon powitalnego przemówienia 

erem i era i przewodniczącego partii 
Tage Erlardera na przedwyborczym 
kongresie (wybory do drugiej izby par 
!amo-vtu odbędą sio na jesieni b<r.), na­
kreślił drogę, po której kroczyć mieli 
delegaci. Akcenty antykomunistyczne 
nie. budziły wątpliwości. Tym jednak 
razom w zestawieniu z równoczesnym 
atakiem na partię mieszczańskie oraz 
z przyznaniem się. że social-demokra­
cja szwedzka w latach 1940 — 1944 
utraciła 6 p.roc głosów na rzecz ko­
munistów, akcenty te rob-ły wrażenie 
przedwyborczej gry. Głębsze jej podło­
że, wynikające z międzynarodowej sy­
tuacji, wyszło na jaw dopie.-o później 
w przemówieniach tegoż premiera &•- 
landera, jak i w głosach innych wita­
jących kongres oraz dyekufamtów.

Pierwszy takj głos — tym bardziej 
znamienny, źe płynący z ust przewod­
niczącego centrali szwedzkich związ­
ków zawodowych, A rei a SVmrda — 
„roznrawić się" chciał nie tylko z ko­
munizmem krajowym, ale j z zagra-

W y f a t e i t  w . r e g u ł y
JEfśuartti Jan Strzelecki

Stosunkowo fiiedawBO, bo zaledwie gą świadczyć tysiące listów c z y t e l n i -  
przed miesiącem, odbyła *ię wapólaa ków, ca które otrzymali oni za po- 
narada dziennikarzy pepc&owskich i pe śrcdnlctwem prasy odpowiedzi, mogą

Czy domyślacie się jaka była reak­
cja?

my zresztą, że ta i sama Komenda
Warszawska M. O. w dziesiątkach wy

perow&kich, ca której wysłuchaliśmy 
wygłoszonego przez tow. Jakuba Ber­
mana doskonałego referatu, poświęco­
nego zadaniom i obowiązkom prasy 
partyjnej.-Tow. Berman zwrócił m. in. 
uwagę r,a panoszące się jeszcze tu i 
ówdzie w naszej administracji kacy- 
kowistwo j biurokrację oraz podkre­
ślił, że obowiązkiem prasy jest tępie­
nie tego rodzaju szkodliwych obja­
wów Mówca stwierdził, że prasa, ma­
jąc bezpośredni kontakt ze społeczeń­
stwom, powitana uważnie śledzić i re- 
jeeVcwae wszystko to, co jest 6przecz 
ne ze etylem życia, jaki konsekwent­
nie wprowadzamy w Polsce Ludowej.

N:e iraczcj swoje obowiązki rozu­
mie kałdy dzUcrJlkarz polski i to nie­
zależnie od tego, czy należy do partii 
czy też jest bezpartyjny. Pragniemy 
pośredniczyć między naszymi czytel­
nikami-a organami władzy, mamy ambi 
cję szybko i skutecznie reagować ca 
głesy płynące z terenu, aby w ten spo­
sób przyczynić się do usuwania zła. 
Stanowisko Związku Zawodowego 
Dziennikarzy R. P., domagającego się 
udzielania dziennikarzom wyczerpują­
cych wyjaśnień przez władze i urzę­
dy w konkretnych sprawach, opiera 
się tu ca głębokiej trosce o dobro 
wspólnej sprawy. Opiera się na poczu­
ciu odpowiedzialności za powierzony 
prasie odcinek pracy.

Jak dalece wyżej podane zasady 
współpracy dziennik rzy i organów 
władzy w praktyce eą xeal’zowane, mo

świadczyć 6etk; przypadków, w któ­
rych dzięki interwencji prasy usunię­
to lub poprawiono to, co do niedaw­
na było bolączką i mankamentem co- 
dzic.nego życia. „Robotnik" etarał się 
zawsze i w przyszłości będzie uważał 
za 6wój obowiązek, aby w tym „po­
średnictwie" brać jak oajczynniejszy 
udział.

Ale zdarzają 6'lę jeszcze odosobnio­
ne wypadki o 'erozumisnia przez po­
szczególnych urzędników naszej admi­
nistracji 6ensu j celu współdziałania 
z prasą. Ich eporadyczr.ość nie zwal­
nia, oczywiście, prasy od obowiązku 
wskazywania na smutne wyjątki z 
reguły, szczególnie, gdy są one tak ja­
skrawe jak ten, który wydarzył się 
wczoraj autorowi niniejszego artyku­
łu. Sądzimy, ie  na tym tle szersze 
omówienie całego zagadnienia będzie 
pożytecznym przypomnieniem, jakie są 
prawa ) obowiązki dziennikarzy j jakie 
są prawa j obowiązki przedstawicieli 
władz.

Przed tygodniem jeden i  pepesow* 
-k'oh dz’ałaczy partyjnych oprowa­
dzał po Warszawie zagranicznego go­
ścia i m.„in. pokazał mu jedno z miejsc 
poświęcone pamięci poległych bojow­
ników o wolność. Przy tej okazji 
stwierdził, że na płycie kamiennej ja­
kiś łobuz wysmarował kredą napie 
obrażający pamięć poległych. O po­
wyższym wypadku zawiadomiliśmy 
Komendę M. O. w Warszawie z prośbą 
o zajęcie się tą sprawą.

Otóż sekretarz redakcji „Robotnika" padków odpowiedziała nam uprzejmie
podpisany na Uście do M. O. został 
wezwany do Komendy M. O. m. et 
Warszawy (z groźbą doprowadzenia, 
jeżeli się nie stawi). Oficer milicji 
oświadczył mu, że opisany fakt jest 
kłamstwem i zwrócił uwagę na niedo- 
puszcsalną formę odwołania 6ię do 
władz, poczem zarządził przesłucha­
nie wezwanego na okoliczności spra­
wy. Na niezwykle spokojae zakwestio­
nowanie metod postępowania wspom­

ną nasze listy f artykuły. Niedawno 
mieliśmy nawet okazję podkreślić ten 
fakt, wskazując, że M. O. jest wzorem 
pod względem reagowania na głosy 
prasy. Bo też ogromny wysiłek, jaki 
włożono w szkolenie M. O dał po­
zytywce rezultaty i widać jego skut­
ki na każdym kroku. Uprze5 my i chęt. 
oy do udzielenia pomocy milicjant jest 
dziś zj a wirkiem powszechnym. Nasza 
duma i duma Komendy M. O może

nicznym, nie tylko z komunizmem, ale 
i z socjalizmem, który młał odwagę 
wbrew cennym wskazówkom niepro­
szonych doradców , „zachodu", współ­
pracować z komunizmem. Przygrywką 
do tych wystąpień szwedzkich b\ły  
powitania zagranicznych g o ś c i  z Ollen- 
hau-rem j Viiliamom na czele.
»W podobnie wyrównanym tonie, 

przemawiał również reprezentant La­
bour Perty — Eairrchaw, który zjawił 
się w Sztokholmie dopiero trzeciego 
dnia kongresu, wprost z kongresu nie­
mieckich Goci al-demokratów. Przeka­
zał ca zebranym pozdrowienie — co 
nie jest pozbawione swoiste) pikante­
rii — nie tylko od 6wych angielskich 
towarzyszy, ale j od.... towarzyszy nie­
mieckich. W tymże dniu i w tymże 
duchu przemawiał rówrieź reprezen­
tant francuskiej „trzeciej siły" — Da­
nie! Mayer.

Antykomunistyczny czad zdawało 
się ogarnął salę. Na plan dru-ó, trze­
ci, czwarty — zeszły sprawy pierwszo­
rzędne) wagi. Delegaci zapomnieli nie­
omal, źe zjechali się, aby dvrku*cwać 
peł-tykę swej partii na wszystkich od­
cinkach: gr-ncd.-.-c.zym, kulturalnym, 
socjalnym. Mówiono i o tym co praw­
da, czasem nawet krytykowano, cza­
sem chwalrno za odniesione f nieod- 
niesione sukcesy, ale natychmiast prze 
chodzono do tematu najbardziej .,oa- 
slmującego", do komunizmu. Widz 
uboczny mót) pomyśleć, co przecież 
ule .buło celem orgrniza torów i reżyse­
rów kontrenu, źe kom.ifllśrf szwedzcy 
to nie nertia, która w wyborach w ro­
ku 19M uzyskała tylko 12 proc. gło­
sów, lecz partia, którei soctal-demo- 
braci bo5ą eię jako aktualnego kon­
kurenta do objęcia władzy.

Sojusz z mieszczaństwem
len  nastrój dał jednak swoje zna­

mienne wyniki. Masy partyjne nie do­
wiedziały się o błędach swych wo­
dzów. Krytyka została zduszona. Egze­
kutywa partii została wybrana według 
z góry opracowanej listy, podobnie i 
szerszy zarząd. Odeszli „niepewni" -— 
przyszli now-; zdyscyplinowanym kro­
kiem na prawo. Pozostał tylko mim. 
skarbu Wigfors, którego nikt o lewi- 
oowość nie posądza, ale który jest 
dość rozsądny i dość socjalistyczny* 
aby nie chcieć brać udziału w całej 
tej antykomunistycznej histerii. 

Ostatecznym wynikiem tego nastro­
ju była również rezolucja końcowa, 
która w ostrej formie potępia w cza.m. 
buł zarówno komunizm, jak i demo-

Ziu^kły rozum
Nie trzeba być wcale w ybitnym  

ekonomistą, aby pojąć, że wbrew  
różnego rodzaju postronnym wpły­
wom, posiedzenia Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej. ONZ, co po- 
wien czas odbywające się w Gene* 
wie, kończą się z  reguły wnioskOr 
mi, że Europa wschodnia powinna 
utrzym ywać możliwie żywe kontak­
ty  handlowe z zachodnią. W ystar­
czy ku tem u odrobina tzw. zw y­
czajnego. a zdrowego, chłopskiego 
rozumu. Bo pomyślcie tylko. Pro­
dukcja żywności w  Europie wschód 
niej szybko wzrasta. Za rok, dwa  
będzie ona mogła przeznaczyć na­
wet poważne nadwyżki swej pro­
dukcji rolnej na cele eksportowa. 
Równocześnie kraje te, rozbudować 
jąc swój przemysł, zabliźniając ra­
ny zadane im  przez wojnę, potrze­
bują maszyn i narzędzi, które dla 
odmiany produkuje Zachód. Jed­
nym  słowem istnieją w sztlkie da­
ne, aby obydwie strony, cierpiąca 
przy tym  na chroniczny brak dola­
rów i złota, które, ja k  wiadomo, 
pożeglowało za Ocean, handlowały 
między sobą ku obustronnemu za­
dowoleniu. I  każdy, kto  by chciał 
ten stan rzeczy zmienić, podejmu­
je  po trosze trud zmuszenia rzeki, 
aby płynęła wbrew logice od m o­
rza ku  źródłom, a nie na odwrót.

Oczywiście istnieje jeszcze trzeci 
partner, Stany Zjednoczone Am ery­
ki Północnej, który usiłuje zastąpić 
Europę wschodnią. Bieda tylko  w  
tym , że nie potrzebuje on zupełnie 
ani maszyn, ani narzędzi, ani in­
nych artykułów  produkowanych 
przez przemysł europejski. Md ich 
u siebie aż nadto. Pełne magazyny. 
Ba, jest on w możności nawet unie­
ruchomić przemysł zachodniej Eu­
ropy, dostarczając je j wszystkiego, 
czego dusza zamarzy. Oczywiście, 
jak  to pięknie wykoncypował min. 
Marshall za pożyczone dolary. Sło­
wem zamienić kraje zachodnie to 
typowe, najbardziej prawidłowe ko­
lonie kapitału amerykańskiego, któ  
ry jest gotów dostarczyć im  nawet 
strawy duchowej w  postaci prasy, 
radia, czy film u. Kolonie, produku­
jące jedynie te artykuły, na któro  
zezwoli im  nieoficjalny mocodaw­
ca, a których ludność będzie musia­
ła w  szybkim  tempie, mimo za­
strzyków  towarowych, zubożeć, jar 
ko że nie będzie miała, gdzie zarob­
kować. Albowiem handel polega od 
początku świata na obustronnej 
wymianie, obojętnie, gotówkowej, 
czy bezgotówkowej.

Trzeba stwierdzić, że mimo ku ­
szących obietnic amerykańskich, 
Europa zachowała do dzisiaj sporo 
instynktu samozachowawczego. Dlar 
tego zapewne ’Wielka Brytania nie 
usta je-w  wysiłkach, aby przywieźć 
możliwie najwięcej niezbędnej je j  
żywności z krajów europejskich, 
m. in. również z  Polski. Dlatego 
Francja, a ostatnio i Włochy w ysy­
łają swoje samochody nie do Am e­
ryki, a właśnie do Polski. Dlatego 
holenderski Philipps, produkujący 
żarówki, których nam brak, tak bo­
gato obesłał Międzynarodowe Tar­
gi w  Poznaniu. Dlatego Szwedzi po 
staremu biorą od nas węgiel, za 
który mogą bez przeszkód płacić 
wyrobami swojego przemyślni. Gdyż 
po prostu ludzie chcą żyć, a po­
szczególne kraje zapeumić swoim  
obyioatelom możliwie znośną egzy­
stencję. ‘

Genewskie obrady mają tę  dobrą 
stronę, że zwracają uwagę na bez­
spornie prawdy, których żaden 
człek, będący przy zdrowych zmif- 
słach, obalić nie jest w  stanie. A  
każde odstępstwo od nich, co naj­
wyżej wywoła opóźnienie odbudowy 
nasze) części świata, po czym  trze­
ba będzie uderzyć się w  piersi i ro­
bić to, co dyktuje, jak  już powie­
dziano, zw ykły  rozum.

ALFA

ni an ego oficera, oświadczył on pedn’e być tym większa, że akcja poduczenia
s i cnym głosem, że doprowadzi „spra­
wę" do końca. \

Gdybym tam nie był osobiście,' nie 
uwierzyłbym, ie podobne — mówiąc 
delikatnie—zachowanie się wobec speł­
niającego swój obowiązek dziennika­
rza, ject w ogóle możliwe.

Przyjmiemy, że list „Robotnika" do 
Komendy M. O. oparty był na infor­
macji nieznanego nam czytelnika, 
przyjmijmy nawet, źc frJst jest supra*  
dziwy. Czy to uzasadnia administra­
cyjne wezwanie sekretarza redakcji, 
czy tłumaczy niegrzeczny, napastliwy 
ton oficera } polecenie sporządzenia 
protokółu? A przecież w danym wy­
padku fakt opisany zgodny był e .rze­
czywistością. A przecież do M. O. 
zwróciliśmy się listownie, a nie za po­
średnictwem gazety, co często się zda­
rza.

Takich listów wysyłamy po kilka 
dziennie i dotąd żadna instytucja ad  
urząd w podobny sposób nie zarea­
gowały.

Z radością { satysfakcją stwierdza-

poziomu i wychowania milicji prowa­
dzona była w najtrudniejszych warun- 
kacl^ i na początku z zupełnie suro­
wym materiałem. A mimo to egzamin 
wypadł na piątkę.

kraoję ludową. Zapomniano w niej o 
najsilniejszym liczebnie i materialnie j
wrogu socjal • demckracji sz-wedz- !Tou>. T a d e u sz  Cu ik  
kiej — o partiach mieszczańskich. Za­
pomniano dlatego, że w sojuszu z ni- 
®i walczą z komunizmem i wraz z 
nim) głoszą hasła „demokracji poli­
tycznej". Szwedzcy socjal-demokraci 
zapomnieli, ie  ..demokracja" politycz­
na, bez gospodarczej jest bluffens, sto­
sowanym przez wiele lał z powodze­
niem przez wrogów demokracji. Rezo­
lucja została przyjęta. Nieliczne gło­
sy krytyki 
wydarzeń.
party-nei, ławnik Zeth HógłtYi-d przy

p r zeu io d n ic zą cg tn  SK PPS
Zły stan zdrowia zmusił tow. dr. 

He-'.-yka Jabłońskiego do rezygnacji 
ze stanowiska przewodniczącego Sto- 
łeczmego Komitetu PPS.

Stołeczny Komitet PPS ca posiedze­
niu w dci-u 27 bm. p-ytyiął do wiado­
mości ustąpienie tow dr. H. Jaibłoń- 

me zmieniły .przebiegu skiego, wyrażając mu podziękowanie 
Nawet przywódca lewicy! za duży wkład pracy na tecenij oto*

łecznej organizacji PFS craz p-rzecy-

slę dotknięty zwykłym listem czytał 
o»ka, ponieważ akurat jego pieczy po­
wierzono opiekę nad danym odcin­
kiem. A co by było, gdybyśmy napi­
sali, źe milicjant X czy Y, podwład­
ny oficera, istotnie zawinił (w opisa­
nym przypadku nie było nawet, bo nie 
mogło być żadnego zarzutu pod adre­
sem M. O.) Chyba^ bym wylądował 
za kratkami.

Ze ewej strony stw ierdzam , że jako 
dziennikarz zostałem do tk n ię ty  j obra 
żony niebywałym postępowaniem wspo 
mniaoego oficera Nie wątpię, że wła­
ściwe władze wyc'ągną z powyższego 
właściwe wnioski. Natomiast sprawa 
c a ła  powinna przyczynić się do U6praw 
nienia w spó łp racy  dz ienn ikarzy  z w ła­
dzami. 1 dlatego o niej napisałem.

rtohL W swym ostatnim jednak pr2 e - . tając tyczenia szybkiego powrotu do
w organi-

rezo.-ucja pod każdym względem wy*1 zacji epołeczire).
Znalazł 6ię wyjątek. Zralazł się crfo . .

wiek, który z przerostu ambicji poczuł j  1 *****
oz or p,u ją co i zadowalająco zanalizo­
wała rozwój wypadków w Europie 
wschodniej.

Stołeczny Komitet PPS wybrał na­
stępnie jednogłornie ns 6t.ur,ow!cko 
przewodniczącego Komitetu tow. .Ta­
deusza Ćwika, sekretarza CKW PFS.

Obecny skład SK PPS przedstawia
Hóglund kilka dr.i temu został wysta-! ®J9. i?jk następuje: przewodniczący — 
wiomy przez sccjal-domckrałyczoą orga ! tow- T- wiceprzewodniczący —
nizację sztokholmską na czwartym' ' ow- *ow- Placki i S Krawczyk, 
miejscu listy kandydatów do drugiej i  sekretarz stołeczny — tow. J  Ruszów 
Izby. Po skończonym kongresie Hóg- I ®kj- 1 ®akret?.rZ — tow. PI. Dąbrów- 
lund *— na prośbę Eocjsl-demckratycz- ; jjljj’ ^* sekretarz tow. L. Roeiecką 
nej frakcji zarządu miejskiego Sztok­
holmu, którego jest szefem finan­
sowym, aby nie porzucał swej z- nią 
współpracy — zażądał skreślenia go 
z listy kandydatów do parlamentu.

ANTONI KOS

III sekretarz — tow. S. Kobrzyński, 
i skarbnik — tow. J. Zalewski I człon- 
I  kowie Komitetu tow. tow.: H. Jabłoń- 
| ski, T. Jabłoński, Szarek, Maciejka, 
1 Saakowski, Zieliński, SzeJleobaum, 
Waczkowska, Seat, Rędziński, Za­

wadzki,
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PAMIĘTNIKI GOEBBELSA
Tygodnik „Świat i Polska" roz­

począł cykl opracowań M. Podko- 
wińskiego o pamiętnikach G oeb­
belsa pod nazwą „Spowiedź arcy- 
kłamcy". Z uwag Podkowińskiego  
wynika, że mamy do czynienia z 
autentycznym  dokumentem,' ilu­
strującym znakomicie niedawne 
dzieje hitleryzmu. Bardzo to cie­
kawa lektura.

DYMITROW OSKARŻA 
FASZYZM

K atowicka „Trybuna Robotni­
cza" przypomina fragm enty proce­
su lipskiego z okazji przyjazdu do 
Polski bohatera tego procesu, 
Georgi Dymitrowa. W ostatnim  
słowie Dymitrow rzucił wówczas 
hitlerowskim  oskarżycielom  i sę­
dziom w oczy następujące słowa:

Dymitrow: Przyznaję, źe słowa
moje są ostre i surowe. Moja walka 
i moje życie były również zawsze o- 
stre i surowe. Ale słowa moje są 
otwarte I szczere. Mam zwyczaj na­
zywać rzeczy po imieniu. Nie jestem 
adwokatem, który broni tutaj z obo- * 
wiązku swego klienta.

Bronię sam siebie, jako oskar­
żony komunista.

Bronię swej własnej, komunistycz­
nej, rewolucyjnej godności.

Bronię mojej idei, moich przeko­
nań komunistycznych.

Bronię sensu i treści mego życia.
Dlatego też każde wypowiedziane 

przez mnie wobec Sądu zdanie jest, 
że tak powiem, krwią z mojej krwi 
i kością z mojej kości. Każde słowo 
jest wyrazem mego najgłębszego o* 
burzenia z powodu niesprawiedli­
wego oskarżenia, z powodu faktu, że 
zbrodnia antykomunistyczna zostaje 
przypisana komunistom.

Społeczeństwo potępia 
wystąpienie papieża

BYDGOSZCZ. Pomorska W. R. N. 
na plenarnym posiedzeniu uchwaliła 
w imieniu społeczeństwa pomorskiego 
rezolucję stwierdzającą, że całe spo­
łeczeństwo wojew. pomorskiego pro­
testuje przeciwko wypowiedziom Wa­
tykanu, kwestionującym nasze granice 
zachodnie ; prawa Polski do Ziem Od­
zyskanych. W. R. N. stwierdza, że po­
dobne wystąpienia stwarzają atmosfe­
rę dążenia do odwetu ze 6trofly Nie­
miec, godzącego przede wszystkim w 
istnienie Państwa Polskiego i narodów 

^.słowiańskich.

JELENIA GÓRA. Na wniosek zna­
nego wśród sfer katolickich działacza 
społecznego ob. Żydowskiego, M. R. N. 
w Jeleniej Górze uchwaliła rezolucję, 
protestującą przeciw treści listu pa­
pieża do biskupów niemieckich.

Delegacja polska 
wyjeżdża na konferencję 
w San Francisko

W najbliższych dniach wyjeżdża do 
San Francisco delegacja polska na te­
goroczną konferencję Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy, będącej orga­
nem Zjednoczonych Narodów.

Najważniejszym punktem olbrad kom 
f er cnej i w San Francisco jest zagad­
niecie wolności zrzeszania się w związ 
kach zawodowych, Pozą tym Konfe­
rencja zajmie się kilku ważnymi za­
gadnieniami socjalnymi, jak ochrona 
zarobków, postulat równej płacy za 
równą pracę, poradnictwo zawodowe, 
rewizja, konwencji o pracy nocnej ko­
biet j młodocianych.

Na czele 7-csobowcj delegacji pol­
skiej 6toi dyrektor departamentu pra­
cy w Min. Pracy i Opiek; Społecznej, 
Henryk Altman. Pracownicze organi­
zacje zawedowe reprezentuje wicepre­
zes KCZZ pos, Wacław Żukowski.

P o s ie d z e n ie  
poselskiej komisji 
spraw zagranicznych

Biuro Sejmu Ustawodawczego R. 
P. zawiadamia, że posiedzenie Posel­
skiej Komisji Spraw Zagranicznych 
odbędzie się we czwartek, dnia 3 
czerwca br. o godz. 10-ej w sali Do­
mu Poselskiego przy ul. I. Daszyń­
skiego Nr 4.

Halifax pragnął zobaczyć Hitlera 
z królem angielskim w jedne) karocy

Brytyjsko-niemieckie konszachty w  okresie Monachium
Dalszy ciąg dokum entów  
radzieckiego MSZ

Podajem y dziś dalszy ciąg dokum entów opublikowa­
nych przez radzieckie m inisterstwo spraw  zagranicznych. 
Omawiają one przedwojenne kon f akty między dyplomacją 
hitlerow ską a dyplomacją brytyjską. Na specjalną uwagę 
zasługują dokum enty dem askujące perfidną grę brytyj­
skich dyplomatów w rodzajuHailifaxa, którzy za "cenę po­
rozum ienia z Niemcami gotowi byli wydać na lup Hitlera 
państw a Europy Środkowej i W schodniej, przede wszyst­

kim Polskę i Czechosłowację.
Jaik wyaifca i  raportu b. amba­

sadora niemi&ąkfago w Londynie voci 
Diifcsana 20 lipca 1939 roku doradca 
polityczny Partii Pracy Rod«n Bux­
ton spotkał się z radcą ambasady nie- 
mieieklej w Londynie Kordłem, by — 
j alk mówił — poinformować go o tym 
jaik, tego zdaniem, możną uniknąć 
wojny. Buxtom oświadczył Kcrdtowł, 
że kierownicze koła W. Brytanii i 
Niemiec powinny drogą poufnych roz­
mów, bez jakiegokolwiek udziału e- 
plnii publicznej, szukać wyjścia * sy­
tuacji.

Buxton zastrzegł się, że jakikolwiek 
jest członkiem Partii Pracy, nie po­
piera polityki, która m. in. znalazła 
wyraz w udzieleniu gwarancji Polsce.
Nakreślił on projekt porozumienia 
brytyjeko-niemięckiegp, oparty na za­
sadzie rozgraniczenia sfer interesów.

W praktyce miało to oznaczać, że 
„!) Niemcy obiecują nie mieszać się 
w sprawy wewnętrzne Imperium Bry­
tyjskiego, 2) W. Brytania zobowiązu­
je etę całkowicie u,ażurować niemiec­
ką sferę interesów w Europie Wschod­
niej i południowo - wschodniej, W 
pwiązku z tym W, Brytania gotowa 
jest wyrzec się gwarancji, których 
udzieliła niektórym państwom, znajdu 
jącym się w niemieckiej sferze initere-

b ó w . Ponadto W. Brytania zobowią­
zuje się działać w tym kierunku, by 
Francja zarwała sojusz ze Zw. Ra­
dzieckim £ wyrzekła się wszystkich 
swych sojuszów w Euroipię połudftio- 
wo-wschodtiieij. 3) W. Brytanią zobo­
wiązuj e się do przerwania prowadzo­
nych obecnie rozmów w sprawie za­
warcia paktu ze Zw. Radzieckim."

Buxton tubą 
W ilsona i Chamberlaina

Jakkolwiek Buxton uchylił się od 
wyraźnego stwierdzenia, że wyraża o- 
ptolę rządu brytyjskiego, to jednak 
Kordt podkreśla, że nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, iż wyrażał on 
ctapow'sko Wilsona, a co za tym idzie 
i Chamberlaina.

Dirksen był przekonany, że Buxton 
omówił dokładnie swój plan z lyytyj - 
storni czynnikami oficjalnymi £ że 
prawdopodobnie był przez te czynni­
ki Inspirowany. Uważał on propozy­
cje polityka labpiurzyatcwfikiego ęą tak 
ważne, że (przesłał je natychmiast za­
stępcy Ribbenfmpa Weizsaeękerowi z 
prośbą o niezwłoczne Ich przestudio­
wanie.

Jak wise widzimy prawicowe skrzy­

dło Partii Pracy jeszcze po Mona­
chium, w okresie bezpośrednio poprze 
dzaijącym agresję niemiecką, dzielnie 
sekundowało Chamberlainowi £ Hali- 
faxoiwi w ich prohUic,-ov,>:kicj polityce 
zdrady.

„Rząd brytyjski pomoże 
Niem com  uspokoić... Polaków"

Już tylko kilka tygodni oddzielało 
świat od drugiej wojny światowej. 9 
sierpnia 1939 r. D’nksen, który opu­
szczał W. Brytanię wyjeżdżając na 
urlop, udał się z wizytą pożegnalną 
do Halifaxa.

HaMax zapytywał, jafeie są moty­
wy zaostrzenia się polemiki w prasie 
niemieckiej wokół sprawy Gdańska.

Birfcsem, powołując się na oświad­
czanie Generalnego Komisarza R. P. 
w Gdańsku Chodach i eg o, kłamał bez­
czelnie, że miejscowe władze polsk’-e 
swą akcją „zagrażają pokojowi".

Łomd Halifax n'e tylko nie próbo­
wał wskazać Binkeenowi feto zagra­
ża pokojowi, szykując najazd na. Pol­
skę w oczach całego świata, ale za­
pewnił ambasadora hitlerowskiego, że 
rząd brytyjski pomoże Niemęojn uspo­
koić... Polaków.

„Lord Halifax — donosi Dirkseji — 
odpowiedział, że mogę być przekona­
ny, iż zarówno on, jak £ rząd brytyj­
ski uczynią wszystko, co od nich za­
leży, by pobudzić Polaków do umiar­
kowania. Jest on przekonany, że tak 
Beck, jak i Rydz-Śmigły nie chcą kon­
fliktu z Niemcami".

Diriksen również nie miał wątpliwo­
ści co do stanowiska Becka £ Rydza- 
Smigłego. Niepokoiło go natomiast 
stanowisko społeczeństwa polskiego.

„Oświadczyłem pisze on — te 
pstrokacizna oświadczeń { poglądów 
Polaków zawsze stanowiła wewnętrz­
ną słabość Polskj j żę w danym wy-

Porażka Smutsa fest klęską 
i ciosem dla całego Im perium

Londyn zaniepokojony zwycięstwem  
nacjonalis tów  afrykańskich

LONDYN (PAP). Klęska partii Smutsa w wyborach południowo­
afrykańskich wywołała w Londynie poważny niepokój. Z komentarzy 
prasy przebija niedwuznaczna obawa, że polityka Unii Południowo- 
Afrykańskiej może pójść nawet po linii odłączenia się od imperium.
„Daily Mail" przypuszcza, że jeżeli

przywódca nacjonalistów południowo­
afrykańskich Mąlan zostanie szefem 
rządu, może tp osłabić więzy łączące

spraw w Unii Połudmowo-Afrykań- 
skięj stanowi silny cios dla bevittow- 
skiej koncepcji umi zachodnio-europe j-

poludniową Afrykę z Brytyjską Współ-, skiej opartej na współpracy
notą Narodów. Zdaniem dziennika, 
nacjonaliści chcieliby proklamować 
wolną republikę. Mogłoby to odbić się 
bardzo poważnie pa planach obrony 
imperialnej, które przewidywały utwo­
rzenie wielkich -baz i ośrodków zaopa- 
trzenia’w Afryce południowej i wschód 
mej. Dr. Malan zapowiedzią! w swo­
im czasie, że nigdy już więcej krew 
ludu południowo-afrykańskiego nie bę­
dzie przelewana poza granicami Unii.

W londyńskich kołach politycznych 
podkreśla się, że nieoczekiwany obrót

i zaso­
bach krajów imperialnych

Należy przypomnieć, że przywódcy 
nacjonalistów południowo-alrykańskich 
podcza# kampanii wyborczej ostro ata­
kowali imigrację z W. Brytanii. Wy­
stępowali oni w obronie zasad „więk­
szego uwzględnienia interesów poiud- 
p.iowo-afrykańskich".

Po zwycięstwie nacjonalistów moż- 
nn też spodziewać się obostrzonćj p o -; mier — dr Małan 
lityki rasistowskiej w południowej 
Afryce. Nacjonaliści od dawna doma­
gali się zdecydowanej supremacji bia-

Pośm ierine  odznaczenie  
69 bo jow ników  Gwardii Ludowej

Schaclit entuzjastą 
planu Marshalla

N. JORK (PAP. — Agencja Asso 
elated Press podaje z Ludwigsbur
g-a oświadczenie b. „cudotwórcy f i­
nansowego" II i I I I  Rzeszy Hjar 
mara Schachta, że plan Marshalla 
jest „znakomitym startem dla od­
budowy g- spodarki europejskiej".

Sehacht tdzielił tego wywiadu w  
pokoju szpitalnym, w  którym od­
siaduje kary  8 lat więzienia. We­
dług Associated Press jest on pe 
len nadziei, że dzięki posi.’daniu 
„nowych dowodów" zostanie ulaska 
wiony na nowej rozprawie sądowej, 
przewidzianej na czerwiec.

KRAKÓW, W Krakowie odbyła się 
uroczystość wręczenia odznaczeń po­
śmiertnych 69-ciu bojownikom Gwar- 
d>£ Ludowej, którzy zginęli w walce 
z okupantom. U, oezystość ta związa­
na została z obchodem 6-tei rocznicy 
wymarszu I zbrojnego oddziału Gwar­
dii Ludowej pęd dowództwem Fran- 
dmka „Małego" — Zubrzyckiego.

Krzyżem Grunwaldu II klasy od- 
zciaczc-- zostali; Anastazy Kowalczyk, 
■członek KC PPR z lat okupacji, Fran­

ciszek ,,P»ohr‘‘ Malinowski, jeden z 
pierwszych organizatorów Gwardii Lu­
dowej oraz Julian Topolmieki, redak­
tor płom podziemnych £ instruktor 
Gwardii ludowej. Znany poeta Igna­
cy Fik, również czołowy działacz 
Gwardii oraz żoną jego Helena Fik, 
odznaczeni zostali Złotym Krzyżem 
Zasługi. K.-zyż Grunwaldu II klasy 
wręczono rodzicom wybitnych bojo­
wników GL i AL — Romana Śliwy i 
Mieczysława Lewińek/.ego.

Lchiuala u? spraw ie przyjm ow ania  
now ych  członków do ONZ

HAGA. (PAP). T rybunał Między­
narodowy ogłosił tekst orzeczenia w 
sprawie motywów jakimi członek Ra 
dy Bezpieczeństwa, lub Zgromadze­
nia Generalnego winien kierować się 
przy przyjmowaniu nowych człon­
ków do Organizacji Narodów Zjed­
noczonych,

Większość kolegium orzekającego 
Trybunału Międzynarodowego (9 sę­
dziów) uznała, że decyzja o przyję­
ciu nowych członków winna być o- 
parta wyłącznie na przesłankach 
prawnych, zawartych w artykule 
4-tym statutu ONZ.

Mniejszość (6 sędziów), która glo­
sowała przeciwko tego rodzaju in te r­
pretacji, stanęła na stanowisku, że 
członkowie Rady Bezpieczeństwa, lub 
Zgromadzenia mogą kierować ' Się 
przy przyjm owaniu nowych członków 
do ONZ, nie tylko względami praw­
nymi lecz również i politycznymi.

Członkowie Trybunału, którzy bro 
nili tego punktu widzenia — prof. 
Krylów (ZSRR), Zoriczyn (Jugosła­
wia), Winiarski (Polska), Daudevan 
(Francja), Maker (Anglia), Reed (Ka­
nada) — złożyli votum separatum, 
które zostało załączone do orzeczenia 
Tryb melu.

łych. Mniejszość hinduska wyraża 
obawę, że nacjonaliści zechcą wysied­
lić Hindusów z powrotem do Indii.

Słychać wreszcie, że czynniki nie­
mieckie w Afryce południowo-zachod­
niej są zadowolone z wyników wy­
borów.

Smuls opuszcza Afrykę
LONDYN (PAP). Jak komunikuje 

i Kapsztadu agencja Reutera, b. pre­
mier Smuts opuść ! Prezydium Rady 
Ministrów w Pretorii, udając się do 
swojej posiadłości wiejskiej. Wkrótce 
Smuts wyjedzie do Wielkiej Brytanii, 
gdzie zajmie stanowisko na uniwer­
sytecie w Cambridge.

Posiedzenie nowego parlamentu 
Unii Południowo-Affykapskiej odbę­
dzie się w pierwszych dniach czerwca. 
Po raz pierwszy od 15 lat nowy pre- 

przemówi nie w 
języku angielskim, lecz w afrykań­
skim. Malan będzie pierwszym w hi­
storii Unii premierem, którego wszy­
scy członkowie gabinetu władają języ­
kiem afrykańskim.

Z ostatniej chwili

padku moż# to ró\«ni*ż mieć miejsce, 
albowiem pokojowemu nastrojowi róż­
nych osobistości przeciwstawiają 6*ą 
wojownicze prądy £nnych grup poHtycz 
nyah“.

Wyznania m iłosne Halifaxa
Halifax zaczął szeroko rozwijać

swe poglądy na możliwości współpra­
cy AnrfiUi z Niemcami, tak jak je 60- 
ble wyobrażał po zawarciu paktu mo­
nachijskiego.

„Byłem przekonany — mówił Hali­
fax — że mielibyśmy zapewniony po­
kój na lat 50 na następującej podsta­
wie: Niemcy będą panującym mocar­
stwem na kontynencie, ze szczególny­
mi prawami na południowym wscho­
dzie Europy, zwłaszcza natury han- 
dlowo-pol i tycznej. Anglia będzie się 
tam zajmowała handlem tyilko w skrom 
nych rozmiarach. Anglia związana mą 
być przyjaźnią z  Niemcami, Francją 
i Ameryką. Rosja, krąj wielki, ale le­
żący na uboczu, traktowany ma być 
jako czynnik nieokreślony".

Halifax skarżył się, że otwarte za­
jęcie Czechosłowacji przez Niemcy 
spowodowało taki zwrot w nastro­
jach brytyjskiej opinii publicznej, że 
niemożliwa stała się realizacja jego 
planów porozumienia amglo-niemiec- 
kiego. Podkreślił on, że gdy tylko na­
stąpi uspokojenie, rząd brytyjski uczy 
ni wszystko co jest w jego mocy, by 
porozumienie to doszło do skutku i że 
w tym celu pójdzie om na wielkie u-
stępstwa.

Było to nie pierwsze i nie ostatnie 
wyznanie miłosne, złożone przez Hąlt- 
faxa pod adresem hitlerowskich Nie­
miec.

Dirksem przypomina, że latem 1938 
r pc-dczas pobytu w Londynie adiutan­
ta Hitlera kapitana Wiedemącną, ten 
nieoficjalny wysłannik Hitlera odbył 
dłuższą konferencje z Halifaxem, w 
której brał udział obecny stały przed­
stawiciel W. Brytanii w Radiiie Bez. 
picczeńctwa ONZ — Cadogan.

Wiedemann badał grunt co do mo­
żliwości wizyty Goeringa w Londy­
nie. „Rząd brytyjski — pisze Dirk- 
sen — żywo powitał myśl o wizycie 
feldmarszałka Ccsringa. Halifax po­
sunął się tak daleko, że oświadczył, 
iż uważałby za najpiękniejszy mo­
ment swe:go życią dzień, W którym 
Fuehrer w,raz z królem angielskim 
przejechałby przez ulięę The Mail 
(prowadzącą do pałacu Buckingham)",

Tak — w świetle dokumentów — 
wyglądały marzenią Halifaxa.

Przemysł maszynowy  
osiągnął 142 proc. 
planu produkcyjnego

ŁÓPŹ. Z jednocz cnie Budowy Ma­
szyn Włókienniczych wykazuje stale 
wzrastający poziom produkcji, przy 
stosunkowp niewielkim wzroście etanu 
zatrudnienia. W kwietniu br pleń pro 
dukcji pod względem wartości wyko­
nany został przez Zjednoczenie w 
142°/«, W miesiącu tym wykcnano 93 
nowe wielki* maszyny włókiennicze, 
w tym dwa prototypy: przędzarki
wózkowej „S—5" i aparatu farb i ar* 
sklego „Obermayer".

Zjednoczenie wykonało poza tym 
szereg maszyn dla przemysłu węglo­
wego, jak również pokaźną ilość czę­
ści zamiennych do maszyn włókien­
niczych i dla przemysłu węglowego, 
łącznej wagi 276 ten. 'Foradto 590 
sztuk wiertarek ręcznych dla przemy­
słu metalowego i narzędztoweit fabryk 
włókienniczych.

Nominacje 
Ułiceprezt sóiu CU’’*

Na wnisGck Prczęca CUP Prezes Ra 
dy Ministrów mianował dodatkowo 
wiceprezesami Centralnego Urzędu 
Planowania tow. 'dr. Jędryckcwrkie. 
go Stefana b. mdiatra Zęglwfj i Heo- 
dlu Zagranicznego, kierownika Wy­
działu Ekonomicznego KC PPR, era* 
tcw. Kasmana Leona, N ’czelnęgo Dy- 
rekitora Spółdz io.nl Wydav.niczej 
„Książka".

Mianou ania
u) Min. Ku tai p i S i fuM

W związku z reorganizacją Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki miaccwcnł 
zostali nowi kierownicy poszczegól­
nych departamentów: dyrektorem de­
partamentu Twórczości Artystycznej—  
tow. mgr Hieronim Michalski, dyrek­
torem departamentu Szkolnictwa Ar­
tystycznego — mgr. Bohdan 'Urbano­
wicz, dyrektorem departamentu Przed 
siębiew-stw Artystycznych £ Rozrywko­
wych — Witold Rudziński, dyrekto­
rem Naczelnej Dyrekcji Muzeów i 
Ochrony Zabytków — prof. dr. Stani­
sław Lorenc.

Dyrektorem Biura Współpracy Kul­
turalnej s zagraisricą pozostaje nadaj 
tow. dr. Juliusz Starzyński, dyrekto­
rem Biurą Koordynacji Ruchu Ama­
torskiego — Kazimierz KorceJJi £ dy­
rektorem Gabinetu Mw'str* — tow. 
Waldemar NerwijVki,

Wjjbtni
inuatgctj radztercjj 
przijbjijii ają tio

Wkrótce przybędą do W aro z rwy 
wybito) muzycy radzieccy — pi.akta  
Gilies i dyrygent Iwanow, którzy wy­
stąpią w ramąch koncertów Filhar­
monii w dn. l i  czerwca br-
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„G arbarnia" — ZZK 
(Poznań) 1:1 (1:0)

KRAKÓW. W meczu o mistrzostwo 
Ligi PZPN „Garbj.-nia" (Kraków) zre­
misowała z ZZK (Poznań) 1;1 (1:0). 
B.rrmkę dla „Garbarni" zdobył No­
wak, dla ZZK Atlasiński. Sędziował 
oh. Świątek. Widzów ok. 6 tys.

Francuzka Landry 
mistrzynią Francji w lenisie

PARYŻ. W sobotę na kortach sta­
dionu Roland Garros w Paryżu roz­
poczęły 6ię rozgrywki finałowe teni­
sowych mistrzostw Franci'.

Największą cUecpodzUnką było zdo­
bycie tytułu mistrzyni Francji w grze 
pojedynczej kobiet przez Francuzkę 
Landry, mimo, iż w turnieju starto­
wa,ły czołowe ten U letki amerykańskie 
Hari i Tui#, będące równocześpie jsaj- 
lepszymi w świeci*.

W finale gry pojedynczej mężczyzn 
Frank Parker — Pajkowski (USA) 
prowadzi z Drobnym (Czechosiowa 
cjs) 6:4. 7:5, 4:2.

© n d u j e m i j  w  
&  i i t y p o u v i f  g j j w j

A k c ja  zb ió rk i  na W sp ó ln y  D o m  jes t  ■ p leb iscy tem  na r z ^ c i  
z je d n o c ze n ia  organ icznego  PPS i P P R  w jedną  part ię  p o .sk ie j  
k lasy  robo tn icze j .

Generalny Pełnomocnik CKW PPS 
do spraw zbiórki na Wspólny Dom, 
tow. Serkowski otrzymał pierwsze 
sprawozdania od wojewódzkich pełno­
mocników PPS do akcji zbiórkowej. 
Według tych informacji akcja zbiprkj 
W organizacjach' PPS rozwija się po­
myślnie, obejmując coraz 1 czniejsze 
szeregi członków Partii.

Do dnia 25 maja członkowie PPS 
W Warszawie zadeklarowali 38 miln. 
zł W woj. łódzkto 16.500 członków 
Partii zadeklarowało 17,3 miin. zt z 
czego robotnicza Łódź — 11 miln. zl 
zgłoszonych przez 13,5 tys. członków 
Partii. W woj. gdańskim 18.005 człon­
ków PPS zadeklarowało 17 miln. zl. 
W  woj. krakowskim 10.115 członków 
PPS zadeklarowało 6.240 tys. zl. Po­
nadto 120 czołowych aktywistów PPS 
Z woj. krakowskiego zadeklarowało 
1.132 tys. zl, a organizacja kolejarzy 
i pocztowców PPS zgłosiła dotychczas 
900 tys, zl.

Pepesowcy województwa wrocław­
skiego zadeklarowali 15 miln zl, woj. 
szczecińskiego — 13 miln. z).

W ramach akcji zb’orkcwej prow a­
dzonej przez PPS na terenie woj. łódz­
kiego 4 tys. bezpartyjnych zadek.aro- 
walo 2,1 m liona zl.

Przebieg zbiórki wykazuje spraw­
ność funkcjonowania Komitetów Współ 
działania PPS i PPR, zarówno na 
szczeblu powiatowym jak .i wojewoda 
kim, co w dużym stopniu przys. eszą 
akcję dystrybucyjną ceg-eiek w tere­
nie i dopomaga w utrzymywaniu .ą.Z- 
nośei z kołami zbiorczymi.

Zarząd Główny Zw ązku Zawodo­
wego Literatów Polskich, witaj,c za­
powiedź zjednoczenia obu park; r~bot- 
n czyCh, jako przejaw da szej konsoli­
dacji narodu polskiego o zncczen u 
ogólno-państwowym, postanowił prze­
znaczyć ze swoich funduszów kwotę 
100.000 ?1 na budowę Wspólnego Do­
mu.

Miejska Rada Narodowa w Krako­
wie powz ęia uchwalę o przekazen u 
na budowę centralnej siedziby Zjedno­
czonej Partii Klasy Robotniczej kwo­
ty miliona złotych.

Polonia am erykańska  ostrzega 
przed p ron iem iecką  p ropagandą

Na stronie

Nad Bałtykiem
, Bałtykiem już nie partii, 

bośm y razem  tu  z  Czechami, 
ku  zm articieniu  Schumochera, 

co się ciągle tam, wybiera,
M imo a n g lo sa sk ich  szykan, 

choć szkopy kocha W atykan,
Szczecin, Gdafisk i inne m iasta  

polskie byty, są j basta!
B E N E D Y K T  H E RT Z

| N. JORK. (PAR). Na odbytym nie- nych
i dawno w  Chicago dorocznym zebra­
niu XX okręgu Rady Polonii Ame­
rykańskiej uchwalono rezolucję, pro­
testującą przeciwko szerzonej 
USA propagandzie niemieckiej.

i ,,p<?:;ój miłujących" Niem­
cach, bez których pomocy obroną 
naszej cywiliząęji „j;st nie cjg . o-
myć!en ja", Pljjną to Ntomirc t  kto-

. ;h mi
c!::'arow

w j ar,cni padańska em eryka''
! licny dolarów  na szybką e ■to„Z wielkim przerażeniem  — cry- j ich potęgi", 

tanąy w  rezolycjl — każdy uświado- „Tylko naiw ni w ierzą ■*-, ste-i.n-
mloijy i kochający swój neród Po- | dza dalej rezolucja — ż« N k ........
lak śledzi sjńlony wzrost wpływów j zbyli się m arzeń i cbsżsń do p p * - 
niemieckich w święcie anglosp.;!{im. j nia r.ad 'w istem . N r n u  > >.s.
a szczególnie na terenie Stanów Zjed ! ssy interes wvmeg". a ! ito
noczonych. j prapotyalf nad tym. by tp3 ton r  u i vv -

Chytra, znąkomioJe ;o rgani;pw a- j nych było jak najm nto j,.“ 
na propaganda dopięła celu, Dziś pi- i Pvozpiueje kończy się' wezwaniem  
sze się 1 mówi tylko o ^dobrych", do czujności wobee tendencji do o~ 
„pracowitych", „wysoce kultura!- | drodzenia potęgi niemieckiej"

BUDUJEM Y W S P Ó L N Y  D O M  W O L N Y M  LU D ZIO M , LEPSZYM  D N IO M
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Ludność s>tolic;y ujita oujacyjnie 
prem. Dymitrowa na akademii „Romie“

Wczorajsza akademia w Romie urządzona na cześć 
przybyłej do Polski delegacji rządu bułgarskiego z pre­
mierem Dymitrowem na czele stała się manifestacją głę 
bokiej i trwałej przyjaźni polsko - bułgarskiej. W czasie 
akademii przemawiali premier Bułgarii i tow. premier Cy­
rankiewicz. Obaj mówcy podkreślali doniosłe znaczenie za­
wartego układu i stwierdzili, że stanowi on poważny krok 
na drodze do utrwalenia pokoju

Wielkie tłum y ludności stolicy
w ypełniły salę „Romy", chcąc w ten 
sposób okazać swoją sym patię dla 
bratn iej Bułgarii i je j przywódcy 
prem iera Dymitrowa. W ielka sala 
nie mogła pomieścić wszystkich, 
którzy chcieli wziąć udział w  m ani­
festacji.

W pierwszych rzędach zajęli m iej­
sca wicepremierowie tow. Gomułka 
i Korzy eki, M arszałek Żymierski 
oraz m inister Spraw  Zagranicznych 
tow. Modzelewski w raz z innymi 
przedstawicielam i rządu R. P. P rzy­
byli również przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego, akredytow ani w 
stolicy Polski z dziekanem — am ba­
sadorem  Związku Radzieckiego Wik­
torem  Lebiediewem.

Owacje na cześć 
premiera Dymitrowa

O godz. 17 tłum  ludzki pow staje 
z m iejsc i w ita głośnymi okrzykami 
przybyw ającą rządową delegację 
bułgarską i je j kierow nika — pre­
m iera Dymitrowa. Georgi Dymitrow 
z trudem  tylko przeciska się przez ro ­
zentuzjazmowany tłum, k tóry  hucz­
nymi owacjam i daje w yraz swej 
sym patii dla wielkiego syna narodu 
bułgarskiego.

Zagajenie tow. Szyra
Na trybunę w stępuje przewodni-

larow, gen. Jaroszewicz z ram ienia 
Wojska Polskiego, tow. min. Św iąt­
kowski jako przedstawiciel Komite­

tu Słowiańskiego, ttcrw. posłowie — 
Kliszko i Lange, jako reprezentanci 
obu partii robotniczych, pos. Jusz- 
kiewicz z ram ienia SL, pos. Banach 
z PSL, a posłanka Krassowska z SD. 
Do prezydium zaproszono również 
dwóch przodowników pracy z W ar­
szawy.

G w ar głósów cichnie. Na mównicę 
w stępuje tow. premier- Cyrankiewicz 
wygłaszając przemówienie. Po nim 
mówi Georgi Dymitrow. Obydwaj

mówcy analizują sytuację m iędzyna­
rodową w  chwili obecnej i znaczenie 
układu polsko-bułgarskiego w  dziele 
utrw alenia pokoju (teksty przemó­
wień prem ierów  Cyrankiewicza i Dy 
m itrowe podamy- w  dniu ju trzej­
szym).

Zebrani zgotowali obu mówcon 
żywiołową owację. Odegranie hym 
nów narodov/ycb zamyka tę uroczy 
stość, k tóra stała się w ielką manife 
stacją przyjaźni Polski i Bułgarii

Przywódcy klasy robotniczej
Bułgarii i

Amerykańska propaganda strachu 
i doiuodg polskiej rzeczpuiistości
K om unikat M inisterstwa Spraw  Z agranicznych

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
ogłosiło następujący komunikat . w 
sprawie prac Amerykańsko - Polskiej 
Komisji Mieszanej dla spraw obywa­
telstwa.

1. Departament Stanu ogłosił w 
dniu 25.V.1948 r. komunikat, w któ­
rym zarzu ił Rządowi Polskiemu unie­
możliwienie prac Amerykańsko - Pol­
skiej Komisji Mieszanej d la  spraw 
obywatelstwa i przy tej okazji przed­
stawił fakty i okoliczności związane 
z tą sprawą w sposób niezgodny z 
prawdziwym stanem rzeczy, a nadto 
użył tego komunikatu, by odstraszyć 
Polaków — obywateli Stanów Zjedno­
czonych przed wyjazdami do Polski

2. Straszenie obywateli amerykan­
ek i©h pochodzenia polskiego jest po­
zbawione nodstaw i nie ma żadnego 
związku ze sprawą, którą omawia ko­
tu* ••'i'.a-* Między obu Rządami nie 
było nigdy żadnej kwestii odnośnie

ły żadnych dokumentów, chociażby 
stwarzających prawdopodobieństwo ich 
obywatelstwa amerykańskiego. Nie 
mniej Rząd R. P. zaproponował Rzą­
dowi Stanów Zjednoczonych utworze- \ telstwa amerykańskiego, ale konse- 
nie Mieszanej Komisji, w której etiro- kwentnie stal na niemogącym budzić

dawstwa innych państw. Rząd Polsk 
nigdy nie rościł sobie prawa do decy 
dowania o okoliczność ach i warun­
kach, związanych z nabyciem obywa

%

czący Tow. Przyjaźni Polsk o-Buł- | obywatelstwa amerykańskiego osób
garskiej, tow. wicemin. Szjt , k tóry ------• -*-<- •------* — •
w ita przybyłych na akademię.

Kończąc swe zagajenie, wicemin.
Szyr prosi obu prem ierów  do prezy­
dium akademii. Sala znów powstaje.
O rkiestra intonuje hym ny narodowe.
Zebrani w ysłuchują „Jeszcze Polska 
nie zginęła” i „Szumi M arica".

W prezydium akadem ii zasiadają 
m. in.: .wiceprem ier i m inister Spraw  

'Zagranicznych Bułgarii, Wasyl Ko-

Ogłoszenia |
f  d o  c a łe j  p ra sy  I  

41 Sikorskiego *2

»lmpet«

przyjeżdżających ze Stanów Zjedno
czonyoh za paszportami amerykański­
mi, wizowanymi przez polskie urzędy 
konsularne. Dlatego też należy je in­
ter,prełorwać jako jeszcze jeden krok, 
mający na celu utrudnianie Polakom, 
obywatelom Stanów Zjednoczonych, 
kontaktów z Polską.
-  3. Ponieważ komunikat ten stworzyć 
może mylne wyobrażenie o przebiegu 
spraw nim objętych j stwarza pozory,

na amerykańska uzyskałaby możność 
udowodnienia obywatelstwa amerykań­
skiego tych osób. Komisja ta  została 
utworzona w czerwcu 1947 r. i strona 
amerykańska przedstawiła Komisji 
łącznie 63 sprawy do rozpatrzenia.

5. Nie było zatem mowy o wygóro­
wanej liczbie 20.000, którą bezzasad­
ni e cytuje komunikat Departamentu 
Stanu.

W toku prac Komisji 24 osoby zo­
stały zwolnione z aresztu i  stąd od­
padła potrzeba rozpatrywania tych 
spraw, a w stosunku do 36 osób Ko­
misja ustaliła, ie  chodzi tu o osoby, 
które urodziły się w Stanach Zjedno­
czonych z rodziców obywateli pol­
skich, które wraz z rodzicami przyje­
chały jeszcze w dzieciństwie do Pol­
ski za paszportami polskimi, korzysta­
ły w pełni z praw obywateli polskich, 
wykonywały obywatelskie obowiązki 
polskie, nigdy, aż do aresztowania w 
r. 1945—1946 nie uważały się i nie 
były uważane za cudzoziemców i nie 
były też poddawane ograniczeniom, 
przewidzianym w wydanych jeszcze w 
1925 r, przepisach prawnych dla ou-

js-koby Rząd Polski utrudniał załatwię 1 *  .«xcze*6hu3*ci “ ie
nie sprawy, należy stwierdzić, co na- ** ' ^ °  cudzo2l^ V
stępuje:

4. Rząd Stanów Zjednoczonych wy­
stąpił wobec Rządu R, P. z roszcze- 

I niem przyznania prawą opieki nad 
I kilkudziesięcioma osobami, aresztowany 
mi za. zb.uodne pospolite, przeważnie b.

; ciężkie, twierdząc, że są one obywa­
telami Stanów Zjednoczonych. Rząd 
R. P. uważał, że osoby te są obywaite- 

- *ami polskimi, ponieważ nie posiada-

6. Strona polska wyjaśnia, że w sto­
sunku do tych osób musi znaleźć za­
stosowanie naczelną zasada ustawo­
dawstwa polskiego o obywatelstwie, 
a mianowicie, że obywatelem polskim 
jest osoba, urodzona z obywatela pól-

żadnych wątpliwości stanowisku, że 
odnośnie obywatelstwa polskiego wy­
łącznie prawo polskie może decydo­
wać. Konflikty, wynikające z odmien­
nych przepisów prawnych : ustawo­
dawstwo o obywatelstwie nie są ni­
czym nowym. Rzecz ta znana jest do­
brze Departamentowi Stanu i prawu 
amerykańskiemu, które nawet nadało 
tej dziedzinie nazwę: prawo o konflik­
tach praw.

Odnośnie sprawy dopuszczenia 
przedstawicieli ambasady amerykań­
skiej do aresztowanych osób, które do­
magają się uznania ich jako obywa 
teli amerykańskich — jasnym jest, że 
jak długo ich obce obywatelstwo nie 
zostało udowodn one, lub nawet upraw 
dopodobnione, musieli i muszą oni być 
traktowani jako obywatele polscy 1 
dlatego dopuszczanie do widzenia się 
z nimi przedstawicieli obcych ambasad 
nie mogło być pozytywnie załatwione.

W konkluzji Rząd Polski stwierdza, 
że nie mając zamiaru narzucania oby­
watelstwa polskiego osobom, które go 
nie posiadają, zastrzega sobie wyłącz­
ne prawo do interpretacji ustaw pol­
skich o obywatelstwie polskim. Prawo 
to uznane jest przez zasady prawa 
międzynarodowego prywatnego Rząd 
Polski odmawia komukolwiek prawa 
oceny interpretacji polskich ustaw. 
Konflikty i nieporozumienia, wynika

Goście bułgarscy w czasie w izy ty w Prezydium Rady Ministrów. Od  
prawej: wicepremier tow. Gom ułka, premier tow. Cyrankiewicz, pre­

mier Bułgarii D ym itrow  i wice premier K olarow  (Foto SAP)

skiega która ś l in iła  dalsze fmmaSo- ^  ^nosci ustawodawstw w tę} dziedzinie,
mogą być rozwiązane jedynie w dro­
dze wzajemnego porozumienia przy

ści z tym związane.
7. Teza ta nic jest niczym nowym, 

znana jest i stosowana przez ustawo-

J e r z y  P l e c h a n o
(W 60  roczn icę  zgonu)
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dobrej woli zainteresowanych.

Jak z powyższego wynika, w kon­
kretnym wypadku brak dobrej woli 
nie obciąża Rządu Polskiego.

REMIGIUSZ KWIATKOWSKI

Do braci Bułgarótu
Bułgarzy  — bracia, stare druhy, 
chryzm em  warneńskiej krw i znaczone, 
niskim  w itam y Was pokłonem  
i słowem wiary  i  otuchy, 
że ziści się najw iększy z cudów!
Wzajemność i braterstwo ludów!

Ta sama nas zrodziła Macierz, 
wykolebała taż kołyska, 
droga i sercom naszym  bliska, 
jednaki był historii pacierz — 
po dwalcroć żywcem  w  czarnym grobie 
legły Ojczyzny nasze obie,

Było, minęło... Dzisiaj słońce 
dla Was i dla nas znowu świeci, 
płacąc za krew  i znój stuleci 
nowego życia złotym  gońcem, 
co z  ewangelii swej orędziem  
przenika cały glob * wszędzie.

Złączmy w uścisku nasze dłonie, 
by odtąd w  doli czy niedoli 
iść razem, aż się świat wyzvooli 
z  grzęzawisk, w  których jeszcze tonie, 
i lądy, wody f przestworza  • 
spromieni Jutra wielka zorzo,.

Bracia — Bułgarzy, stare druhy, 
chryzm em  warneńskiej krw i znaczone, 
niskim  w itam y Was pokłonem  ' 
i słowem wiary i otuchy, 
że ziści się najw iększy z  cudów: 
wzajemność i braterstwo ludów!

Posłać Jerzego PI ech an owa zajmu­
je poczesne miejsce nie tylko w 
dziejach ruchu socjalistycznego w 
Rosji, ale również w historii rozwoju 
nauki marksistowskiej na przełomie 
wieku XIX i XX i zasługuje przeto 
na uwagę szerszych kół działaczy ro­
botniczych.

Plechanow jest jednym z najwybit­
niejszych marksistów -  teoretyków, 
świetnym propagatorem materializmu 
dialektycznego, współpracownikiem 
Lenina w wydawanej przezeń gazecie 
,,Iskra". Pod koniec jednak życia 
związał się ponownie z mieńszęwi- 
kami. Zmarł w Finlandii dnia 30 ma­
ja 1918 roku.

Zanim pojawiły się w Rosji grupy 
marksistowskie, pracę rewolucyjną 
prowadzili .larodowolcy. U schył­
ku wieku XIX ruch ten był popular­
ny wśród radykalnej inteligencji, a 
nawet miał pewne wpływy w kołach 
robotniczych.

Walka z „narodowolcami1*

Pierwsza rosyjska grupa marksi­
stowska powstała w r. 1883. Była to 
grupa „Oswobożdienje Truda" (,,Wy_ 
zwolenie Pracy") stworzona przez Je­
rzego Plechanowa za granicą, w Ge­
newie, dokąd zmuszony był wyjechać 
z .powodu prześladowań ze strony 
rządu carskiego za działalność ^re­
wolucyjną. Plechanow, który sam 
był poprzednio „narodowolcem’", za­
poznawszy się na emigracji z marksiz 
inem, został wybitnym jego rzeczni­
kiem. Plechanow był pierwszym, któ­
ry dał marksistowską krytykę błę­
dów „narodowolców" i utorował wiRo 
3ji drogę wspaniałemu rozwojowi 
myśli marksistowskiej. Na tym pole­
ga główna zasługa działalności pisar­
skiej Plechanowa.

„Narodowolcy". utrzymywali, że ka 
pitalizm w1 Rosji jest zjawiskiem 
..przypadkowym", że nie będzie się 
on w Rosji rozwijał, a zatem nie bę­
dzie również rósł i rozwijał 6ię w Ro­
sji proletariat. Nie uznawali oni rów­
nież klasy robotniczej za przodującą 
klasę rewolucji. Za główną siłę re­
wolucyjną uważali chłopów kiero­
wanych przez inteligencję, traktując 
chłopską wspólnotę gminną za zaro­
dek i podstawę nowego ustroju. Nie 
rozumieli oni ekonomicznych praw 
rozwoju ludzkości. Zdaniem ich hi­
storię tworzą wybitne jednostki *~

„bohaterowie”, za którymi ślepo po­
dążają masy.

Prace teoretyczne
W alcząc z „narodowolcami", Ple­

chanow napisał szereg wspaniałych 
prac marksistowskich, z których u- 
czyły się i na których wychowywały 
się całe pokolenia marksistów w Ro­
sji. Do prac ty oh należą m. in.: „So­
cjalizm i walką polityczna", „Roz­
bieżności w naszych poglądach", ,,W 
sprawie rozwoju monistycznego po­
glądu na dzieje". Prace te, a w szcze­
gólności ostatnia, czyściły grunt pod 
przyszłe zwycięstwo marksizmu w 
Rosji. Sam Lenin pisał, że ,,na książ­
ce tej wychowało się całe pokolenie 
rosyjskich marksistów". Ponadto Ple­
chanow przełożył po raz pierwszy na 
język rosyjski dzieła Marxa i En­
gelsa: „Manifest Komunistyczny",
„Praca najemna i kapitał", „Rozwój 
socjalizmu od utopii do nauki’" i in­
ne, wydrukował je za granicą i po­
przez swych zwolenników potajem­
nie rozpowszechniał w Rosji jeszcze 
w- 90-tych latach ubiegłego stulecia.

W  pracach swych Plechanow roz­
winął przekonywająco i uzasadnił sta 
nowisko materializmu dziejowego. 
Szczególnie celną odprawę dał Ple­
chanow „narodowolcom” polemizu­
jąc z ich poglądem na rolę jednostki 
w historii. Dowodził o-n, że nie dzia­
łalność i idee wybitnych jednostek 
decydują o rozwoju społeczeństwa, 
lecz prawa ekonomiczne, zmiany w 
sposobach wytwarzania dóbr m ate­
rialnych i zmiany We wzajemnym 
układzie klas w dziedzinie produkcji 
dóbr i ich podziału. Nie idee określa­
ją społeczną rolę klas, lecz sytuacja 
społeczno _ ekonomiczna wyznacza 
idee. W ybitne jednostki mogą być 
niczym, jeśli ich idee i dążenia są 
sprzeczne z gospodarczym rozwojem 
społeczeństwa, z potrzebami przodu­
jącej klasy. Przeciwnie zaś — jedno­
stki mogą się stać wybitnymi, jeśli 
ich idee i dążenia dają wyraz potrze 
bom ekonomicznego rozwoju społe­
czeństwa. „Bohaterowie" mogą się 
znaleźć w 6ytuacji śmiesznych i ni­
komu niepotrzebnych pććhowców. 
jeśli nie potrafią należycie zrozu­
mieć warunków rozwoju społeczne­
go. Obiektywnie mogą się tacy „wo­
dzowie" stać szkodliwi jako zdrajcy 
sprawy postępu narodu i ludzkości

Prace Plechanowa gruntownie po­

derwały wpływy „narodowolców 
wśród postępowej inteligencji Rosji 

znacznym stopniu przyczyniły
się do rozwoju 
stowskiej nuki.

prawdziwie mankst-

Walka z anarchistami
W związku z nasileniem ruchu a* 

narchistycznego i syndykalistycznego 
w krajach Euroipy W schodniej, Ple­
chanow występuje przeciwko tym ru­
chom. w broszurze p. t. „Anaichizm 
a socjalizm". W  r. 1898 Plechanow 
rozpoczął walkę z Bernsteinem, twór­
cą rewizjonizmu i oportunizmu w so­
cjalizmie. W latach 1900—1903 Ple­
chanow zbliża się bardzo do Lenina, 
współpracuje z nim w wydawanej 
przezeń gazecie „Iskra"’ a później 
„Zaria". Prace Plechanowa w tym o* 
kresie mają wyjątkowo bojowy cha­
rakter. W iele z nich Lenip zamiesz­
cza jako artykuły wstępne. W tym 
to okresie spod pióra Plechanowa 
wychodzą najlepsze jego artykuły fi­
lozoficzne wymierzone przeciwko re- 
wizjonizmowi na Zachodzie.

W r. 1903 na Zjeździe Socjaldemo­
kratycznej Partii Rosyjskiej Plecha­
now poparł Lenina i bolszewików 
przeciwko mieńszewikom z Mordo­
wym na czele, ale wkrótce potym 
przeszedł na stronę mieńszewików 
Od tego czasu Plechanow waha się 
pomiędzy prawicą a lewicą, przy czym 
w chwilach ostrych kryzysów, jak w 
r. 1905 i w r. 1917, zajmuje stano­
wisko wyraźnie prawicowe.

Lenin niejednokrotnie krytykował 
Plechanowa, jego szkodliwą taktykę, 
ale stwierdzał, że „nie można być 
świadomym prawdziwym komunistą i 
nie studiować tego wszystkiego, co 
napisał Plechanow z dziedziny filo­
zofii, bo to jest najlepsze ze wszyst­
kiego. co wydała literatura marksi­
stowska".

Dodać- jeszcze wypada, że Plecha­
now dużo poświęcał uwagi sprawom 
literatury i sztuki, jako teoretyk i 
krytyk literacki, szukający t w tej 
dziedzinie dowodów dla uzasadnienia 
materialistycznego pojmowania dzie­
jów. Szczególnie interesujące były 
jego prace krytyczne o Balzaku i 
Puszkinie. 1

Prace Plechanowa zostały wydane 
w ZSRR w 24 tomach. W Polsce, 
Spółdz. „Książka" wydała kilka jego 
prac.

GUSTAW BUTLOW

Artretyzm kam ienie żółciowe, choroby w  ą-<7* 1 
troby, żołądka i kiszek chroniczne 
zaparcie, złą przem ianę m aterii 

z w a  l c z a j ą
a „Cbo'e
H. N iem ojeu'i

I • ( Sprzed, w  apt. i skł. a p t  
k i n a z a  Lab. F izjo l-C hem

„ C h o l e k i n t i t "  
.kiego W-wa, Mokotowska 36.

Robotnicza Spółdzielnio W ydawnicza
„ P RAS A"

Warszawa, Bagatela 14

S p ó ł d z i e l n i a  Wydawnicza
„WIEDZA"

Warszawa, Daszyńskiego 18

JJ

K * !IM L !I% IIK A T
Na polecenie Komisarza Rządu dla spraw  W ystawy Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu, Spółdzielnie Wydawnicze „Prasa" i „Wiedza" przystąpiły

do wydania

oficjalnego Katalogu W ystawy p. t.

W YSTAW A ZIEM  ODZYSKANYCH”
(KSIĘGA PAMIĄTKOWA)
Wydawnictwo to obejmować będzie wszelkie informacje z ży­
cia społecznego, gospodarczego i kulturalnego na Ziemiach 
Odzyskanych. Zawierając bogatą treść ilustracyjną i reklamo­
wą, będzie ono niezastąpionym źródłem informacyjnym dla 

najszerszych warstw społeczeństwa.
t

Ze względu na krótki okres czasu, dzielący nas od Wystawy 
oraz konieczność umieszczenia pełnego materiału informacyj­
nego, wszystkie instytucje państwowe, spółdzielnie i prywatne 
proszone są o jak najszybsze nadsyłanie ogłoszeń, reportaży 

i ilustracji pod adresem-

A dm inistracja
KATALOGU O FIC JA LNEG O  W YSTAW Y ZIEM O DZYSK ANYCH

W E  W R O C Ł A W I U

WARSZAWA, Bagatela 14, te l. 8 89-20 (PRASA) konto PKO 1-7700

/
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Kurpie odnalezione „lelujach44, 
pisankach i „kiereach44 z Myszyńca

Kadzidło, w maju,

W chacie było zimno. Przyniesio­
ne gałązki chrustu, nie chciały się 
rozpalić. S tara  Rozalia długo dmu 
chaia w palenisko, zanim płomyk 
z przyjemnym pomrukiem wspiął 
się na piramidkę chrustu, zanim po­
czuło się pierwsze dotknięcie ciepła. 
Nie paliło się to jednak długo. Ga­
łązki szybko zetlały i zimno na 
chwilę z chałupy przegnane, znów 
poczęło się skradać z ciemnych, 
wilgotnych kątów izby.

W takich właśnie warunkach, w 
tim ny styczniowy dzień powstała 
podobno ta najładniejsza wycinan 
(ca, za którą przyznano pierwszą 
nagrodę.

6tara Rozalia jest artystką
Rozalia Polak z Kadzidła ped 

Ostrołęką ma przeszło 80 lat. Trud 
•le jest życie starej, samotnej ko 
niety, od której najbliżsi odeszli 
Trudno jest żyć, będąc tak bardzx 
ąarr° S tara  Rozalia ma jedną na 
mię mość, jedną pasję, w której ; 
szuka ucieczki przed tymsi najgor­
szymi myślami, tak  uporczywie na­
chodzącymi szczególnie w dłużą­
cych się godzinach zmierzchu. W zi­
mie, kiedy to i dni krótsze i takie 
mroźne, że i przed chatę wyjść me 
można, staruszka często siada, przy 
stole i dotknięciem zardzewiałych 
nożyczek, kupionych podobno je­
szcze za cara Mikołaja, wydobywa 
najpiękniejsze tony z kolorowych 
arkuszy tandetnego papieru, który 
w jej pomarszczonych rękach za
mienia się w pełne głębokiego a r­
tyzmu wycinanki zwane tu „le­
luje".

Trzeba to widzieć, jak  pod palca­
mi staruszki wykwitają kwiaty, jak 
gładkie kolorowe arkusze, pokry 
w ają się groteskowymi ptaszkami, 
jak  wreszcie skrawek papieru, za 
mi ima się w  pełną w y m o w y  kom- 
pezvee, k tóiej nic nie mógłby za­
rzucić najbardziej nawet wymaga­
jący artysta.

„Le’ ca’- prawie życie Ro
zalii. Wieczór-mi, kiedy w nieboga­
tej jej izdebce zbierze się młódź z 
Kadzidła, staruszka odżywa. Cieszy 
się, gdy którejś z młodych uda się 
w -’.m anka. Lubi w oczach swych 
pełnych życia gości, znaleźć błysk 
uznania dla swojej pracy. Zadowo­
lenie z tego „wydziwiania" pokry­
wa pełną przekonania zachętą:

_  i wi bziezaęta tak robzić.

„Kompozycja w trapezie"
Stara  Rozalia z Kadzidła nigdy 

nie myślała, że jej wycinanki będą 
kiedyś tematem „uczonych roz­
mów" prowadzonych przez dostoj­
ne jury konkursowe. Nigdyby jej 
nie przyszło do głowy, że będzie 
przedmiotem jakiegoś większego 
zainteresowania ze strony przyjezd 
nych pań i panów z Warszawy. Co 
dziwniejsze, nie zdawała sobie zu­
pełnie sprawy z tego, że stylizowa­
ny ptaszek jest „doskonale powią­
zany" z resztą ornamentu, otraz, że 
całość jest „kompozycją w trape 
3de“. W trapezie?.. Jest to bardzo 
dziwne słowo dla Rozalii, powodu­
jącej się tylko nieomylnym a rty ­
stycznym instynktem.

W długie wieczory zajęte wyci­
naniem „leluji" nikt nie myś ał 
(naw et z młodych, co to wszystko 
nibv wiedzą) o „kompozycji w tra  
pezie", ani nie przewidywał, że w 
Boże Ciało przyjadzie tyle gości do 
Kadzidła, aby zobaczyć, co robi sta­
ra  Rozalia, Anna z Myszyńca i wie­
le podobnych im kobiet z Browa­
rów, Łysego i innych okolicznych 
wsi. Kiedy to pod czujnym okiem 
starszych młode uczyły się wodzie 
nożyczkami po złożonym papierze, 
nie wiedziano przecież, że za to bę 
dą jakieś nagrody i że pan w ta ­
kim dziwnym mundurze z napisem 
„Danm ark" będzie wszystkich fo­
tografował.

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

no. Trzy sale księlowskiej plebanii 
wypełniły się wytworami tutejsze 
go kunsztu, przedmiotami kurpiow­
skiej sztoki. Czego w tych salach 
nie było? I  wycinanki, i pisanki i 
obrazy m alarzy samouków, i samo-

mówili coś do siebie, wymierzając 
ołówkami kurpiowskie „leluje", ko­
m entując coś z zapałem.

Pewno znów mówili o jakieś nie 
zrozumiałej „kompozycji w trape­
zie".

i t

Obraz, malarza kurpiowskiego, sam ouka, Stanisława Budna, czyka pt. 
„W drodze do kościoła" , zakup iony przez M inisterstwo Kultury

działowe dywaniki, i kierce, i kwia­
ty i bibułki i...

Trzy duże izby wypełnione były 
po brzegi. Najwięcej było wycina 
nek. Jake  kolory, jakie wzory! Duń 
czycy, Amerykanie, Czesi kiwali 
tylko głowami, patrząc na te powy- 
strzygame cuda. Kiwali głowami i

W południe odbył się jedyny w 
swoim rodzaju „pokaz mód", połą­
czony z rozdaniem nagród za wyci­
nanki, kwiaty, pisanki, kierce i za 
najpiękniejszy stró j kurpiowski. Re 
wia kurpiowskich toalet wypadła 
imponująco. Piękne, ludowe stroje 
zyskały powszechne uznanie. K las­

kał gruby Duńczyk, bił brawo An­
glik, zgotowali kurpiankom wielką 
owację rodacy i ci spod Myszyńca 
i ci z Warszawy.

Cały pokaz odbywał się na naj­
odpowiedniejszym tle lasu, który 
bajecznie harmonizował z bogatym 
kurpiowskim strojem, mającym w 
sobie coś z uroku leśnej głuszy. I  
„modelki" rodem z Kadzidła i oko­
lic i goście, lepiej czuli się pod go­
łym niebem. Kandydatkom do na­
grody kazano defilować parami, 
aby zobaczyć wszystkie szczegóły 
garderoby. Na nagrodę zasługiwa­
ły wszystkie niemal , uczestniczki 
eliminacji, obwieszone bursztynami, 
w sutych wełnianych spódnicach i 
obramowanych k rajką serdaczkach. 
Wszystkie prawie dostały premie, 
bo poza 21 nagrodami wyznaczony 
mi przed tym, dalszych 10 ufundo­
wała publiczność, zachwycona uro­
kiem kurpiowskiego stroju. Pierw­
szą dobrowolną nagrodę zadeklaro 
wali dziennikarze zagraniczni, po­
tem zgłaszali się wszyscy. I  Centra­
la Mięsna i Samopomoc Chłopska i 
M inisterstwo Rolnictwa i „Głos Lu­
du" i Sekretarz Wojewódzkiego Ko 
m itetu 'PIPS, i wielu innych.

Wesoło tego dnia wracały do do­
mu kurpianki w barwnych, szele­
szczących spódnicach. Miał; powód 
do radości i dumy. Pokazały bo­
wiem wszystkim, oo to są Kurpie, 
że to  przecież nie byle jacy ludzie 
mieszkają pod tą  Ostrołęką.

W ITO LD K U C Z Y Ń SK I

W arszawa ma operetkę
Prem iera „Księżniczki Czardasza *

Warszawie przybyła jeszcze jed­
na, nowa scena. I  to scena z praw­
dziwego zdarzenia. Jest wprawdzie 
jeszcze bezdomna i wędrowna, ale 
m iejm y nadzieję, że wcześniej czy 
'później zdobędzie własny dach nad 
głową. Okazuje się zresztą na przy­
kładzie Teatru Komedii Muzycznej, 
że lokal nie jest najważniejszy.

Zrzeszenie Artystów , pod dyrek­
cją K. Horbowskiej, postawiło so­
bie śmiałe zadanie: wskrzesić daw­
ne świetne warszawskie tradycje 
operetki, dostarczyć stolicy sceny, 
na którą dawno czekała. Toteż pre­
miera ,Księżniczki Czar daszki" 
KaJmana była nielada wydarze­
niem dla wielu entuzjastów tej m u­
zy, zarówno Ze starego, jak  i mło­
dego pokolenia.

Teatr Komedii Muzycznej przy­
pomniał W arszaw ę je j ulubione me 
lodie. Rozbrajająco naiwna, aż 
denerwująca, trącąca m yszką fabu­
ła o wyfraczonych hrabiach, pała­
jących miłością do „lekkich“ kobie­
tek  z kabaretu, owych „artystek z 
Variele", opiewanych w  pełnych 
wdzięku piosenkach, niepozbawio- 
na jest pomimo wszystko, swoiste­
go czaru, powiewnej lekkości, nie­
porównanego uroku uńedeńsko-wę- 
gierskich melodii, które znam y i 
śpiewamy, nie zawsze zdając sobie 
sprawę z tego, skąd pochodzą.

Publiczność warszawska radośnie 
przyjęła operetkę, tłumnie zalega­
jąc salę Domu Klubowego przy al. 
Wyzwolenia, w której odbyła się 
premiera. Stare piosenki pojawia­
ją się snów na ustach wszystkich, 
bo operetka ma już taką przedziw­
ną zdolność narzucania melodii.

Stwierdzić trzeba, że przedstawię 
nie prsygotoicane zostało rzetelnie

Cuda z kolorowego papieru
Przyjechało tych gości dużo. 

Wszystko chcieli zobaczyć, jak ubie­
ra ją  się kurpianki, jak  wyglądają 
ich „leluje" i wiele, wiele innych 
rzeczy. Organizator tej wielkiej re 
gionalnej imprezy — Mm. Kuitury 
i Sztuki — dobrze przygotowało się 
do przyjęcia tylu ciekawych gośd, 
wśród których byli i p o d s ta w ic ie  
le władz i artystyczny świat ar- 
szawy i prasa, której wszędzie peł-

i J
Już wkrótce w  kinie

„ P A L L A D  i U M
enakamHy film a m e r y k a ń s k i  osnuty 

na tle rocesu Dreyfusa p- t.:

„ŻYCIE EMILA ZO L,”
w  roli tytułow ej

PAUL MUNI

S r e w o

T eatr Jon  v e t  a
Gdyby mi ktoś powiedział trzy lata temu, kiedy zbiedzona 

i obdarta wlokłam się tępo wśród ruin Warszawy, że za trzy 
lata będę siedziała w pięknie odbudowanym Teatrze Polskim, 
w tłum ie elegancko ubranych ludzi i bez troski rozkoszowała  
się wspaniałym przedstawieniem „prosto z Paryża", roześmia­
łabym mu się prosto w twarz. A jednak... I tym  razem, jak 
przed wojną, gdy francuska trupa przyjeżdżała do Warszawy, 
sala była nabita. Widać, że znajomość tego najpiękniejszego ję­
zyka bynajmniej u nas nie zmalała. Tradycyjna miłość do Fran­
cji objawiła się i tym  razem. O klaskom  nie było końca i po za­
padnięciu kurtyny i w  czasie przedstawienia, choć jak wia­
domo — nasza publiczność nie jest do tego skora. Na widowni 
i w foyer panował nastrój podniecony i radosny. Słodka Fran­
cja błysnęła ku nam całym swoim urokiem. rJ1” . r i - ł

Przedstawienie, pokazane nam przez Jouvet'a dawało wra­
żenie doskonałości. Harmonijne zestrojenie wszystkich elemen­
tów: gry aktorskiej, re ty  ser ji, plastyki scenicznej, ilustracji m u­
zycznej — przy czym  żaden z nich nie wyrywał się na plan 
pierwszy, przesłaniając pozostałe — dało w sumie spektakl wy­
kończony w każdym  szczególe, przemyślany do dna. 'Jak wia­
domo, we Francji istnieje pewna tradycja spektakli molierow­
skich, wywodząca się z pewnością od samego autora, a zara 
zem  aktora i reżysera. Tradycję tę prezentuje nam  w stanie 
niejako zakonserwowanym Komedia Francuska. Ale, jak wia­
domo, konsćrwy pozbawione są witamin. Molier w tym  czci­
godnym teatrze sprawia wrażenie martwoty: jest nudny, po­
zbawiony wesołości. Nic więc dziwnego, że  tak niepospolity 
twórca, jak Jouvet zapragnął zinterpretować go h a  własny 
sposób.

Trzeba tu od razu powiedzieć, że pomimo doskonałości 
przedstawienia, to co .nam  pokazał Jouvet, nie było dla nas 
rewelacją. Mieliśmy, zwłaszcza  w Teatrze A teneum  (zabawna 
zbieżność, bo i teatr Jouvet'a nazywa się A thenee) niezmiernie 
interesujące, pełne wigoru, młodości, celności przedstawienia 
molierowskie z wielkim Jaraczem. Znam y śmiałe rewolucyjne 
niejako ujęcie Moliera, nie znam y tradycji. Toteż to, co jest 
nowatorstwem w inscenizacji i grze Jouvet'a, mniej jest dla nas 
frapujące, niż to, co wyczuwam y  w tym  przedstawieniu stałego 
i niezmiennego. A raczej frapuje nas najbardziej owo zestroje­
nie dwóch epok, dwóch interpretacyj, dwóch 
stylów. To tak, jak piękny stary mebel w bar­
dzo nowoczesnym mieszkaniu. W iemy, jak 
śliczne efek ty  dają tego rodzaju zestawienia.

Tak na przykład urocza i pomysłowa deko­
racja Christian Berarda nie ma w sobie nic 
ekstrawagancji, nie jest ani surrealistyczna, 
ani form istyczna, nie wyobraża żadnych scho­
dów, platform  ani dziwacznie pochylonych  
płaszczyzn. To w gruncie rzeczy bardzo fran­
cuska uliczka, ogródek, kamieniczka, tyle, że 
ujęte nowocześnie sprowadzone do zasadni­
czych elementów. Jeżeli zaś chodzi o grę Jou­
vet'a. wielki ten aktor wydobywa cały tragizm  
postaci A rnolfa  (bo „Szkoła żon" tylko na 
pozór jest komedią), ale i nie cofa się przed 
najzupełniej farsowym chwilami ujęciem, 
nawet przed arlekinadą. Zdumiewa nas tro­
chę, Że nie gardzi on takimi efektam i, jak 
włażenie na drabinę, pokraczne podskakiwa­
nie, albo recytowanie tekstu na proscenium, 
prosto do publiczności. Zdumiewa, ale i wzru­
sza jednocześnie, bo czujemy, że to są właś­
nie m om enty, które zbliżają nas do epoki.
Molier bardzo wiele przecież zaczerpnął Z 
commedii del arte. U nas aktor ująłby bar- 
izie j jednolicie tę rolę. Jaracz na przykład  
dał cierpiącego boleśnie, wyszydzonego przez 
wszystkich komicznego nieszczęśnika. Jouvet 
•en najbardziej dem oniczny ze współczesnych  
iktorów, poza hołdem złożonym  tradycji, ują 
lemonicznie postać Arnolfa. To groźny ty 
■an, lubieżnik, niemal obłąkaniec. Jego po 
adanie, jego zazdrość, to są niemal objawy 
’iniczne. A le  to już jest nowoczesność. Toteż 

farsowe gierki, łypanie białkami, groteskowi 
uchy, detonują chwilami na tle tego tragicz 
tego ujęcia roli, a chwilami sprawiają wra­
żenie jeszcze jednego obłąkania. Chwila na 
'przykład kiedy chwyta odzyskaną Agnes że­
lazną ręką, niby szponem. Wcale byśmy się 
nie zdziwili, gdyby następnym ruchem złapał 
ją za gardło i udusił, Przerażający był ten 
Arnolf.

tu W arszatu iet •

Tym  bardziej odbijała od tego demona urocza, dzie­
cinna , malutka i krucha Dominique Błanchar. Ta akto- 
reczka ma chyba nie więcej, niż 20 łat. Pamiętam jak 
debiutowała niespełna dwa lata temu. -Córka znakom i­
tego aktora, ma we krwi teatr. Jej naiwność i dziew­
częcość nie są podrabiane, jej cienki, troszkę m onoton­
ny głosik ma nieodparty wdzięk, podobnie jak cała syl­
wetka. „Szkoła żon“ w interpretacji tych dwojga stała 
sic potrosze baśnią o strzeżonej przez złego smoka księżnicz­
ce i o m łodym  królewiczu, który przychodzi ją wyzwolić. Ja 
coprawda, j ia  ttm jscu księżniczki, wolałabym tego smoka i je­
go żarłoczną namiętność, niż, mdłe kom plem enty młodego bęc- 
wałai Bo Jouvet nie był kom icznym  staruchem, tylko  opęta­
nym  przez kobietę m ężczyzną, demonem żądzy i Zazdrości,1 
a to bynajmniej dla kobiety nie powinnoby być takie znie­
chęcające. Tylko, że Agnes, to nie kobieta, to jeszcze gąska.

Podobnie, nie gąską już, lecz gęsią musiała być pięk­
na żona Moliera, która jest właściwą bohaterką tej tragicznej 
komedii, jak bohaterem jest sam genialny pisarz. Cóż za zdu­
miewające okrucieństwo wobec samego siebie, co za drama­
tyczny ekshibicjonizm równocześnie, aby tak przedstawić na 
scenie w szystkie swoje męki z powodu młodej i niewiernej 
żony, za którą szalał, a która wolała bylę gładkiego durnia 
niż geniusza — męża. Napisać, a potem  samemu grać co wie­
czór swój najboleśniejszy dramat, co dzień skrawie się słowa­
mi, które mają ludzi śmieszyć, wywlekać na żer gawiedzi 
drgające strzępy własnego życia — cóż za straszliwe zadanie. 
A jednocześnie jakaż rewolucyjność i prekursorstwo tego pi­
sarza. Przecież w owych czasach całkowita zależność kobiety 
od m ężczyzny była faktem , przecież niewiarogodne dziś m ak­
sym y, które czyta (jakże znakomicie, białym głosem pół- 
cinalfabetki) Dominique Błanchar nie miały w owych czasach 
nic absurdalnego. I oto Molier nie waha się wyszydzić tej 
przemocy m ężczyzny, pokazać całego okrucieństwa i bezsen­
su tego rodzaju metod, zrobić z tyrana postaci wstrętnej 
i śmiesznej, pokazać całą potworność tych, rzekomo umoral- 
niających, zasad współżycia małżeńskiego. W spółczesna wy-, 
emancyr ana kobieta ma z pewnością wiele clo zaw dzięcze­
nia tętnu wywrotowcowi, Molierowi.

W znakom itym  przedstawieniu Jouvet'a nie 
było ani jednej roli „puszczonej", prócz m o­
że jedynego amanta, który niezbyt korzystnie  
odbijał od reszty zespołu. A le reszta postaci 
była poprowadzona raczej po drodze trady­
cyjnej, często nawet średniowiecznej farsy, co 
zresztą, jak też i zabawny orszak Indian, do­
dawało przyjemnej patynki i różnych kun­
sztow nych smaczków przedstawieniu. Bo w 
tych farsowych szarżach był styl i świadoma 
archaizacja bardzo wybrednego smakosza 
teatru.

Na specjalne uznanie zasługuje to, co jest 
słabą stroną naszych teatrów, a mianowicie 
pietyzm  w stosunku do tekstu. N ie dość, że 
Jouvet wolał zrezygnować z  antraktów niż 
porobić skróty, ale jak to wszystko było m ó­
wione! Tekst nigdy nie padał ofiarą pom y­
słowości reżysera. Słowo było zawsze naj­
ważniejsze. I jeżeli publiczności polskiej m o­
że się wydać dziwna ta śpiewana deklamacja 
bardziej dram atycznych m om entów  (u nas po­
daje się tego rodzaju tekst bardziej psycho­
logicznie i potocznie), jest to specjalny styl 
francuski, uświęcony tradycją. Francuzi lu­
bią śpiewać swoje monologi, czemu się trud­
no dziwić, zw ażyw szy nieporównane piękno 
i toniczność ich języka.

Pragnęlibyśmy częściej oglądać przedsta­
wienia cudzoziem skich zespołów teatralnych , 
takie to zajmujące i pouczające. Zbyteczne 
byłoby mówić o ważności wymiany kultural­
nej. Sztuce potrzeba okna na świat. Tego ro­
dzaju w izyty  są korzyścią dla naszych arty­
stów i widzów, a dnocześnie znakomitą pro­
pagandą na zewnątrz rozwiewając brednię o 
„żelaznej kurtynie".

Zapraszajmy obcych artystów i wysyłajmy  
naszych za granicę. Taka artystyczna prze­
miana materii jest konieczna dłn zdrowia 
t wórczości.

i . pomimo pewnych niedociągnięć 
nie razi tandetą. Zespół, z Xenią 
Grey, Kazimierą Horbowską, Feli­
cją Daniszewską, Kazimierzem Dem  
bowskim, Józefem Kozłowskim i 
Feliksem Szczepańskim na czele, 
stanął na wysokości zadania, dając 
spektakl, zarówno pod względem  
wokalnym  jak i aktorskim  — na 
poziomie.

Reżyserował K. Dembowski. Or­
kiestra pod batutą Olgierda Stra­
szyńskiego. Balet pod, kierownic­
twem  Marciniaka. Primabalerina— 
St. Stanisławska. Dekoracje i ko­
stium y skromne., lecz estetyczne,

<d)

Louis Jouvei W karykaturze J. Ze­
browskiego

KROPKI nat)f
POSŁAĆ GOŚCIĄ DO GRECJI

Karol Kneissner, niemiecki je­
niec wojenny w Anglii, został ska­
zany na śmierć przez powieszenie 
za zabójstwo swego kolegi. W ła­
dze cywilne odmówiły wykonania 
wyroku, zasłaniając się tym, że 
nie m ają prawa wykonywać wy­
roków władz wojskowych. Władze 
wojskowe natom iast nie mogą u- 
śmiercić skazańca, gdyż nie po­
siadają Odpowiednich urządzeń (w 
brytyjskim wojsku rozstrzeliwuje 
się skazańców). Ze względu na 
brak kata, sprawa zawędrowała 
do m inistra spraw wewnętrznych, 
który nie wiedział co z tym fan­
tem zrobić Wszyscy czekają, aby 
król ułaskawił mordercę i wyba­
wił w ten sposób całą Anglię z o- 
presji.

Znaleźliśmy wyjście z sytuacji: 
posłać faceta do Palestyny, albo 
Grecji. Anglicy, udający A rabów ' 
i Anglicy udający Greków nie cac­
kają się tak, jak Anglicy udający 
socjalistów. Mają trening. Dadzą 
sobie radę. (t)

NOWY AMERYKAŃSKI 
REKORD

Niemiecka gazeta w angielskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec „Der 
Tag“ donosi, że dla amerykańskie­
go sektora Berlina opracowano 
nowy plan załatw iania spraw de- 
nazifikacyjnych, w myśl którego 
każda rozpraw'a tego typu zosta­
nie rozpatrzona w ciągu dwóch 
minut!

Jak z powyższego wynika. 
SS-Mann z Oświęcimia np. będzie 
mógł się zdenazifikować w czasie 
tizykrotnie szybszym, aniżeli trw a­
ło zagazowanie partii ludzi. N aj­
nowocześniejszy system gazowa­
nia ludzi w Brzezinkach przewi­
dywał jednak 6 minut na uśmier­
cenie Człowieka. (,x)

KLASYCZNA PLAJTA
Thomas Finletter „zarządca" 

planu M arshalla na W. Brytanię — 
jest autorem  klasycznego dzieła 

„O prawie upadłości".
Sądzimy, że w ramach planu 

M arshalla Finletter będzie mógł 
doskonale spożytkować swą wiedzę 
teoretyczną, jako właściwy czło­
wiek — na właściwym miejscu, (a)

„PRAKTY CZNE RADY"
W czorajszy „Robotnik" daje 

w tygodniowym dodatku następu­
jącą „praktyczną radę" przeciw 
odciskom:

„Najlepiej m oczyć nogi w cie­
płej wodzie, a następnie zeskroby- 
wać scyzorykiem  — nigdy w yci­
nać".

Nieprawda! Najlepiej nie skro­
bać nóg, a od razu wyciąć! Ręczy­
my za skutek. Odciski znikną, jak 
ręką odia!! (x)
NOWY POLSKI DRAMATURG

Przybyły niedawno do Warsza­
wy wielki artysta francuski w roz­
mowie z przedstawicielem prasy 
polskiej stwierdził z ubolewaniem, 
że Francuzi mało wiedzą o na­
szym teatrze i że z polskich au­
torów dram atycznych znają w łaś­
ciwie tylko Ostrowskiego (!) i Wy­
spiańskiego.

Okazuje się. że musimy jeszcze 
popracować, aby przekonać za 
granicę, że Polakami byli Słowac­
ki i Żeromski, a stary Aleksander 

j Nikołajewicz Ostrowskij był Ro- 
■ sjaninem. (d)

PIERWSZE STADIUM YD
„Dziennik Bałtycki" nr 145 za­

mieszcza następujące drobne ogło­
szenie:

„Odwołuję z ubolewaniem za­
rzut podniesiony w stosunku do 
ob. Rozalii P. o posiadanie „po­
czątkującego VD" i przepraszam  
ją za wyrządzoną krzyw dę  — Jan 
Pawłowski, Gdynia, Śląska 51.

Nie wiemy co to jest VD. Czy 
oznacza „Volksdeutsch", czy też 
dyskretną chorobę? W jednym i 
drugim wypadku wydaje nam się 

) jednak, że większą krzywdą dla 
ob. Rozalii byłby zarzut, że jej 
„VD“ jest, zaawansowane... (a)

skuteczny środek pt 2 i | \ .  
[ wszelkiego rodzaju osłabić- j 
jutach fLycćruidi i unistów /

IKBUWW— « r r .  Azr* r

P to d . P aństw  Fabr. Client. 
Zadać w A ptekach ; f>rog

Fąrmac. 
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“ Z Y C IE - - - -
GOSPODARCZE

1“ 'w al/n iego lunkcjonow ania skom  
p l‘kow anej machiny ż y r ‘a gospo­

darczego r ie  w ysta rcza  s zyb k i obieg 
towarów* Zupełnie n iepoślednią rolę  
odgryw ają  tu j śro d k i łączności, po­
siadające w  now oczesnym  życiu  donio­
słe  znaczenie .

J edną z d ziedzin , która  na Ziem iach  
O dzyskan ych  zosta ła  n a jsiln iej do- | 
tkn ięta  zn iszczeniam i w ojennym i jes t  
telekom unikacja  W  czasie dzia łań  wo­
jennych  około  90 proc, central telefo- i 
m ężnych na tych  ziemiacU zasta ło  
zn iszczonych. Obecnie odbudowano ju ż  
cen trale w  G dańsku w e W rzeszczu , So 
p o d e . S zczecin ie  j W rocław iu. W  mon 
tażu  zn ajdu ją  się  cen trale G orzow a  
i  Legnicy.

Ilu stracją  w y n ik ó w  poniesionych  
p rzez nas d la  odbudow y tels-kom uni- 
k a c jl na Ziem iach O dzyskanych  je s t  
uruchomienie w  okresie pow ojennym  
234 cen tral m iędzym iastow ych . D ziś  
ju ż  ze w szys tk im i w ażn ym i ośrodka­
m i Ziem O dzyskanych  m ożem y się  bez 
p rzeszk ó d  porozum iew ać telefon icz­
nie. fk . w .)

Z  2Y C IĄ  M A ŁY CH PO R T O W

W  najbl ższych  dniach p*fg!ęlbiar- 
ka „Ł eba" odchodzi z D arłow a do 
p o rtu  U stka, g d z e  będzie p racow ała  
przy pogłębianiu kanałów  przeładun- 
kow ych do 5,5 m, a na redzie do  10 
m etr.

W  2 dekadzie m aja p o rt w K oło­
b rzeg u  przeiadow a! na statk i 6.703 ton 
w ęgła  ek sp o rto w eg o  i bunkru . W 

okresie  tym  ruch s ta tk ó w  na wejściu 
w yn ósi 20 jednostek , a na w yjściu 
21 ,

Akcja produktyiuizacji kobiet 
uzupełni brak sił fachowych

Rozbudowa spółdzielni wytwórczych 
rozwiąże problem zatrudnienia

ŻYCIE PARTII
. Problem produktywizacii gospodarczej kobiet i wciąg­

nięcia ich w  procesy gospodarcze posiada ogromne zna­
czenie, zarówno z punktu widzenia społecznego, jak i go­
spodarczego^ Okupacja poczyniła kolosalne spustoszenie 
wśród kwalifikowanych robotników i pracowników wszy­
stkich zawodów, konieczne jest więc uzupełnienie ich 
szeregów. Z drugiej strony w ielka ilość kobiet, nie posia­
dających żadnego zawodu, stanęła w o b e c , konieczności 
pracy zawodowej. Problem produktywizacji i zatrudnie­
nia kobiet oświetlił obszernie w czasie specjalnej konfe­
rencji prasowej wicemin. Pracy i Opieki Społecznej, tow. 
Tadeusz Kochanowicz.
Akcja p ro d u k ty w izac ii zapoczątko­

w ana zo sta ta  zaledw ie  w grudn iu  uib. 
roku, k>edy uruchom iono pierw sze k re  
d y ty  p rzeznaczone na  szkolen ie  k o ­
b iet i zorganizow anie d la  rJwh sp ó ł­
dzieln i p racy . Do chwili obecnej zor- 
gejttizowzno ju i  29 now ych spó łdz ie l

istn ie jących  już poprzedn io , 16 now ych 
sp ó łd z ie ln i jesit już w stad iu m  o rg a­
n izacji, p ro je k tu je  się  u ruchom ienie  
w na jb liższym  czasie 31 dalszych.

60 p roc. spó łd z ie ln i p ra c y  s tanow ią  
sp ó łdz ie ln ie  konfekcyjne,, gdyż ta  ga

ni p ra c y  w y tw órcze j, rozbudow ano 16 łąż  p rzem ysłu  jest n a jb a rd z ie j cdpo-

Umoira zbiorowa poprami byt 
pracowników społecznych

M OŻLIW OŚCI PRZYW O ZU M LEKA  
Z P O Z N A N IA  D O  W ARSZAW Y

S z e reg  m leczarni z te ren u  woj. p o z ­
nańsk iego  zao p a tru je  od pew nego c za ­
su  K atow ice w  św ieże m leko. O bec- 
n  e S zw ajca rsk a  M leczarnia Spółdziel­
cza w P o zn an iu  planuje w ysyłkę m le­
ka z Pozr.an  a do stolicy. P ozosta je  
to w zw iązku z w zras ta jącą  p ro d u k ­
cją  tej m leczarni. M leko ro z p ro w a ­
d zane  jes t po  cenie 34 zł. za litr , a  
p o  doliczeniu kosztów  tran sp o rtu  ce­
na jego  w  W arszaw ie  w ynosiłaby 
około  40 zL

W SPÓ ŁZAW O DNICTW O  W GÓRNI­
CTW IE WĘGLA B R U N A T N E G O

K opaln ia  w ęgla b ru n a tn eg o  „Ka-
law sk ” w ezw ała  w kw ietniu r.b . zało ­
g ę  kopalni „H enryk" do w spółzaw od- 
r . ń w j  m iędzyzakładow ego. We w spół­
zaw odn ic tw ie  tym  kopalnia „H enryk" 
za ęla p ierw sze m iejsce uzysku jąc  310 
pun.itów . K opalń  a „K aław sk" o siąg n ę­
ła 239 punktów . In icjatyw a kopalni 
„ K aław sk "  zachęciła  inne kopalnie 
w ęgla  b runatnego , k tóre  w czerw cu 
r.b . p rzy stąp ią  rów nież do m iędzyza­
k ładow ego w spó łzaw odn ictw a p racy .

PRÓBNY EKSPORT PIW A  
D O  ANGLII

D o  Anglii w ysłane zostały  p ie rw ­
sze  próbne p a rtie  po lsk ieg o  piwa. 
Szczególne zain teresow anie w ykazuje 
A nglia dla ga tu n k ó w  m ocnych o raz  
p o rteru  i piw a bezalkoholow ego.

„W IA DO M O ŚC I STATYSTYCZNE11

U kazał się 8 zeszyt „W iadom ości 
S ta tystycznych", który  zaw iera  — p o ­
za  danym i m iesięcznym i — szereg  
po ra z  p ierw szy  og łoszonych  liczb 
rocznych. W tabhcy , dotyczącej p r o ­
dukcji p rzem ysłow ej, podane są  dane 
roczne  za 1947 r. Z  dalszych z e s ta ­
w ień za 1947 r., na  u w ag ę  zasługują: 
D ochody  i w ydatki b udżetow e P a ń ­
s tw a  w  1947 r., ubój zw ie rzą t g o sp o ­
darskich  p o d  nadzorem  w e te ry n a ry j­
nym  w  1947 r., zbyt cukru w k raju  
i za g ran icą , zbyt p roduk tów  nafto­
w ych, k n a  i ich dzia łalność  w 1947 r.

P o z a  tym  w zeszycie są  tablice, d o ­
tyczące zatrudn ien ia  w  g órn ic tw ie  i 
p rzem yśle  p rzetw órczym , ubezp ie­
cz ń społecznych i na życie, repatracji 
i e.u igracji, s tan u  zasiew ów  ozim ych, 
ry b o łów stw a m orskiego o raz  osób 
osąd zo n y ch  p rzez  sądy  pow szechne.

Istnieją-ce w Po lsce  in s ty tu c je  o cha- 
re k to rz e  społecznym , a jes t ioh około 
2,000, z a tru d n ia ją  d z ie s ią tk i tysięcy  
pyacow ntków , k tó ry ch  by t m a te ria ln y  
n ie  by ł d o tą d  u regu low any  jednolici®. 
D latego też  dop iero  w o sta tn ich  ty ­
godniach dosz ło  do  sform ułow ania  urno 
w y zbiorow ej, k tó ra  będzie p rz y ję ta  
oddzieln ie  p rzez  k a ż d ą  z  dw óch ty s ię ­
cy  in s ty tu c ji . '

J a k  in fo rm uje  p rzed staw ic ie la  SA P 
p rzew odniczący  Z arządu  G łów nego 
Zw. Zaw. P.rac. In s ty tu c ji Społecznych,- 
tow. Pasin i, um ow a zbioroiwa p rz y n o ­
si znaczną popraw ę w arunków  m a te ­
ria ln y ch  d la  p racow ników  n a  prowhn-

qji. D la  W arszaw y  zm iany są  mnie jsze.
Umowa rozróżn ia  3 k a teg o rie  in sty ­

tu c ji  i d lą  k a żd e j z  ty ch  kałegcyii 
p rzew id u je  od rębną s ia tk ę  p łac , ofcej 
m u jącą  14 grup uposażeń  z  ro z p ię to ­
ścią  p ła c  c d  3 d o  20.000 zł. w  in s ty tu ­
c jach  cen tra lnych , od  4.500 d c  17.000
zł. n a  s to p n iu  w ojew ódzkim  i 4: d o  d z ie c io m  uj BartOSZgCach

w iedcia  d la  z a tru d n ien ia  kobiet. S p ó ł­
dz ie ln ie  te  p o s ia d a ją  um ow y z dom a­
mi tow arow ym i, k tó re  są  jednocześnie 
d o sta rczycie lem  surow ców  j odbiorcą 
p ro d u k c ji.

Poza sp ó łdz ie ln iam i konfekcyjnym i, 
Zw iązek S p ó łdz ie ln i W ytw órczych  i  
P racy  prow adzi tak ż e  spó łdz ie ln ie : za- 
bawikarsikie, p a rto łlan sk ie , spożyw cze, 
tk ack ie , artystyczne., szczecin i a rsk ie  
k o szy k arsk ie  i w ifcliniarskie oraz sp ó ł 
dzie łn ię  tzw . usługow ą, gdzie m ożna 
zaangażow ać d o raźn ą  pom oc dom ową.

A k c ję  produktyw iza.c ji p ro w ad zi się  
tak że  n a  wsi, gdzie sp ó łd z ie ln ie  p r a ­
cy  m ają  d o sta rczy ć  ludności ro ln icze j 
d oda tk o w y ch  zarobków , zw łaszcza w 
okresie  ma,rtwego sezonu. Je d n ą  z w ięk 
szych  tego  ro d z a ju  sp ó łd z ie ln i jest 
spó łd z ie ln ia  „ P o d h a la "  w Nowym T ar  
gu oraz  spó łd z ie ln ie  na  K aszubach, 
Spiszu i O raw ie.

W y dajność  p ra c y  w n o w o p o w sta li(ą  
ły ch  sp ó łd z ie ln iach  jest z n a tu ry  rze- 
czy  w okresie  początkow ym  miska, D la 
tog® też  .zarobki cz łonk iń  spó łd z ie ln i 
są  n a  .razie n iew ielk ie  —  zw iększa ją  
«lę  ciae, rzecz jasn a, w  m ia rę  rozw o­
ju poszczególnych placów ek.

W  a k c ji  b ierze  żyw y u d z ia ł L iga K o­
biet, w sp ó łd z ia ła jąc  w  szko len iu  k o ­
b ie t i  organizow aniu  poszczególnych 
p laców ek  spó łdz ie lczych , w  k tó ry ch  
z n a jd u ją  zatru d n ien ie  ko b iety  już  
p rzeszkolone zawodow o.

Deklarowanie wpłat 
na Wspófnjj Dom
*3 D ZIELN ICA  ŚRÓDM IEŚCIE

C złonkow ie  D z ie ln icy  P P S  Ś ró d ­
m ieśc ie  n ie  n a le żą c y  do  ż a d n y c h  kó ł 
w  z a k ła d a c h  p ra c y , w in n i s ta w ić  się  
do  31 bm . w  godz. od 10 do  17 w  
S e k re ta r ia c ie  D z ieln icy , p rz y  ul. M o­
k o to w sk ie j 51/53. S ta w ie n n ic tw o  obo­
w ią zk o w e  p o d  ry g o re m  o rg a n iz a c y j­
n ym .

H  D ZIELN ICA  W OLA
W szyscy  czło n k o w ie  P P S  D z ie ln i­

cy  W ola n ie  z rze szen i w  k o ła c h  f a ­
b ry c zn y c h  w in n i  zg łosić  s ię  w  n a j ­
b liż sz y c h  d n ia c h  w  g o d z in a c h  od io 
d o  19 do  K o m ite tu  D z ie ln icy  (ul. 
O g ro d o w a  39/41), c e lem  z a d e k la ro ­
w a n ia  w p ła t  n a  b u d o w ę  W spó lnego  
D om u.

D ZIELN ICA  PO W IŚLE
D zie ln ica  P P S  P o w iś le  w z y w a  

w szy s tk ic h  c z ło n k ó w  P P S  w o ln y c h  
zaw o d ó w , n a le ż ą c y c h  do  D z ieln icy  
P o w iś le  do  n iezw ło czn eg o  zg łoszen ia  
s ię  w  lo k a lu  D z ie ln icy  ce lem  złoże­
n ia  d e k la ra c j i  'w p ł a t  n a  b u d o w ę  
W spó lnego  D om u.

Robotnice łódzkie
14.600 a ł  w  pow iatach . Do sum  tyoh 
dochodzą: d o d a te k  sto łeczny , w zględ­
nie zachodn i o ra z ' funk cy jn y  w  w yso­
k o śc i od  1 d o  8.099 z ł —  w  zależn o ­
ści c d  sp e łn ian ej funkcji. O lbrzym ia 
w iększość członków  Zw iązku n a leży  do  
ć.-up od  III  do  V III, w  k tó ry ch  ś re d ­
n ie  uposażen ie  w aha się  od  15 do 
23.000 zł.

Współzawodnictwo pracp 
w osadnictwie wo|skowjjm

W  końcu  ub. ro k u  Zw iązek O sadn i­
ków  W ojskow ych  p rz y s tą p ił d o  w spół- 
zaiwodcii-ctwa p ra c y  w odbudow ie Ziem 
O dzyskanych  i całkow itej lik w id ac ji 
do ty chczas n ieupraw icnych  ugorów.
Ta zbiorow a a k c ja  o bejm ująca  o sa d ­
ników  w ojskow ych, z rzeszonych w situ 
k ilk u n astu  o d d z ia łach  Zw iązku, zo sta ­
ła  zapoczą tkow ana przez  o śro d k i w

Sław nie  n a  P om orzu  o raz  L ubaniu  na 
D olnym  Śląsku.

W  ra m a ch  w spółzaw odnictw a p rz y ­
s tąp io n o  m. in, d o  odbudow y „Dom ów 
O sadn ika  W ojskow ego", m ieszczących 
kom pletn ie  w yposażene św ie tlice ,T sa le  
koncertow e, łan ie  jad ło d a jn ie  i sa lę  
noclegowe, zorganizow ano szereg  sp ó ł­
dz ie ln i i dom ów  handlow ych.

Ml d z i e l n i c a
PR A G A  CENTRALNA

C zło n k o w ie  D z ie ln icy  P P S  P ra g a  
C e n tra ln a  n iez rze sz en i w  k o łac h  
p a r ty jn y c h  w in n i zgłosić  się  w  n a j ­
b liż szy ch  d n ia c h  w  godz. od  10 do 19 
w  lo k a lu  K o m ite tu  D z ie ln icy  p rz y  
u l. S zw ed zk ie j 2/4 c e lem  z a d e k la ro ­
w a n ia  w p ła t  n a  b u d o w ę  W spólnego  
D om u.

{SB P O D D Z IE L N IC A  K O Ł O

W szyscy czło n k o w ie  P P S  z P o d -  
d z ie ln ic y  K o ło  n iez rze sz en i w  k o łac h

m  D ZIELN ICA  PRAGA CENTRALNA
W  dniu  31 bm. o godz. 18 w  lokalu 

Dzielnicy P P S  P ra g a  C entra lna  p rz y -u l. 
Szwedzkiej 2-4, odbędzie się  zebrani® 
przew odniczących i skarbn ików  kól fa b ry ­
cznych i  terenow ych. Obecność obow iąz­
kowa pod rygorem  p a rty jn y m .

DZIELNICA M IN ISTER IA LN A
S ek re ta ria t Dzielnicy M in isteria lnej P P S  

zaw iadam ia, te  w e w to rek  dn ia  1 czerw ­
ca rb . o godz. 15,30 w lokaju  S ek re ta ria tu  
Dzielnicy, M okotow ska 24 I I  p ., odbędzie 
się p lenarne posiedzenie K o m ite tu  D ziel­
nicy M in istria lne j. Spraw y ważne. Obec­
ność w szystk ich  członków K o m ite tu  obo­
wiązkowa.

01 D ZIELN ICA  ŻOLIBORZ
V/ d n iu  81 m a ja  o godz. 18 w  lokalu  

D zielnicy P P S  Żoliborz p rzy  ul. K ossaka 
10 odbędzie się posiedzenie P rezyd ium  
K o m ite tu  Dzielnicy.

H  D ZIELN ICA  CZERNIAKÓW
D zielnica P P S  Czerniaków  zaw iadam ia, 

iż dn ia  29 bm. o godz. 13,30 odbędzie sia 
zebran ie  K ola P P S  Budow a p rzy  PI. S ta- 
rynkiew icza 5 (w ejście od ul. N ow ogrodz­
kiej, św ie tlica D yrekcji). Obecność tow a­
rzyszy  pepesowców obowiązkowa.

SI KOLO FARMACEUTÓW  P P S
W  dniu  31 bm. (poniedziałek) o godjfc 

15.30 w lokalu  Naczelnej Izby A p tek ar­
skie j p rzy  Ul. Złotej 9 odbędzie się  ogó l. 
ne m iesięczne zebranie K oła F arm aceu­
tów  P P S  z refe ra tem .

IN FO RM A CJE

T ÓDŹ. D o cen ia jąc  znaczenie epo łac*  
tie Cg®trą!uego O środka \vVv!icwa w- 
czo-Szkol ani owego R T PD  w .Bartoszy­
cach  —  „K om itet Pom ocy Dziecku**, 
d z ia ła ją c y  p rz y  łódzk im  za rząd z ie  Łi- 
Gi K obiet zorgan izow ał zb ió rkę  n i e - ! fa b ry c z n y ch , w in n i s ię  zg łosić  do 
O ięiną  pod hasłem : „U bierzem y d i e - 1 K c m lte tu  P o d d z ie ln lc y  p rz y  u l. O b o - 
ci w  B artoszycach? . Do te j p o ry  ko zow ej 80, c e lem  z a d e k la ro w a n ia  

w p ła t  n a  b u d o w ę  W sp ó ln eg o  D om u.

Eliminacja dziesięciobojoujcóuj 
na zautodach w  Krakoirie

W  dniach 19 do 20 czerw ca odbę­
dą się w K rakow ie  w  ram ach lekko­
atletycznych m is trzo stw  klasy A, d ru ­
gie elim inacje przedolim pijsk ie  dla 
czołow ych lekkoatletów  polskich  o- 
środka  - p rzy g o to w ań  o lim pijsk ich  w  
O lsztyn ie . W  elim inacjach w ezm ą u-

dziat w szyscy zaw odnicy, k tó rzy  s ta r ­
tow ali w W arszaw ie, Łodzi i G d ań ­
sku.

E lim inacje obejm ą wiele konkuren- 
cyj a poza tym  odbędzie się elim inacja 
w dziesięcioboju  m iędzy A dam czy­
kiem, K uźnickim  j  G ieruti

Jakie niespodzianki gotują 
dzisiejsze spotkania piłkarskie

Afera metali kolorowych  
naraziła skarb państwa 
na stratę 47 min. zł

W  <łnxu 31 b. m. p rzed  Sądem  W o j­
skow ym  w K atow icach  rozpoczn ie  fiię 
p roces p ięciu  osób o skarżonych  o 
p rzestępstw a, szczególnie n iebezp iecz­
ne  w okresie  odbudow y państw a. S ą  to  
b ohaterow ie  w y k ry te j n iedaw no  o l­
b rzym iej a fe ry  n ie legalnego  h a n d lu  
m etalam i kolorow ym i. A fe ra  ta  n a r a ­
ził® S k a rć  P ań stw a  n a  s tra ty ,  p rz e ­
k ra cz a ją ce  47 m ilionów  z ło tych.

G łów ny oskarżony , F ang  or, w edług 
a '.tu  eck w żen ią , jak o  w łaścic ie l f i r ­
my „T c - ado" 1 hu rtow ni złom u, do- 
pi. - ł  się  w  la tach  J945 —- 1947 
a ! : 'Iw  c: ' ot:,jaj, sp rz ed a jąc  z łom  n a j- 
«:• i m eta li n a  w olnym  ryn-
1' . i czego d la  zakładów ' p a d ­
s'.. i u siano  po  cenach w yż­
szy i  £.; adaać m eta le  n ieżelazne  z 
z - ( r r !; y V /.az  z Fangorem  n a  ła ­
wie ce-kcrźo ych zas iad a  adw. Ją rz y  
l  ija h c  ki, kieroy,*i:(k d z ie łu  m etali 
C cn łra lj Surow ców  H utn iczych  w K a ­
tow icach, — Sergiusz A dam czyk, b u ­
c h a lte r  i. k ierow nik  firm y „T orpedo", 
Je rz y  K rokow ski, p ro k u rm i firm y 
„ T o r r -d o “ o raz  k few cjr T łT ^ora . 
A d o lf M eisner,

D ziś ro zeg ran a  zostanie ósm a ru n ­
da g ier p iłkarskich o  m istrzostw o 
K lasy  P ań stw ow ej. U w ag a  ogółu  sym ­
patyków  pdki nożnej zw rócona b ę ­
dzie na  Rybnik, g d iie  spo tka się w a r­
szaw ska L eg ia  z JRymerem i na  K ra ­
ków , gdzie C racovia  gościć będzie 
A K S z C horzow a. Jeżeli jeszcze w 
ubiegłym  ty godn iu  w ynik m eczu L e­
gia — R ym ęr m ógł nie budzić żadnych 
w ątpliw ości, to po  sensacy jnym  zw y­
cięstw ie R ym era nad W isłą sy tuacja  
Legii nie p rzed staw ia  się różow o. P o ­
grom  W isły p rzez  R ym erą w zbudził 
wielką sensację , albow iem  R ym er n ie ­
daw no p rzegrał w W arszaw ie  6:2 z 
Polonią j zaprezen tow ał s i ę 1 bardzo  
słabo. W idoczn ie  w  ciągu tak  k ró t­
kiego ok resu  d ru ży n a  śląska p o p ra ­
wiła sw ą form ę i być m oże, że i dz i­
siaj zechce spraw ić n iespodziankę L e ­
gii, N iem niej jednak  w ierzym y w 
w olę zw ycięstw a sto łecznej drużyny, 
k tó ra  z resz tą  osta tn io  w spaniałym  
zw ycięstw em  nad Ruchem  w ykazała, 
że nie jest o rzechem  łatw ym  do z g ry ­
zienia.

D rug i m ecz, k tó ry  w zbudza  
w ielkie zain teresow anie  to  A K S C ra ­
covia. D ru ż y n a  k rakow ska  o sta tn io  
znajduje się w nieszczególnej form ie, 
podczas gdy AKS naw et bez kon tuzjo ­
w an eg o  Jandudy  stanow i groźny  ze­
spół. M ożna  by  z całą pew nością ty ­
po w ać  A K S na zw ycięzcę m eczu, 
gdyby nie fakt, że C racovia  miała 
zaw sze szczęście do A K S-u i z d o ­
tychczasow ych  spo tkań  w ychodziła 
p rzew ażn ie  zwycięsko.

R ów nież ciekawie zapow iada się 
mecz W arta  .— Polom a bytom ska, 
który odbędzie się w  P oznaniu . P o ­
lonia bytom ska osta tn io  odniosła suk ­
cesy dzięki odm łodzeń u sw ej d ru ż y ­
ny i up lasow ała  się na  trzecim  m iej­
scu tabeli. R ównież z Poznania  d o ­
noszą, że W arta  po k ilku tygodnio­
wym  kryzysie zaczęła się stabilizow ać 
•i pow raca  do form y. T ru d n o  wobec 
tego przew idzieć  wynik m eczu i m oż­
na raczej p rzypuszczać, że skończy 
się rem isow o.

W  Łodzi spotka się ŁKS z W isłą. 
P o  ka tastro falnej klęsce z Rym erem  
W isła w yjechała do  Łodzi ze zm ienio­

ną linią pom ocy, w  k tó rej w ystąpił 
D aw idow icz, Filek i Łyko, a  w b ra m ­
ce Sm olarek. W isia, która znalazła 
się na szarym  końcu tabeli n iew ątp li­
wie będzie  dążyć  za w szelką cenę do 
popraw ien ia  sw ej sy tuacji i m im o od ­
św iętnego  charak teru  m eczu w zw iąz ­
ku z jubileuszem  ŁKS-u, p o s ta ra  się 
o zw ycięstw o.

N ajm niej w ątpliw ości budzi m ecz 
w arszaw ski rm ędzy Polonią a Tarno- 
vią. M ecz ten pow inna Polonia w y ­
g ra ć  w ysoko, chyba, że jak to w piłce 
nożnej byw a, Po lon ia  zawiedzie w li­
nii napadu.

millet tan  zak u p ił jn i  1.299 m  m ate ria ­
łów  tek s ty ln y ch , k tó re  p rzek azan o  C en „ „ „ „  . Vf) ,  
tra in  emu O środkow i W ychowawczo- i tJLJ
Szkoleniow em u R T PD  w  B artoszy-1 SS K O N FER EN C JA  AKTYWU 
cacih. W  zw iąaku  z  tą  ak c ją , Liga 
K obiet p rz y  łó d zk ich  z ak ład a c h  p ra c y  
p rzy p ro w ad za  d a lsze  zb iórk i piimięż- 
ne ma .rzecz o śro d k a  bartoszyckiego.

Film o Wjjstaune 
Ziem Odzyskanych

W e W rocław iu  b a w iła  znana  re ży ­
se rk a  film owa Ja n in a  P luc ińska, k tó ra  
będzie  realizo w ać  film  o W ystaw ie 
7jem  O dzyskanych .

Ja n in a  Plucińska, jas.t rea liz a to rk ą  
dw óch film ów d o kum en tarnyph  o Zie- 
m iaęh’ O dzyskanych  jednego: p t. „W.ro 
cłaiw m iasto  s tu d en tó w " i  d ru ićego 
.jO eada nad N ysą".

Imprezy sportowe  
w Warszaune

D ziś w W arszaw ie  o godz. 10 na 
pływ alni p rzy  ul. Łazienkow skiej na­
s tą p i o tw arcie  sezonu  letn iego i tu r­
niej pływ acki.

O  godz. 12 w sali YM CA odbędą 
się finały turnieju  p ięściarsk iego  ju ­
niorów  o raz  na stad ion ie  W. P. mecz 
piłkarski o  m istrzostw o  klasy A m ię­
dzy Polonią 1 B a Jedność.

O  godz. 15 w park u  P ad erew sk ie ­
go  nastąpi o tw arcie  te ren ó w  sp o rto ­
wych AZS, o  16,30 na  ko rtach  Legii 
odbędzie się spo tkan ie  m iędzynarodo­
w e w  tenisie  W arszaw a  — Praha 
(Spotkanie w czorajsze  z pow odu de­
szczu zosta ło  odw ołane i przełożone 
na poniedziałek).

O  godz. 18,30 na S ta d ’onie W .P. 
rozegrany  będzie mecz o m istrzostw o 
K lasy Państw ow ej m iędzy Polonią a 
T arnoyią.
—. ■ ...... <  _  _    ; _

Utuaga
prenumeratorzy!

Zawiadamiamy, ż ę  p r e n u m e ­
rata indywidualna „Robotnika'' 
z doręczaniem pocztowym, od 
dnia 1 czerwca br. wynosić bę­
dzie zł. 120.— miesięcznie.

ADMINISTRACJA

Krajotua konferencja  
lekarzji Inspekcji Pracij

^  'dniach oid 25 do 28 bm* o b rad o ­
w ała w M ichałow icach ma Dokiym  
Śląsku doiroczma kctnfciremcia lek a rzy  
In sp ek cji P racy  z ca łeg o  k ra ju . Na 
komiareaicjj om ówiono aktualm e zada- 
mia w zak resie  bez.piecizeńsłtwa i hi$ie* 
my p racy , poddano  6zczegóło'W©j a n a ­
lizie  dzia łałndSć lek arzy  p rzem y sło - 
w ych ( w na jw ażn ie jszych  ga łęziach  
p rzem ysłu  i ustaleń.o d a lsze  w ytyczne 
w  zak resie  p ro fila k ty k i chorób zaw o­
dow ych. Szczególnie w iele  uw agi p o ­
św ięcono ruchowy w&p ółzaw odnictw a 
p racy .

P on ad to  na kcm lerencji wygłoezemo 
szereg  re fe ra tó w  n a  tem at s tan u  z d ro ­
wia ludnośc i p ra cu jąc e j, chorób  za* 
wodow ych w p rzem yśle  m etalow ym , 
węglowym  i w łókienniczym , o-raiz o 
s tru k tu rze  o rg an izac ji ochrony pracy.

Łańcuch ofiarodaw cóui 
książek dia brjjgad SP

W  zw iązku z akcją zbiórki k s ią ­
żek do b ib lio tek  dla b ry g ad  junackich 
„Służby Polsce" — Spółdzielnia W y­
daw nicza „W iedza" o tw iera  łańcuch 
ofiarodaw ców  darem  250 książek i 
w zyw a Spółdzielnię W ydaw niczą „Czy 
teln ik" do  złożenia o d p cw  edniego 
daru . ,, °

KOBIECEGO E PS  I  P P R  
PR A G I C EN TR A LN EJ

D zielnice P P S  1 P P R  P ra g a  C en tra lna  
zaw iadam iają , że dn. 30 m aja  o godz. 
10.30 w sali te a tru  ..Com oedia” , Szwedz­
ka 2/4, odbędzie sie pierw sza w spólna 
konferencja  ak tyw u  kobiecego P P S  i P P R  
D zielnicy P ra g a  C entralna.

P orządek  dzienny obejm uje nastepu jace  
p u n k ty : 1) Z agajenie, 2) re fe ra t tow . Zo­
fii W asllkow sklej, przew odniczącej Cen­
tra ln e j R ady  K obiet P P S , 3) część a r ty ­
styczna  z udziałem  o rk iestry  K ół P P S  i 
P P R  Polskiego R adia , chóru  C zejanda i 
H a lin y  Ottoczko — śpiew.

(9  OTW ARCIE KOŁA P P S
PRZY SZTABIE „SŁUŻBY PO LSC E”

D nia 31 bm. o godz. 15 odbędzie się w 
lokalu  Głównej K ontendy ,,S łużby Po lsce” 
p rzy  ul. (J S ierpn ia  26. otw arcie Kola P P S . 
R e fe ra t polityczny w ygłosi tow. B ratos.

g? DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
S ek re ta ria t Dzielnicy P P S  Sródm ie'cie 

'zawiadamia, że. w dniu  31 m aja  o godz. 
16.80 odbędzie się odpraw a przew odniczą­
cych i se k re ta rzy  kól P P S  z te ren u  Dziel­
nicy. Ze w zględu na  ważność sp raw  obec 
ność przedstaw icie li kól obowiązkowa. J e ­
dnocześnie p rzypom ina się, że odpraw y 
.sekretarzy i przew odniczących kól odb y ­
w a ją  się o godz. 16.30.

Sekcja K obiet P P S  i W ydział K obiecy 
P P R  D zielnicy śródm ieście zaw iadam iają , 
że w spólne zebranie rozszerzonego dziel­
nicow ego ak tyw u kobiecego obu p a rtii od ­
będzie się w dn iu  31 maj,a o godz. 16.15 
w lokalu KD P P R  p rzy  ul. M okotowskiej 
n r  48.

PR ZESU N IĘC IE  TERM INU 
DRUGIEGO TURNUSU WSZP

W ojew ódzki K om ite t P P S  w  W -w ie ko­
m unikuje, że te rm in  rozpoczęcia drug iego  
tu rn u su  W ojew ódzkiej Szkoły P a r ty jn e j  
został p rzesu n ię ty  z dn ia  1 n a  8 ezerwoa.

W  zw iązku z pow yższym  w szyscy w y­
znaczeni i zgłoszeni kandydaci sław ią  si« 
w W ojew ódzkiej Szkole P a r ty jn e j (W -w a 
— P ra g a , ul. śn ieżna 4) w  dn iu  7 czerwca 
rb. do godz. 24. Pow iatow e i M iejskie K o­
m ita ty  P P S  w inny zaw iadom ić pisemni® 
zain teresow anych kandydatów . K an d y d a­
tów, k tó rzy  zgłosili się bezpośrednio d a  
Woj. Szkoły p a r ty jn e j zaw iadom i Sekre­
ta r ia t  Szkoły.

P  K O N FER EN CJA
DZIELNICY P P S  MOKOTÓW

W  dniu  30 m a ja  b r. (niedziela) o godz.
10 rano  w sali konferency jnej „Społem ” , 
ul. G rażyny 13, odbędzie s ;ę  K onferencja  
D elegatów  D zielnicy P P S  M okotów — a 
nas tępu jącym  porządkiem  dziennym :
1) zagajenie , 2) w ybór przew odniczącego 
i pow ołanie prezydium , 3) odczytanie p ro ­
tokółu  z poprzedniego. W alnego Z ebrania, 
4) re fe ra t polityczny, 5) spraw ozdanie z 
działalności K om ite tu  Dzielnicowego, 6) 
dyskusja , 7) w ybory  Dzielnicowej Rady 
P P S , 8) wolne w nioski.

11 W ER Y FIK A C JA  W ŚRÓDMIEŚCIU
Dzielnica P P S  śródm ieście zaw iadam ia,

że term in  sk ładan ia  a rk u szy  w ery fikacy j­
nych upływ a z dniem  15.VI. br.

I® ODSŁONIĘCIE SZTANDARU
DZIELNICY M IĘDZYW YDZIAŁOW EJ

W  dniu  31 m a ja  (poniedziałek) o god*. 
16 w sali M iejskiej R ady  N arodow ej 
p rzy  ul. Chm ielnej 7 odbędzie się u ro ­
czystość odsłonięcia sz tan d aru  D zielnicy 
M iędzyw ydziałow ej P P S .

OM -TUR
9 ) ODPRAW A PRZEW ODNICZĄCYCH

j SEKRETARZY K P
W  dniu  30 m a ja  b r. o godz. 10 w W ar­

szaw ie p rzy  ul. śn ieżnej 2/4, odbędzie si® 
odpraw a przew odniczących i sek re ta rzy  
K om itetów  Pow iatow ych OM TUR w oje­
w ództw a warszawsjciegc.

SPRAW O ZDA NIA

gfl ODPRAW A SEKRETARZY
WARSZAW SKIEGO W K P P S .

D nia 26 m aja  1948 r. odbyła się o dp ra­
w a sek re ta rzy  pow iatow ych i m iejsk ich  
kom itetów  P P S  woj. w arszaw skiego. 
P rzedm iotem  obrad  były  zagadnien ia  
związane z reo rgan izacją  s tru k tu ry  Kół 
terenow ych oraz zagadnienia zbiórki n a  
W spólny Dom zjednoczonych p a r tii  ro ­
botniczych i sp raw y szkolenia m iędzypar­
ty jnego . Tow. Gross omówi! w ytyczne 
dalszych p rac  zw iązanych z akcją  zbiór­
kową. S ekretarze terenow i zdali sp raw o­
zdanie z dotychczasow ych osiągnięć z® 
zbiórki oraz z akcji szkoleniow ej.

WIE SC Z K U J  0
R E K O R D  P R Z E Ł A D U N K O W Y  

SZCZE.CJNA

SZ C Z E C IN . P o r t  szczeciński p rz e ­
ładow ał w ciągu p ierw szych 20 dni 
m aja rekordow ą ilość tow arów  — 
764 tys. ton, p rzek racza jąc  w ten sp o ­
sób całoroczny p rzeładunek  z roku 
1947. VV drug iej dekadzie m aja  p rz e ­
ładunki w zrosły  o  16 proc. w  porów ­
nan iu  z p ierw szą dekadą. Z a z n a c z a !
się n ad al sta ła  tendencja 
b rotów  p o rtow ych .

legła  zm ianom , p rzeistaczając się  na 
t. zw. czarny  dąb. O prócz dębów , 
znajdu ją  się  tu  rów nież  p n ie  cisów, 
jałow ców  j b rzóz, dochodzące do 15 
m tr. d ługości.

K IO SK I M L E C Z N E  
W E W R O C ŁA W IU

W R O C LA W  (tel. wł.)7 Spółdzielcze 
Z akłady  M leczarskie we W rocław iu  
p rzy stęp u ją  do o tw arcia  kilku kio-

C Z A R N E  D I/B Y  W' NA RW I

W A R SZA W A . W  korycie N arw i 
Ś rodkow ej i jej dopływ u w ykryto  
wielkie zwały pn i dębow ych, o  ś re d ­
nicy ponad 100 cm. i długości 20 — 30 
m tr. W iększość tych pni pod, w p ły ­
wem  d ługole tn iego  działania w ody u-

w zrostu  o- i sków  m lecznych, w k tórych  będzie 
j m ożna nabyć gw aran to w an e  m leko, 

śm ietanę w  bu telkach , m aślankę i ke­
fir. Pom ysł ten  jes t b a rd zo  na czasie, 
gd y ż  m leko sp rzed aw an e  obecn ie  na  
ta rg u  czy w sklepach spożyw czych, 
pozostaw ia dużo  do  życzenia.

N O W E  PL A C Ó W K I P O C Z T O W E  
W SZ C Z E C IN IE

Wydział Zbożow o-fY lłparski 
w  likwidacji

„ S p o te m "  Z w ią z e k  G o sp o d a rc z y  
S p ó łd z ie ln i I i. ,P. p o d a je  d o  w ia d o ­
m o śc i, że  w  z w ią z k u  z  ro z p o c z ę ­
c iem  Z d n ie m  1 m a j a  1948 r .  d z ia ­
ła ln o ś c i  p rz e z  p rz e d s ię b io rs tw o  p a ń ­
s tw o w o ' - spółdzielczfe „ iFoskle  Z a  
k ła d y  Z b o żo w e"  —  Z w ią z e k  „ S p o ­
łe m "  z  d n ie m  1 m a j a  1948 r .  z a ­
p r z e s ta ł  d z ia ła ln o ś c i  w  z a k r e s ie  o b ­
r o tu  zb o żem  i p r z e r ó b s tw a  zb o żem  
i p rz e k a z a ł  p rz e d s ię b io r s tw u  p a ń ­
s tw o w o  - sp ó łd z ie lc z e m u  „ P o lsk ie  
Z a k ła d y  Z b o żo w e"  m ły n y , k a s z a r ­
n ie , e le w a to r y  i  m a a g z y n y  zb o żo ­
we.

O d  d n ia ' 1 m a j a  1918 r .  W y d z ia ł 
Z b o żo w o  - M ły n a r s k i  „ S p o łe m "  i 
o k rę g o w e  o d d z ia ły  zb o żo w o  - m ły ­
n a r s k ie  „ S p o łe m "  p rz e c h o d z ą  w 
s t a n  l ik w id a c ji  i p ro w a d ż ą  w  d a l ­
sz y m  c ią g u  ty lk o  ro z lic z e n ia  p o zo ­
s ta ją c e  w  z w ią z k u  z  d z ia ła ln o ś c ią  
W y d z ia łu  Z bożow o - M ły n a rs k ie g o  
„ S p o łe m "  do  d n ia  30 k w ie tn ia  1943 
ro k u .

W o d n ie s ie n iu  do  m ły n ó w , po zo ­
s ta ją c y c h  p o d  p rz y m u s o w y m  z a r z ą  
d e m  p a ń s tw o w y m , w  s to s u n k u  do

k tó r y c h  Z w ią z e k  „ S p o łe m "  n a  z le ­
c e n ie  M in is te r s tw a  P r z e m y s łu  i 
H a n d lu ,  w y k o n y w a ł  p rz y m u s o w y  
z a r z ą d  p a ń s tw o w y , to  o b o w ią z k i 
Z w ią z k u  „ S p o łe m " , j a k o  w y k o n a w ­
cy  te g o  z a rz ą d u ,  u s t a ły  z  d n ie m  30 
k w ie tn ia  1948 r .

Z  d n ie m  30 k w ie tn ia  1948 r .  ró w  
n ież  u s t a ły  o b o w ią z k i Z w ią z k u  
„ S p o łe m "  j a k o  z a rz ą d c y  przedsię<  
b io r s tw  p o n ie m ie c k ic h , p rz e ję ty c h  
przez Z w ią z e k  „ S p o łe m "  w  1947 r. j m iesięcy b.r. kom isja

SZ C Z E C IN  (tel. w l.). Szczecińska 
dyrekcja  P o cz t i T elegrafów  urucho­
miła na Pom orzu  zachodnim  8 now ych  
placów ek pocztow ych. O tw a rty  został 
rów nież  oddzia t w ym iany zag ra n ic z ­
nej na stacji p o rt O dra . Z akończono  
rów nież prace p rzy  instalacji- kabla 
ok rę to w eg o  o diugości 24 km., któ­
ry połączył Szczecin z N ow ym  Cza 
nowem .

B IA ŁY STO K  W ALCZY 
Z E  S P E K U L A C JĄ

B IA ŁY STO K . K om isją K ontroli 
Cen, p rzy  M. R. N. w B a ły m sto k u ,
skutecznie zw alcza spekulację i wy- 

j kroczenia handlow e. W  ciągu czterech  
skontro low ała

od  Z je d n o c z e n ia  P r z e m y s łu  M ły ń ­
sk o  F ie k a m ia n e g o .

W zy w a  s ię  in s ty tu c je  i  o so b y  z a ­
in te re s o w a n e  d o  z g ła s z a n ia  n a  p i­
śm ie  e w e n tu a ln y c h  p r e te n s j i  w  t e r  
m in ie  t r z e c h  m ie s ię cy , l ic z ą c  od  d a ­
ty  u k a z a n ia  s ię  n ln le jiszeg o  o g ło sz e ­
n ia .

W y d z ia ł Z b o żo w o  - M ły n a r s k i  
„ P p o łe m "  w  l ik w id a c ji  m ie śc i się  
w W a rsz a w ie , u ł. G ra ż y n y  22.

O k rę g o w e  O d d z ia ły  Z bożow o- 
M ły n a r s k ie  „ S p o łe m "  w  l ik w id a c ji  
m ie sz c z ą  s ię  n a d a l  w  m ia s ta c h  w o ­
je w ó d z k ic h .

923 zakłady. Z a  przek roczen ia  h an ­
d low e sporządzono  177 pro tokółów  
karnych. K om isja Specjalna w ym ie­
rzyła nieuczciwym  sprzedaw com  k a ­
ry grzyw ny  na ogólną sum ę 2.674.000 
złotych.

O C H R O N K A  PO LSK A
NA Z A O L Z IU

CIESZY N  C ZESK I. N a Zaolziu 
o tw arta  została jeszcze jedna chron- 
ka polska, a m ianowicie na teren ie  
Dolnych Błędowic. Z tej okazji cd- 
wzięli udział przedstaw icie le  polskich 
w ładz ku lturalnych oraz  liczne rzesze 
m iejscow ych Polaków .
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W a s z y m  z d a n i e m

W alczmy z tą mentalnością...
W a S S v yZ + ° bjaWT  ™  terenie kÓW Są t0 male‘ c°dsienne sprawy 
r zZ n n  i  3 SyC%a SPOle' 1 ^in teresow ania. Szermuje się na-
Z Z i a ' i  t w a r z y  tomiast niepotrzebnie takim i wyra-
c W o L e Ł Z L  n l ° raa™ a' *a™> jak. „dobro narodu", Jcultu- 
w z n ^ i ł u Z ro.k. ie™ , 1930’ ra mas", „prawdziwa d em o kra c ji 
n i e ś l i , ^  fzia ła lnośi F akt ten Władzom stowarzyszeń nie chce się
S S S f  J Z T r Z ’ .d o b itn ie  0 n a to m a s t p o m yśleć  o zorganizow o-  

u n k ó w  życia . n iu  ja k ie jś  w y m a g a ją c e j w iększeg o  
N ie p o k o ją c y m  n a to m ia s t obja- w y s iłk u  alccji, k tó r a  ka s ie  s to w a rzy  

w e m  je s t ,  że  dużo  d zia ła ją cych , a  s z e n ^a n a  pew no  p rzy sp o rzy ła b y  
p rzed e  w s z y s tk im  now oorgan izu ją - Grosza. M o n tu je  się  n a to m ia s t nie- 
c y c h  się  s to w a rzy sze ń  p ra g n ie  o- rea ^ne im p re zy , za k ro jo n e  szeroko , 
p rzeć  sw ó j ż y w o t n a  su b w en c ja ch  liczGfl, że... d e fic y ł zap łaci k to ś  in- 
i  w sze lk ieg o  ro d za ju  do tacjach . Po- n y -
daniami o przyznanie dotacji zarzn Te P^dby wyciągania grosza spo­
cone są w s z y s tk ie  w ła d ze  i in s ty tu - leczne0° muszą  si ę skończyć, tak  
cje. Kilkanaście tego rodzaju pety- *afc musi się zmienić sposób podej- 
cy j otrzym uje m. in. co ty d z ie ń  Za- śc ia  d° pracy społeczej. Przecież 
rząd Miejski. m ia s to  jeżeli ma dać, m usi posia-

P rze w a żm e  żą d a  s ię  g o tó w k i. „0- %  ' g S £ t t X g f t J &

czeń , ja k ic h  w y m a g a ’ m ia sto . A r-  ł £ ?  nP ' Z w ie d z -
gum entem  wytaczanym  najczęściej Państwowej" nie bed!tle r 
na poparcie składanych podań są % * £ % £  T * l£ Z
0 3 ?  VCh Się r -  ™ystw ° Miłośników Złotych Ry-cum. — 8tg na usługi, hek« uprze się 4 Mc, nie £  ^

W ięcej, szybciej, lepiej...
Zaczynamy piąty etap m łodzieżoinego tuyścigu pracy

Wczoraj sala Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicz­
nego zapełniła się tysiączną rzesza młodzieży, zebranej na 
uroczystości zakończenia młodzieżowego wyścigu pracv 
w stolicy. Około 350 młodych przodowników pracy z 7 war­
szawskich fabryk metalowych zostało nagrodzonych pre­
miami i odznakami przodowników. Wyróżnfono nadto 5 ju­
naków „Służby Pols:e“, którzy w ostatnim miesiącu przy­
łączyli się do współzawodnictwa. Wszyscy oni wykonują 
przeszło 200% normy, przy czym zwracana jest szczególna 
uwaga na jakość i staranność produkcji.
Uroczystość ta w niczym nie przy*

cuje, powoływanie 
które oddaje się społeczeństwu. gać bezpłatnych biletów od MZK-

Tymczasem w  większości wypad- dojdziemy do absurdu.

Szczegółow e plany trasy W — 2  
zostaną w ykończone do I5.VI.br.

W związku z budową trasy W — Z, I nie* ca Dw. Wileńskim, gdzie zaoho- 
BOS wykończa obecnie plany szczegó-l d ii kociecaaoto obniżenia odci ka wy-
Irvurn łat r. l-łIV—11 C —. v/tA1 nMnt a.leł ! * ■ f • . ^

pom'nata Innych. Nie było także dłu 
g ch i uczonych mów i ani śladu urzę­
dowego tonu. Balkony zapein'ia mło­
d z i i .  Prezudlum tworzą iow Krzysz­
tofiak, tow. Hoffman przewodniczący

7.7. Metalowców, tow. Jaworska, 
przedstawić eika Centr. Komitetu Jed­
ności Młodzieży, tow. Swiafo z Z a­
rządu Głównego ZWM, tow. Grzybow­
ski z OM TUR. Wchodzą dalsi w ta-

Miejskie Ośrodki Zdrowia stosują 
nową szczepionkę przeciw durowi

łowe tej arterii. Szczegółowy projekt 
•trasy przedstawiony będzie Minister­
stwu Komunikacji do dnia 15 czerw­
ca br.

W przyszłym tygodniu rozpoczęte 
zostaną prace przy betonowaniu ścian 
tunelu.- Wykop pod północną ścianą 
tunelu jest ;u i gotowy, południowy 
wykop zostanie wykończony w najbliż­
szy oh derach. Należy podkreślić, te  
dzięki uruchomieniu nowych kopaczek 
przy robotach ziemnych, osiągnięto 
ju i planowaną normę wyr.cezącą 
1000 m* w otwartym wykopie i 200 
m® na przyczółkach tunelu w ciągu 
dmia. Roboty ziemne prowadzi się rów

tyczoncj trasy do poziomu ul. Zygmun
towakiej. Wydobytą ziemię wywozi
się kolejką wąskotorową, która bie­
gnie ul. Zygmuntow«ką.

Ostatnio opracowano projekt „włą­
c z a n ia "  arterii W — Z do systemu 
u lic  Pragi, co przyczyn; się do usunię­
cia niektórych bolączek komunikacyj­
nych tej dzielnicy. Według tego pro­
jektu, arteria W *— Z będzie powią­
zana z siecią ulic Pragi przez ul. 
Szwedzką, Konopacką oraz Biało­
stocką.

Przy budowie „Wuzetu" pracuje 800 
junaków S. P. (Ks)

Kartjj MZK na 60 przejazdów  
nie cieszą się powodzeniem

MZK zaczęły już wydawać na czer- 
Wec — 60 przejazdowe karty tram­
wajowe. Napływ zgłoszeń jest do tej 
pory dużo mniejszy niż w poprzed­
nich miesiącach, gdy istniały b lety 
miesięczne — pracownicze. Karty pra­
cownicze 60-przejazdowe przypom ­
ną ją wyglądem bilety 10-przejazdowe, 
normalne.

Każdy posiadacz karty ma dodat­
kowe dwa przejazdy w dowolnym 
czasie. Przy korzystan:u z nich kon­
duktor dziurkuje m ejsce z nap sem 
„data miesiąca".

Na czerwiec MZK wydaje karty 
60-przejazdowe - nadrukiem „kwie­
cień*. By’y one — jak s ę okazuje —

przygotowane już wcześniej. Jako le­
gitymacja do karty miesięcznej 60- 
przejazdowej służy bilet miesięczny z 
maja b.r. N e posiadającym biletu 
miesięcznego z maja, MZK będą 
stem pW aly kartę przejazdową z na- 
druk em: „ważna bez okazania legi­
tymacji" Od lipca r.b. MZK zaopa­
trzą korzystających z kart 60-przejaz- 
dowyrh w specjalne legitymacje.

Przejazdy n ewykorzystane w ozna­
czonym na karcie dniu przepadają. W 
niedzielę i święta można odbyć przy­
sługujące dwa przejazdy dowolną li­
nią tramwajową, choc aż w dnie zwy­
kle karta jest ważna tylko na lin'ę, 
na którą została wydana. (Rem)

Można otrzymać zastrzyk 
Na razie ieszcze bez tłoku

Od 3 bm. w 10 Miejskich Ośrodkach Zdrowia i Mieiskim Instytucie 
Higieny rozpoczęły się. jak wiadomo, szczepienia ochronne przeciw 
durowi brzusznemu. Obowiązkowi szczepienia podlegają wszyscy stali 
i tymczasowi mieszkańcy Warszawy w wieku od 5 do 60 lat. Dla opor­
nych przewidziane są sankcje karne do 3 mlcsęey aresztu lub grzywny 
do 30 tys. zł., a nawet obie te kary łącznie. Mimo dość odległego je­
szcze (21 lipca) zamknięcia terml.iu szczepień nie należy się ociągać 
i nie tylko podporządkować słusznym przepisom, lecz przede wszyst­
kim zabezpieczyć swe zdrowie.
W rb. zostanie dokonanych w 

W arszawie około 400 tys. szczepień 
ochronnych przeciw  durow i brzusz 
nemu. Z astrzyki p rzeprow adzają w 
O środkach Zdrow ia ty lko s.pr 'al- 
nie upow ażnieni przez R esort Zdro­
w ia Zarządu M iejskiego lekarze.W  
szkołach i w iększych insty tucjach  
szczepienia m ogą w ykonyw ać po­
w ołani do tego  lekarze  m iejscowi.
Szczepienie je s t bezpłatne.

Przebieg — łagodny
Stosow ane obeonie szczepionki k ra  

jow e PZH  nie w yw ołują u  p ac jen ­
tów  więk*—’-"h reakcji. Przebieg 
je s t n a  ogół łagodny — nie m a go­
rączki i bólu głowy. Zaznacza się 
jedynie lekkie podrażnienie m ięśni 
ram ienia. Szczepionka PZH  pozba­
w iona je s t całkow icie tzw. d a ł  b ak  
feryjnych i posiada zwiększoną

ilość toksyny. D ziała ona jednako­
wo u tych, k tó rzy  poddaw ali się za 
strzykow i dw a la ta  tem u, ja k  i  u 
tych, k tó rzy  poddaw ali się  szczepie 
niu w  uh. roku.

W arszaw iacy widocznie jednak  
nie doceniają znaczenia szczepień o- 
chronnych. W O środkach Zdrow ia 
notow ana je s t m a ła  frekw encja, li­
czba bow iem  poddających się szcza 
p ionie-i przeciw  durow i n ie  prze­
k racza  dziennie 100 osób. N ależy 
zrozum ieć doniosłość tej akcjj i nie 
należy ociągać się, u ła tw ia jąc  w  ten 
sposób działalność służby zdrow ia. 

•
„To wcale nie boli"

W I  ośrodku zdrow ia przy  ul. 
Belgijskiej n godz. 11 czeka w  o- 
gomku kilkanaście osób. Jedn i tro  
chę zdenerw ow an ie?), inni zupeł­

ni oklaskami. Są to przodownicy po -isk  ego stanęła do współzawodnictwa 
szczególnych fabryk spoza Warszawy: — mówi tow. Krząkała

Z fan yk; Ccge,skie^ : Tow. Swatio podsumowuje wymki
w Poznaniu -  wyrabia przec.ętne 5lb dotychczasowego wspólzawodn ctwa
flknrd n° W  ~  1 T kWn  " U Pf i!. *  » * «  « «  Z e l żmy 3 200 uczestnf- 

.  t  7  I P Tow- 0 ry * crów’ ków wyścigu (w l odź.;) -  dz ś już i::0 
w re L tf e r S / r f h  V  1 ^  W  młodych w całym kraju pracu-

w rekorKZ1S? . f?bryk ? “ *“ * •  Ij«  w myśl hasła: więcej, lepiej szyb- skich, borącyeh udziai w wyścgu. ' c;ej
Zw'ęzłe. krótkie powitanie wtadz. j  Orkiestra gra hymny robotn cze, do 

Robotnicy fabryk śląskich, poznańskich. | stołów podchodzą przodownicy p acy, 
iódzk ch pozdrawiają współzawodni-j Do współzawodnictwa preuukevj-- 
czącą Warszawę. j rego przystąpiła jedyne fabryka Mar--

— Życzę wam, aby nie tylko gar-, ciniaka. iow. Krystyna Nickoran ec z 
stka' metalowców, jak obecnie *— a le ' tej fabryki (267 procent normy:i otrzy- 
cała młodzież województwa warszaw- maje w iek, aparat radowy, statuetkę

syreny — tiar Stoi. Kom PPS i dy­
plom. Jest członkinią OM TUR i uro­
dzoną Warszawanką,

— Jak potraf liście os ągnąć takie 
wyniki?

— Pracuję przy montażu, więc jest 
to tylko sprawa dobrego rozplanowa­
nia i dobrych chęci.

— Czy stajecie do współzawodni­
ctwa w V etapie?

— Cłczywiśe e — bo to i przyjem­
ność t dobrze spełniony obowiązek.

— Jak diugo już pracujecie u Mar­
cin aka?

*— Dwa lata. jest to moja pierwsza 
praca i tutaj właśnie nauczyłam się 
tak pracować.

Tow. Tadeusz Pokropek —- otrzy­
mał nagrodę, przyznaną przez KC

jakn ie spokojni. N ajciekawsze, 
zwykle, są dzieci.

— M am usiu, B aśka już dosta ła  
zastrzyk! — jak iś m alec przynosi 
naimowszą w iadom ość t  „placu bo­
ju".

—  Mówi, że nie n ie  ból i, ale B aś­
k a  zaw sze cygani.

Ogonek się posuw a. L ekarz w  bia 
łym  k itlu  zm ienia igłę do każdego 
zastrzyku. O gląda ją  pod św iatło, 
lekkie, w praw ne pchnięcie, sekun- . . .
d a 1... n r-^ o m y ! Obok przy stoliku OM TUR-u. Anton; Teperek prarow-
sek re ta rk a  w ypisu je zaśw iadczenia. 
„Nie n ie  bolało" — stw ierdza każ­
dy z pacjentów , opuszczając gabi­
net.

Innego jednak  zdania jest m ały  
J a ś  Kowalczyk. Stoi niezdecydowa­
nie n a  boku, n ie  m a jąc  odw agi po 
dejść do starszego  pana, trzy m ają  
cego w  ręku  „straszne" navzędzie 
— strzykaw kę. N aglony przez m a t­
kę, s ta je  praw ie n a  baczność przed 
lekarzem , nie u k ry w ając  zresztą  
swego niepokoju.

— Boli? — py ta  z uśm iechem  
doktór, w ycierając jodyną ram ię 
chłopca.

— A le to  ty lko  „jedyna" — odpo 
.'i ad a rezolutnie, pa trząc  jednak

i „w ilkiem " n a  lekarza.
Za chwile m ały  J a ś  opuszcza t r i ­

um fująco  gabinet, uśw iadam iając 
tw ych  rów ieśników : „to w cale nie 
bolało". (St)

Spółdzielczość zaopatrzy Warszautę 
tu dostateczne ilości zdroutego mleka

Stołeczne Zakłady Mleczarskie 
pracują coraz wydajniej

Trolleybus czy tramwaj 
obsłużą szlak trasy W — Z ?

BOS dał wolną rękę Zarządowi 
Miejskiemu w sprawie przyszłej ob­
sługi w komunikacji mi ej sk ej na 
tras ę W—Z. Decyzję w tej sprawie 
poweźmie więc sztab fachowców m ej 
skich z przedstawić e'ami Miejskich 
Zakładów Komun kaeyjnych na czele.

wajamf a trołleybusami. Który z tych 
środków w lokomocji zwyc ęży, trud­
no jest w tej chwili przew dzieć.

Według przyłożonych obliczeń 
okazuje się, że ułożeń e torowisk 
tramwajowych z siec'ą górną koszto­
wałoby ok. 90 milionów zł instalacja

Rozstrzyga ęc e tego zagadnenia nie j sieci trolic-ybusowej pcchione tylko 
na.eży jednak do łatwych. W grę okoio 24 mliony. Ale cena tramwaju
wchodzą takie czynniki, jak koszty 
zakupu potrzebnego sprzętu, eksplo 
atacja, szybkość i wygoda

Rozmowy wstępne 
„walka" rozegra się

wykazały, że 
pomiędzy tram*

wynosi około 4 miliony zł., trolłeybu- 
su, których musiałaby być użyta 
większa ilość, 10 milionów złotych.

N e łatwo jest więc powziąć decy­
zję. (Rem)

■p -P-S^ż]C lN T O A L flV  
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A dm in istrac ja  n ie odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ  t
o O ął. i R e k i. Sp. V7yd. „W iedca" Oddział w {Yarszawie, Al. 
5, te ł .  885-05 o ra z  A g e n t u r y ,m ie j s k ie ;  A i. G en. S 'k m s k > jr o  42—

C en tra 'n e  B iuro
Jerozo lim skie 85,
„ Im p e t” , K o lek tu ra  M arszałkow ska 1 — L. Urbanowicz, sk iep  t  mat.' piśm 
i w szystk ie oddziały Sp. W vdaw n. „W iedza” w Polsce, P o 'ak a  Atrencju P ra ­
sow a — B iuro Ogłoszeń i R eklam  W -w a u!. Młodz. Jugosłow iańsk ie j l i .  w szvsfkie 
oddziały P, A. P . w Polsce, B iuro Ogłoszeń „C zy te ln ik” — C entrala u i  D a­
szyńskiego 16 i oddziały M arszałkow ska 3 5 , P oznańska 38, Targow a 6". 
„W olność” — W arsżaw a, M arszałkow ska 9ó, St>. Agencji P rasow ej „ o io b ” 
ul. iJIota 4, B iuro Ogłoszeń Teofil P ie traszek  W arszaw a. W spólna 60, teł. 855-28

Okręg mleczarski warszawski osiągnął już przedwojenny poziom 
produkcji, Same mleczarnie Płońska i Ciechanowa mogłyby dostarczyć 
Warszawie 85 tys. litrów miska dz;ennie gdyby nłe przeszkody natury 
technicznej. Po prostu mleczarnie spółdzielcze przekroczyły swoj'e moż­
liwości 1 potrzeba im gwałtownie kredytów na inwestycje. Muszą być 
konieczn'-e zmodernizowane I rozbudowane.

Niedomaga też transport mleka do stolicy, potrzebującej dziennie 
ponad 100 tys. litrów mleka konsumpcyjnego.
W  rezultacie okręg mleczarski War­

szawy może dostarczyć stolicy tylko 
30 tys. litrów ntleka konsumpcyjnego.
Mleko to jest na miejscu, w stołecz­
nych zakładach mleczarskich przy ul.
Krochmalnej 73, przerabiane (paste­
ryzowane). Niestety, mleczarń a ta, 
przy swym obecnym stanie wyposaże­
nia, osiągnęła już szczyt możliwości 
produkcyjnych. Palącą koniecznością 
stan e się więc dalsza rozbudowa za­
kładów.

Jesienią r.b. mają one wybudować 
nową hale fabryczną. Teren żosta! już

ma wtedy stolica z ul. Krochmalnej. 
Większość mleka będz e butelkowana. 
W ten sp o só b  od razu będzie w dacz- 
na różnica pomiędzy mlekiem spół­
dzielczym, a dostarczanym przez t. zw. 
prywatną inicjatywę. Dzięki butelko­
waniu uniemożliwi Się fałszerstwo mle­
ka, które jednak tu i ówdz e zdarzało 
się rta punktach rozdzielczych.

Aby wyzyskać pełne możliwości 
stołecznych zakładów mleczarskich, 
jakie uzyskają one jesień ą, duży na­
cisk położony będzie na należyte zos- 
ganlzowanie szybkiego transportu

mleko konsumcyjne, dostarczane przez 
spółdzielczość. Te zwiększone zada­
nia wykonają nowe mleczarnie, które 
powstaną do tego czasu na Mokoto- 
\v e (1949 r.) i na Pradze (1950 r.). 
Do tego czasu „znikną" też prawdo­
podobnie ostatnie handlarki z kon­
wiami (niezawsze czystymi!...), (Rs)

Dzisiejsze uroczystości 
Ligi Lotniczej

Dziś w całym kraju rozpoczyna się 
„II Tydzień Ligi Lotniczej". W stoli­
cy „Tydzień" rozpocznie sią w ie lk ą  
manifestacją lotniczą ca  PI. Zwycię­
stwa, po czym uformuje eię pochód, kto 
ry  uda «‘ę na PI. Uffli; Łuibektkiej, 
gdzie nastąpi złoi orle wieńca pod po­
mnikiem lotnika. Równocze«ci« wyru­
szy n a  miasto barwny korowód aut.

IŁ—52626 D ruk. Sp. W ydaw n. „W iedza" „R obotn ik”  nr !

odgruzowany. Maszyny są. Około 60! mleka z rejonów podstcłecznych. Spól- 
tys. litrów tnleka przerobionego otrzy- dzlelczośe mleczarska otrzymała już

przyrzeczeń e od Centralnego Urzędu 
Planowania, że zakupiony będzfe po­
trzebny tabor samochodowy. Praw ­
dopodobnie też do tego czasu war­
szawskie spółdzielnie spożywców o- 
tworzą specjalne sklepy nabiałowe, w 
których zawsze będz e można nabyć 
świeże i zdrowe mleko.

W związku i  rosnącymi możliwo­
ściami spółdzielczości mleczarskiej 
położony zostanie szczególny ttac sk 
na zaopatrzenie dzieci i młodzieży w 
tanie i zdrowe mleko. W tej sprawie 
została ostatnio zawarta umowa po­
między M nisterstwein Zdrowia a Cen 
tralą Spółdzielni Mleczarsko-Jajczar- 
skich Okręgu Warszawskiego.

W 1950 r, Warszawa, k.órej ludność

PO N IED ZIA ŁEK , 81 MAJAWill's?;;v.;i I
6.00 Syj-nai. 6,15 W iadom ości poranne 

6,20 Z egarynka m uzyczna. 7,00 Dz »[>r' 
1,30 L ekcja  jęz. rosyjskiego. 7,35 M uzyka 
poranna. 8,35 „Z aklęty dw ór” ■— Dowieść
9.00 G azetka rad iow a d la  szkót. 12,04 Dz.’ 
poiudn. 12,25 P ieśn i polskie. 13 00 N a 
sw ojska n u tę” . 13,20 „W acław  P o tock i”
— odczyt. 14,00 K oncert solistów . 14 30
K w adrans w ierszy i p iosenek   aud  d!a
dzieci. 14,45 „Co p rzyn iosła  spo rtow a nie­
dziela”  — poą. 14,55 P ro g ram  lok. 15,00 
D ziennik popot. 16,20 Zagadki m uzyczne 
16,40 P rzeg ląd  czasopism  d la  m iodzieśy’
17.00 K oncert chóru  „Lutnia” . 18,00 K on­
cert rozryw kow y. 18,45 „ Z aklęty  dw ór”
— powieść. 19,00 M uzyka dla wazys*k'ch
20.00 Dziennik wiecz. 20,50 R eportaż  z ty  
godnia k u 'tu ry  na Śląsku. 21,00 A udvcia 
Polskiego W ydaw n. Muz. 21,35 .Kocha

<Jubi, szanu je” — aud. poetycka. 2 1 ,4 5  Muf 
zyka taneczne. 22,25 J a n  B rahm s — Sc 
na',a fo rt. 23,00 Ost. w iad. 23,30 H ym n.

W arszaw a I I
16.32 M uzyka lekka. 17,00 „W  okotia-h 

®jv!tn£ ra d u ” ’ 17,15 'M uzyka popularna 
13,ho D ziennik popołudniow y. 18.20 ,F i z „ '  
ka  zm ienia nasz pogląd  na św ia t”  — od 
czyt. 18,26 K oncert sym f. 19,00 z  mmch 
wspom nień o Żeromskim — feliet. l i n  
„ F ran c ja  przem aw ia do P o’ek i” . l V i , 
y/Ll. operowe. 20,00 D ziennik Wieczorny.

d l a
Z in iązk ń tu  Z a tr o d o u  y c h

28 m a ja  b r . ln iipo-częlo  rozd.VATU- 
c tw o  c y try n , r o z iy o w a d z aciyoh p rz e z
Raidą Zw-tązików Z aw o d o w y c h . W  r « ‘      ,
mach przydziału członkowie awiązków j
zawodawyah otrzymają około 83 ćtłcd "u"-----**— —  ’ "
c y try n  n a  jeidoą osobę

pik Państw. Zakł. Optycznych ma 
raledw e 18 lat. Od dwóch lat pracu­
je jako uczeń ślusarski przy montażu 
mikroskopów, codziennie odbywa da­
leką drogę z Maryrr.ontu, gdz e mie­
szka, na Grochów, do fpbryki. Otrzy­
ma! rower. Na pewno mu się przyda.

We wspólzawCTdn ctwie jakościowym 
ob. Jakubczak od M irc'n aka, cb. 
Henryk Zasiewski z P.ZS. Nr 2, obaj 
po 60 pkt. — otrzymali plękus zegar­
ki.

I wciąż nowi i tiowi. Rozdano ogól­
nie przeszło 50 nagród.

To wczoraj. Za kiika mieś ęcy hu­
fiec młodzieżowych przodewn ków 
pracy, po zakończeniu V etapu •— z 
całą pewnością będzie jeszcze wię­
kszy. (ef)

T L A iK  EOLSKI (K arasia  2);
N iedziela — godz. 15 „C yd” , god*. 19 

„O dw ety".
TEATR ROZMAITOŚCI / M ,l;-./ał’c„ws lta 

8); godz. 19 „U prow adzenie z S era ju ” .
T EA T It „PLACÓW KA" tul. K rólew ska 

13): godz. 19,30 „L adaczn ica z zasadam i” .
TEA TR  MAŁY l M arszałkow ska B I): 

godz. 19 „R . H. In ży n ie r” .
TEA TR  „COM4) EDI A” lu t. Szwedzka * ) : 

godz. 19 „Szczęśliw e d n i" .
TEA TR POWSZECHNY (ul. Zam ojskie­

go) : godz. 19 „P ocięg  - w idmo” .
TEA TR  ..M IN IA TU RY " (M arszałkow ­

ska  69): godz. 19 „S trza fy  na ul. Dłu
TEA TR KLASYCZNY (M okotowsko 

godz. 19 „B ra t m arn o traw n y " .
T EA TR  NOWY (ul. Pu ław ska 38): 

godz. 19 „ Jad z ia  wdowa” .
TEA TR  STUDIO (K arow a 31): godz. 13 

.L isia gn iazdo".
SALA YMCA: g. 19: „A ni Bc ani Me'% 
TEA TR DZIECI WARSZAWY (ui. Ka­

row a) : godz. 12 „D októr D otittle  i Jego 
zw ierzęta",

TEA TR  ..W RÓBELEK W ARSZAW SKI”
(Zygniuatow ska 3): godz. 17,30 i 19,30
..Kxpressem po W arszaw ie” .

TEA TR GCI.UVKK (K rólew ska 13):
Godz. 13 ..G uliw er w kra in ie  lilipu tów ” . 

TKATR K OM EDII MUZYCZNEJ (sa ia
.Rorriy” ) — nieczynny. Od niedzieli

do śro d y  „K siężniczka czardasza” . Bocz. 
godz. 19.

WIECZÓR AUTORSKI A. WAŻYKA
W  niedzifclfe. 3d bm. o godz. 18 w sa lt 

koncertow ej Zw iązku N aczycieistw a odbę­
dzie Się wieczór au to rsk i A. W ażyka.

Udział b io rą : J . K reczm ar, M. M deekl. 
L. Now osad, Cz. Aniołkiewicz, p.rof. J .  La 
feld  i cbor Dom u W ojska Polskiego, pod 
dyr. pik. T . Ratkow skiego. K om pozycja ^ 
m uzyczna A. G radsteina. Słowo w stępne 
H . Michalski.

P R E M IE R A  M TEA TRZE „COMOEDIA”
1 czerw ca w T ea trze  Comoedia odbę

Ceaa za powyż&zą ilość 170 zł.

A u t o b u s y  „ 2 “  

do d u o rca  Gdańskiego
1 czerwca br. MZK przedłużają kra­

sę autobusu „Z“. Wozy tej iitiij za­
miast, jak dotychczas, do ul. Bonifra­
terskiej, dochodzić będą do Dworca 
Gdańskiego

t
K o-

Poranek fanec/.nu
B  Popis Szkoły Rytm iki i Tańca Sce-

w tym czasie wzrośnie do okoio 750jn;cznego Lidii Lisowskiej cdb-ądztc. 
tys. mieszkańców, będz e już praw- j się w  dn. 30 bm. o godz. 11 w sa’i 
dopodobnie całkowicie zaopatrzona w T eatru Klasycznego Mokotowska 13.

o p e ro -
30,50 Muzyka taneczmi.

OBŁuSZEńlA DBBBat
.V10>TTERZY na D IESLE potrzebni, w yna- 
grodzeniP dobre. Zgic?7enia: Mozcrortow- 
sk,a 23, C entrala  Sprzętu  P . P . B. 4311

Ogłoszenie o przetargu
„Społem" Okręgowy Dział Transportowy Warszawa, ul. ^ptawki 4, 

łasza przetarg nieograniczony na sprzedaż samochodów osobowych, 
ciężarowych i przyczep.

Oferty należy składać dc onia 7.6.48 do godz. 10-ej.
Przetarg odbędzie się 7.6.48 o godzinie 1 1 -e j.
Bliższych informacji o w arunkach ’przetargu udziela Referat Tech­

niczny Działu Transportowego Warszawa — ut Stawki 4, od godz. 8 — 
14-ej.'

A AA AA) M EBLE: biurow e — m ieszka!- 
JM — kuchenne — «zr>italne — l e k a r s k i e .  
Metalowe, drewteiane. Wózki, lóżecrk-i <5zse 
cięcie, kasy. kase tk i „C en tra lny  T unkt 

irzeaa iy  , Zgoda L  4309Sp.

K K Y C I J E  D A C H Ó W —betonowych i rlrewoifenyeh PAPĄ i BLACHĄ
m ateriałam i własnymi i powierzonymi 

W y k o n u j e  Fabryka Papy i Materiałów Izclao.-Budowl.
E. ttALICKI. Syn i S-ka Warszaw'*. Dobra 26. teł. 8-70-70 

FACHOW O — SO L ID N IE  C E N Y  N I S K I E

chsnow icza, u e k o n u js  j .  Coiusa. Obsada 
A. ńabcsyńsnl, L. Gucbiówna, IŁ K ow a­
lew ska : s t .  S tępaiów na.

NA K OLONIE L E T N IE
30 bm. o g. 14,15 w sa li P o lsk ie j YMCA 

przy  ul. K onopnickiej odeg ian a  będzie 
bajk a  E. S se lbu rg -Z arem biny : „Za sied­
miom a góram i” . Całkow ity dochód p rze­
znaczony je s t na kolonia letn ie  dla n a j­
biedniejszych dzieci W arszaw y pod opie­
ką Ligi K obiet. P rzedsprzedaż b ile tów : 
ul. P oznańska 3 m. 8. od godz. 10 do 14 
w dn iu  28 bm., w Pt k r . .a r,a rie  YMCA od 
13 do 19 w dniu  29 bm. i w  YMCA od 
godz. 12,30 w dniu  30 bm.

ZNIŻKI DLA STUDENTÓW
M iejskie T e a try  D ram atyczne udzie la ją

studen tom  W yższych Uczelni 50 p ro a  
zniżki do tea tró w : R ozm aitość1. Maty, 
M in ia tu ry . Pow szechny, Comoedia, za o- 
karan iem  legitym acji s tudenck ie j.

,,.VajsA.<•*•**.;>ł ((Jhnufcina 3«): „m ulicy 
w .elkiej rew ii” . Bocz. eeońaów Rcd^. 14 . 
ld.Iijd, 19 (Zw. Zaw .), 21.30.

1(A K T l4L N U S < ‘I ’ (w Kinie S y re n e ).
ty lko  1 śp &ns  o godz. iw św ,e’a > nie* 
dziele godz. l i ) .  Nowy ^ ru g ra n i a r  17.

r.A K Tt ALN.UłiCi < vv
tylko jeden ?6jiii.  o « i
aktuaiuońci n r  28.

„ rA L Ł A tłiU M ” (S ło ta  7/9): „P o lsk a” . 
N adprogram  „W yścig  kolarski W -p -W " 
Poez. seansów , godz. 11, .5, 13,30 1 5 1 5 '
21.00. D la Zw. 2aw . 17.30, 19,15

„PO LO N IA ” (.M arszałkowska Nr 55):
■ P irogow  -  godz. 13. 15, 17 (Zw. Zaw.),

(In ży n ie rsk a  2) :  „O statn i
35. l i ,  21 (dla Zr.-. Zaw. 19).

Kiuie S ty ,ow y) 1
Nowy pi g iam

19.21.
„SY REN A ” 

e tap ” . Pocz. o
(M arszałkow ska

19).
U2):

37. 19
„STYLOWY”

„R odzina F ro m en t” -  godz. 13 15 
(Zw. Zaw.), 21.

„TUCZĄ”  ‘Suzina 4): „P o n t C orral’
Początek seansów  godz. 15, 17. 21. -Z)'.a 
Zw. Zaw. 19). _
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G dzie  jest Muizynno? (I)
R O B O T N I K Nr. 147

W Stargardzie ludzie maja czas
S targard  w  m a ju

Przed moją podróżą na Pomorze 
Zachodnie W ładza R edakcyjna rze­
kła: — Proszą Zrobić reportaż z ja 
kiegoś najbardziej „zakazanego" m ia­
steczka , z takiej m iejscowości, do 
k tórej kolej n ie dociera, autobus nie 
dochodzi, a list w ędruje co najm niej 
tydzień. O, może by tak — tu W ła­
dza długo w adziła palcem  po m apie 
— może by, tak  Murzynno?

N a mapie, w ydanej w początkach 
1946 roku M urzynno oznaczono n ie ­
wielkim kółkiem. M iasteczko więc, 
albo większa osada. A le ani w n a j­
nowszym rozkiadzie jazdy nie znala­
złam M urzynna, ani w  Szczecinie 
nikt nie umiał mi powiedzieć, gdzie 
się ono znajduje. Szukałam  uporczy­
w ie M urzynna na szlakach kolejo­
w ych i tam, gdzie szyny nie docho­
dzą, dotarłam  do sam ej granicy, nad 
O drę, w pobliżu k tó re j powinno się 
ono znajdow ać, zahaczając po dro­
dze o różne osiedla, naw et takie, 
k ió re  burmistrz... zam yka na noc na

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

t y  i rośnie traw a, to jednak jest to 
inny k ra j, niż przed dwoma i pół la ty , 
k iedy był opuszczony, zam arły, bez­
ludny. W  tak t w iatru k łan ia ją  się  na 
polach kłosy zbóż. Dudnią na bru­
kow anych ulicach zniszczonych miast 
kroki ich mieszkaijców.

Pierwszy przystanek na drodze ze 
Szczecina w południow e regiony wo­
jew ództw a w poszukiwaniu M urzyn­
na — trochę ze względów kom unika­
cyjnych trochę z ciekawości — 
STARGARD.

Ładna, duża stacja z wielkimi, 
świeżo odrem ontow anym i w arsztata- i 
mi kolejowym i, dzień i noc tętni j 
życiem przebiegających bezustannie j 
pociągów . Ale tuż za drzwiami, nad 
k tórym i wisi tabliczka ..W yjście" — I 
całkiem  inaczej. N ikt się  nie śpieszy. 
K iedy oddaję niew ielki b?'jnż w prze 
chow alni, m łody k o le 'a rz  najpierw  
zdejm uje czapkę, potem  drapie się 
po g łow :e. a następnie zaczyna szu­
kać  ołów ka. W reszcie znajduje go •  

mówi w formie py tan ia  ..Oddać? Dla­
czego nie.''. Na kasie napis: ,,Rzeczy 
■mogą leżeć w przechow alni tylko czte 
ry tygodnie".

rodowy Bank Polski, k tó ry  uporczy­
w ie tw ierdzi ,,Starogród". Poczta z s 4 
siedniego gm achu mieści się w S tar­
gardzie — jak  głosi czerwona tabli­
ca. PCH rządzi się natom iast starą.

chociaż m iasto liczy praw ie dw a­
dzieścia tysięcy ludności. Ożywia się 
ono w dnie targow e, gdy ściągają 
tu taj wszystkimi drogami m ieszkań­
cy dalszych i bliższych wsi. bo S tar­
gard jest centrum  nieźle zagospoda­
rowanego pow iatu.

Nie ła tw o było  200 lat temu zdo ­
być taką bramę

klucz i podobno klucz zaw iesza na 
łańcuszku u kam izelki.

Nie ma pustyni
Ziemie, przez k tóre jechałam , obe­

schły już gd żołnierskiej krw i i na 
nowo zaczynają rodzić, a chociaż je ­
szcze na gruzach m iast kw itną kw ia-

Na gruzach starego miasta
Na zalanych porannym  słońcem  u- 

licach ludzi mało. N iektóre sklepy 
drzem ią jeszcze za żelaznymi k ra ta ­
mi, przez o tw arte drzwi innych moż­
na zobaczyć jak w łaściciele powoli, 
skrzętn ie  w ym iatają w czorajszy 
dzień.

Brukowana • ulica ' nowszej, później 
■powstałej części m iasta, prowadzi 
pod górę. Stare p iastow skie grodzi­
szcze- leży  ną wzniesieniu. okolone 
szczątkami m urów  m iejskich. Zamiast 
fos i zwodzonych mostów szerokie 
pi an ty  otacza ją zielonym wieńcem 
krzewów i drzew zburzoną i spaloną 
osadę słow iańską.

O calał tu ta j jedynie kościół ka te ­
dralny, i pa ię  domów. Partia nowego 
m iasta, leżąca niżej, m niejszych do­
znała szkód. W zdłuż uliczek starego 
miasta rosną kupki całych cegieł, 
w ybieranych pieczołow icie rękoma 
robotników  spośród pękniętych, roz­
łupanych lub zmiażdżonych c a  czer­
wonawy pył.

Stargard — nie Starogród
W edług „M onitora’’ miasto nazywa 

się Stargardem . Ale przecież są  tacy, 
którzy nie czy ta ją  „M onitora" na 
p rzy k ład an ie  w ytykając palcem, N a-

m m m

Prawo pięści
B yłem  w czoraj  w  kinie.
Film  m i się bardzo podobał, ale 

nie o to  chodzi. Ż eby go obejrzeć, 
trzeba było  najpierw  do kina  
wejść.

W łaśnie... ale jak? P rzy wejściu  
do „Atlantic;:" panują s to su n ki z 
okresu  kam ienia  łupanego, kiedy  
to  obow iązu jącym  praw em  było  

j praw o pięści, k łów  i pazurów . 
i  P ubliczka  się tłoczy , jak w kinie, 
j  gdzieś s terczy  zapom niany ogonek, 
j p rzy  drzv/iach do krainy m arzeń  
i  czuw a kilku  m ilicjantów  i czterech  
a tle tycznych  drabów, a nad tym  
w szystk im  unosi się przeraźliw y  
jazgot k łó tn i i w ym ysłów .

Od czasu do czasu jeden Z 
ow ych a tle tycznych  drabów dosta ­
je m ałpiego rozum u, rzuca się na

T ak wyglądała daw niej K a tedra  w Stargardzie. O becnie zosta ł ty l­
ko  sam  budynek koście lny i to  pow ażnie u szko d zo n y

dobrą doktryną ,,nasz k lient — nasz 
pan ’’. W  dw óch jej sklepach, 
m ieszczących się w tym samym bu­
dynku, są dwa różr.e szyldy: ,,PC1I 
w Starogrodzle” i ,,PCH w S targar­
dzie". Można kupow ać w jednym  lub 
w drugim  — zależnie od tego, kto w 
którym  z tych „dwóch m iast’’ miesz­
ka.

N a ulicach przechodniów  mało,,

A na dworcu ruch. N a pierwszy 
tor w jeżdża dudniąc pośpieszny W ar 
szawa — Szczecin. Z drugiego rusza 
pociąg do M alborka. N a trzecim stoi 
pod parą  niew ielki sk ład  Szczecin — 
Godaków — Chojny. Tym pociągiem 
dojadą praw dopodobnie do M urzyn­
na.

WANDA STRZAŁKOWSKA

Drugie k. o. Zagórskiego

O s o b o w e  w a g o n y  dia ludzi
J a k o  s ta ły  czy te ln ik  „R o b o tn ik a"  

zauw aży łem , iż p ism o  to  często  op i­
su je  bo lączk i p a saże ró w  iFIKiP, do 
k tó ry c h  i j a  należę.

C odziennie  ra n o  z K obyłk i jad ę  
pociąg iem  6.33, p rzychodzącym  z 
R ybierika. *

O s ta tn im  (w ag o n  n r . 26612) w  
sk ład z ie  poc iągu  je s t  w ag o n  b a g a ­
żow y i w ag o n  to w aro w y  z  n ap isem

„d la  h an d lu jący ch  m lek iem ". W a­
gon ten  d o p ie ro  w  W ołom inie, K o­
byłce itd . z ap e łn ia  się p a sa ż e ra m i 
jad ąc y m i do p racy , n a to m ia s t p rze ­
pełn ione  w ag o n y  osobow e, z a ła d o ­
w a n e  są  k o szam i i k u b ła m i ż  n a ­
białem .

Czy n ie  pow inno  być o d w ro tn ie?
S ta ły  czyte ln ik  

W róbel S tan isław  z  K obyłki

Ministerstwo Leśnictwa wyjaśnia

W  czasie turnieju  bokserskiego w Łodzi, Zagórski został dwukrotnie  
znokau tow any. N a  zd jęciu: w chwilę po nokaucie. W rogu stoi po­

grom ca Z agórskiego R udzki (Foto SAP)

W  zw iązku  z n o ta tk ą , zam iesz ­
czoną w  N r  61 „R o b o tn ik a"  z d n ia  
2 m a rc a  rb . p t. „Z le p ra c u ją  le ś n i­
cy  w  G ułow ie". M in is te rs tw o  L eśn i­
c tw a  w y ja śn ia , co n a s tę p u je :

N iem ożność  u z y sk a n ia  p rzez  n ie­
k tó ry c h  m ieszkańców  g m in y  G ułów  
o d szkodow an ia  za  szkody  w yrządzo  
ne  p rzez  dzik i w  ub. r., spow odow a 
n a  zo s ta ła , ja k  w y k aza ły  dochodze­
n ia , pom in ięc iem  przez  z a in te re s o ­
w an y ch  d ro g i p rzew id z ian e j a r t .  38 
p ra w a  łow ieck iego  (Dz. U .R.P. N r  
40, poz. 934, z  ro k u  1927) lub  b r a ­
k iem  d o sta teczn y ch  dow odów  rze ­
czow ych, s tan o w iący ch  p o d staw ę  
do w y p łacen ia  odszkodow an ia , nie 
z aś  z w in y  p e rso n e lu  n ad leśn ic tw a . 
N ależy  p rzypuszczać, iż g m in a  G u­
łów p o in fo rm u je  d o k ład n ie  sw ych  
m ieszkańców , w  ja k i sp o só b  m a ją  
oni dochodzić w  p rzyszłośc i sw ych  
słu sznych  p raw , w  podobnych  w y ­
p ad k ach , co p rzyczyn i się  do u n ik ­
nięcia  n ieporozum ień .

Z a rz u t pod ad re sem  m iejscow ych  
g a jo w y ch  iż n ie  p iln u ją  sw oich obo 
w iązków , o k aza ł się n iesłuszny . N ie 
zadow olen ie  w y n ik ło  p raw d o p o d o b ­
n ie  z pow odu w y d a w a n ia  d re w n a  
opałow ego  w  pew n e  dni, co dzie je

się n a  z lecen ie  n ad le śn ic tw a , a  to  
ze  w sg lęd u  n a  p rzec iążen ie  g a jo ­
w ych  in n y m i p ra c a m i techniczno- 
leśnym i. W w y p ad k u  s tw ie rd zen ia  
n iedoc iągn ięć  w  służb ie  p rzez  g a jo ­
w ych, n a leża ło  złożyć w  n ad le śn ic ­
tw ie  zaża len ie , czego do tychczas 
nie uczyniono. W sp raw ie  te j trw a  
jeszcze dochodzenie.

czeka jących , odpycha  ich brutal­
nie, nie zw ażając na kob iety  i d zie ­
ci, w ym yśla  od bydlaków ...

R y ły  „capo" c zy  jak...
A  m ilicjanci się na to  pa trzą  i 

słow a nie m ówią.

W ina leży  oczyw iście  w duże j 
m ierze po stron ie publiczności, 
która  nie utnie zachow ać porząd­
ku  i pcha się jak  trzoda baranów, 
ale to  bynajm niej nie uspraw iedli­
wia aw anturniczego fu n k c jo n a r iu ­
sza  „Filmu Polskiego".

C oś w te j całej aparaturze regu­
lującej w ejście do kina m ocno  
szw anku je  i rozbudza  a ta w istycz­
ne pozosta łości po czterorękich  
przodkach.

S T R Ą C Z E K

mmmcw-sroucY-,
Kulisy Wielkiej Rewii

Już, co ja k  co, ale trzeba przy- Pardon! Zapom niałem , że to  ty t­
ko „kulisy".

Jest w ięc p ijany szofer, k tó ry  
stracił pracę i z  m iejsca zosta je  
bandytą, je s t gwiazda, która  się 
„stacza“ (po schodach i nie po 
schodach) je s t taka , k tó ra  „pric się 
ku górze“ (patrz w yże j).

Czytelnicy proszeni są o niezałącza- 
nie znaczków pocztowych, ponieważ 
na listy odpowiadamy tylko na lamach 
naszego pisma.

Mieczysław Boka — Kielce. K siąż­
kę wysłaliśmy jako przesyłkę pole­
coną.

Andrzej Przybylski. Pracownicy po­
winni odwołać się do Centralnej Ko­
misji Zw. Zawód., aby zbadała w pro­
wadzoną umowę zbiorową.

znać, że  A m erykan ie  robią dosko­
nałe fi lm y  rewiowe. P am iętam y  
sprzed w o jny „ P oszukiw aczu złota" 
i „Króla Kobiet" nie licząc w ie­
lu inftych.

Po w ojnie lub podczas w o jny po­
w sta ły  następujące św ietne film y  
rewiow e; „Dopóki chm ury płynąć,
„Na ko tw icy", „Ziegfeld Follies",
„Błękitna rapsodia", „Królowa  ]
B roadw ayu", „Zdarzyło się w  Broo­
klynie", „Gilda"... oraz jeden sm u t­
ny: „Kulisy W ielkiej Rewii".

Ten w łaśnie nam  się pokasuje.
M ożna i tak . F ilm y  rew iow e am e­

ryka ń sk ie  m ają  ty lko  jeden  a tu t:  
rewię z  bogatą, nieraz wspaniałą  
w ystaw ą  i zn a ko m itym i w ystępam i 
choreograficznym i. A le widocznie 
K ulisy" były  bardziej interesujące.

A  ja k  w yglądają  te  ku lisy?
Slaby reżyser R obert Z. Leonard, 

któ rejś niedzieli spo tka ł na skw e  
rze następujące gw iazdy: Judy Gar. 
land, L anę Turner, H edy Lam arr,
Jam esa Stew arta , Jackie Coopera,, 
lana  H untera  i jeszcze parę innych.
Po k ilku  kieliszkach zapyta ł ich:
M acie co do roboty?".

„Nie", odpowiedziały gw iazdy  
chórem .

Zagrałybyście w  m oim  nowym  
arcydzie le?“

O key" ( ja k  w yże j). „Ale co to  j  L ana Turner, H edy Lam arr i Judy  
będzie?" G arland w film ie  rew iow ym

„Nie w iem  jeszcze, ale przyjdźcie  * „K ulisy W ielk ie j Rew ii"  
ju tro  do studia  „Metro-Goldwyn - 1

W

M ayer1' i zaczniem y od rana. Bę­
dzie O. K.“.

S zybko  postaw iono „problem": 
,.Schody w  życiu kobiety-girlsy". A 
więc g irlsy w  przeróżnych strojach  
chodzą po schodach, na scenie i w  
dom u, na dansingu i na tarasie i 
znów na scenie. Kręci im  się w  gło­
wie, padają ze znużenia, zm ieniają  
kochanków  i co najgorsze: N IE  
TAŃCZĄ. R ew iow y film  i ani jed ­
nej tancerki!

W szystko  je st w  tym, film ie  ty lko  
sensu nie ma. I  w  ty m  cała bieda.

Św ietna, m elodyjna  i doskonale  
w ystaw iona jńosenka Judy Garland  
„Minnie fro m  Trinidad" i doskona­
ły  (szkoda, że nie tłum aczony) 
skecz „Oh m ister Sheen, oh m ister  
G allagher" nie m ogą uratow ać sy­
tuacji, ty m  bardziej, że film  trw a  
dw ie nudne godziny.

L E O N  BU KO W IECK I

p r o d u k c j i  F a b r y k i  „E. BALICKI, SYN i S-ka"

stosow any do sm arow ania  podłóg d rew n ianych  i betonow ych w  h a lach  
fabrycznych, w arsz ta tach , m agazynach, garażach , pom ieszczeniach szkol­
nych itp. — chroni organizm ludzki przed zgubnym działan iem  k u r z u ,  
jest środkiem bakteriobójczym i jednocześnie konserwującym  psdłagi.

Sprzedaż i dokładne in form acje:

Biuro Firm y E. B A L I C K I ,  SYN i S -ka  — WARSZAWA, DOBRA 36
tcl. 8-70-70.

HOWARD FAST
■ ti -sagsr-Hi

c£J -iŁ.

T - t U M k C Ł Y t  ł f lz e f  8 B O O Z M

Trudno było wytknąć jakiś błąd temu rozumowaniu. Moż­
na było od rana do nocy mówić farmerowi lub robotnikowi 
o okresowych gospodarczych depresjach, o kapitalizmie, o potę­
dze trustów i karteli, ale gdy zaczęło się mówić o tym, że nie­
szczęściem jest brak pieniędzy w obiegu, każdy z nich dosko­
nałe rozumiał, o co chodzi, i gdy jako środek zaradzenia temu 
proponowało się wprowadzenie srebrnego dolara, każdy z nich 
również rozumiał o co chodzi i  odtąd można było go uważać za 
swojego człowieka.

Niektórzy działacze robotniczy usiłowali podkreślić, że pie­
niądz jest jedynym środkiem regulującym pomiędzy produkcją 
a popytem i że jedynie skuteczną bronią jest strajk, ale od San 
Francisco po Portland strajki zo6tały utopione w morzu krwi 
robotniczej. ■ # 1

W tym rozpaczliwym nastroju, ogarniającym cały kraj, 
„Srebrny Bilon" i jego wolny obieg nabrały cech jakiejś niemal, 
religijnej ekstazy.

Altgeld też widział w nim przyszły dobrobyt i koniec kry­
zysu, a może nawet i sposób złamania potęgi monopolistów, 
właścicieli karteli i trustów.

W zwołaniu przez Altgelda Kongresu Partii - Demokratów 
stanu Illinois z zadaniem wprowadzenia srebrnego bilonu 
John Walsh, chicagowski bankier, dopatrywał się czegoś równie 
groźnego, jak ruch robotniczy, jak zorganizowanie świata pracy.

.  Zatelefonował do Prezydenta i w ciągu półgodziny peroro­
wał na ten temat. Chętnie używał słowa „rewolucja".

Wciąż też mówił:
— Powiadam panu, Prezydencie, to jest rewolucja. Jeżeli 

tego się nie powstrzyma, grozi rewolucja.
' — Nikt go nie usłucha. Kto by tam poszedł za tym anar­

chistą?
— Kiedy właśnie słuchają go i idą za nim!
— Może tam... w Illinois... ale mowy nie ma, żeby go usłu­

chała reszta kraju...
— Na miły Bóg, Prezydencie, niech pan nie będzie zaśle­

piony!
■— Więc jaka jest pańska rada?
— Trzeba wydać jakieś orędzie, trzeba działać, trzeba od­

wołać się do partii!
• — To jeszcze bardziej przyczyni się do ich rozgłosu!

— Większego rozgłosu, niż teraz mają, nie mogą już mieć!
Walsh zwołał prywatną konferencję w swoim banku. Zjawił

się Marshall Field, i z pół tuzina innych bankierów i działaczy 
politycznych w Chicago.

Obradowali długo i namiętnie.
Walsh upierał się przy jednym:
— Mylicie się, jeżeli sądzicie, że to wywoła rozłam w par­

tii. Znam Altgelda dużo lepiej od was. On wcale nie ma zamiaru 
rozbić Partii — ba, gdyby tego chciał, byłbym bardzo zadowo­
lony. On chce nas wszystkich odsunąć od partii, odebrać nam 
władzę i cały kraj jest po jego stronie.

— Nonsens — powiedział któryś z obecnych.
— Nonsens? Tak powiadacie ? Ilekroć spotkacie się z czymś, 

co was przerasta, mówicie: nonsens! Zapewniam was, że Peter 
Altgeld jest najbardziej niebezpiecznym człowiekiem w całej 
Ameryce. To nie jakiś anarchista — on jest niebezpieczny, 
bo ma własny program, prowadzi własną grę i ma wyborców 
za sobą. Chyba, że potrafim y go poskromić.

— Będzie poskromiony — odezwał się Marshall Field.
— W jaki sposób? •
— Prezydent wystosuje odpowiednie pismo do Ligi Obro­

ny uczciwego pieniądza, stojącej na straży i występującej prze­
ciwko wszelkim machinacjom monetarnym. Ten marny czło­
wieczek, który się zagalopował, będzie musiał wrócić tam, skąd 
przyszedł, do rynsztoka. Na razie pan—zwrócił się do W alsha— 
będzie czuwał nad tym i w razie czego podeprze finansowo.

— Tak... — odpowiedział mu Walsh po namyśle.
Pismo Prezydenta nadeszło do Chicago, ale Altgeld był 

przygotowany na to. Zwołał konferencję prasową w swoim ga­
binecie. Umiał na swój sposób obchodzić się z dziennikarzami. 
Rozmawiał z nimi spokojnie i poufale, w trącając gdzieniegdzie 
różne powiedzonka, które dziennikarze chwytali w lot. Wszyst­
kiego bowiem, co mówił, nie mogliby umieścić w  swych pis­
mach. Zazwyczaj przybierał na swych konferencjach z gór-"- 
obrany ton. Tym razem obrał ten melancholijny.

— Co gubernator sądzi o piśmie Prezydenta?
— Bardzo źle....
— Co to znaczy: źle — czy źle dla srebrnego bilonu?
—  Moi panowie. Jeżeli mówię: źle, to znaczy, że pismo 

Prezydenta jest źle napisane. To tanizna. Gdyby tzyjekolw iek 
inne nazwisko było podpisane pod tym stekiem banałów bez 
znaczenia, cały kraj pokładałby się ze śmiechu.

— Czy to nie jest, panie Gubernatorze, nieco zbyt surowy
sąd?

— Surowy! Wyobraźcie sobie, co by było, gdybym ja pod­
pisał coś podobnego...

Dziennikarze patrzyli na niego zdziwieni, zamieniali 
mędzy sobą spojrzenia. Uśmiechali się, on również uśmiechał się.

— Jesteście, panowie, ludźmi piszącymi. Mówię w grani­
cach tego, co się i>- napisać.

Dzienni karat*, uśmiechali się coraz bardziej.
— Jaka its** pańska opinia, Gubernatorze, o Prezydencie?
— Pornil*v-t V że zaprzedał Amerykę właścicielom karte ­

li i trustów » duszę Wall Street..,
Dziennika'-*-- uśmiechali się.
— Ale oczywiście jest nie d„ druku. Pom ijając więc t<- 

— hm... reszta również nie naddje się do druku.
(73) (d. c. n.)


